
Bi KONGRES HISTORYKÓW POLSKICH
polityczną okresu po 1947 roku, zwróco­
no uwagę na konieczność szerszego wy­
korzystywania wyników badań różnych 
dyscyplin przy opracowywaniu historii 
Polski Ludowej, zapewnienia informacji 
naukowej w językach obcych dla zagra­
nicy, publikacji istniejących źródeł z te­
go okresu.

15 bm. odbyła się uroczysta sesja ple-

poilstawy kształtowania poglądu wartofcfnją* 
cego przeszłość;

— dalsze rozwijanie badań w zakresie histo­
rii nowożytnej i najnowszej, w szczególności 
okresu drugiej wojny światowej i Polski Lu­
dowej, które to problemy w ostatnich latach 
postawione zostały na gruncie rzetelnej nauki, 
lecz wymagają gruntownych opracowań źró­
dłowych;

— kontynuowanie wysiłków w zakresie ba­
dań, które w okresie ostatniego 15-lecia zdo­
były uznanie dla historiografii polskiej na are-

OBRADY toczyły się w salach 
> Uniwersytetu Warszawskiego 
w dniach 12—16 bm. Zjazd 
był doniosłym wydarzeniem 
w życiu naukowym naszego 
kraju. Jego znaczenie podno­

si fakt, że przypada on na okres obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Wśród przeszło 600-osobowej grupy 
uczestników Zjazdu — historyków róż­
nych specjalności (ze wszystkich ośrod­
ków akademickich, instytutów, placówek 
badawczych), muzeologów, miłośników 
historii, znaleźli się również nauczyciele- 
wykładowcy historii. Na Zjazd przybyły 
także delegacje z zagranicy: z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Francji, NRD, Węgier, 
Wielkiej Brytanii i ZSRR.

Zgromadzonych w Audytorium Maxi- 
mum Uniwersytetu Warszawskiego witali 
kolejno: prezes Polskiego Towarzystwa 
Historycznego — prof. dr Stanisław 
Herbst, rektor Uniwersytetu Warszawskie­
go — prof. dr Stanisław Turski, sekretarz 
naukowy PAN — prof. dr Henryk Ja­
błoński. Wszyscy oni podkreślali znacze­
nie Zjazdu, który powinien. przynieść 
rozszerzenie wiedzy o przeszłości naszego 
narodu, wzbudzić zainteresowanie dzieja­
mi ojczystymi, przeciwdziałać dyspropor­
cji między osiągnięciami nauki historycz­
nej a poziomem świadomości historycz­
nej społeczeństwa. Historycy czuć się 
muszą odpowiedzialni za wpływ, jaki wy­
wierać powinna nauka historii na 
kształtowanie postawy naszego społe­
czeństwa.

W dniu otwarcia obrad wysłuchano też 
z uwagą przemówienia sekretarza KC 
PZPR — Witolda Jarosińskiego, który 
mówił o roli i znaczeniu historyków, 
o ich zadaniach i obowiązkach.

„Partia nasza — powiedział — z dużą 
uwagą i zainteresowaniem odnosi się do 
obrad Waszego Zjazdu. Treść obrad wiąże 
się bezpośrednio z tematyką XIII Plenum 
KC, które sprawom nauki historycznej 
i jej społecznemu oddziaływaniu poświę­
ciło poczesne miejsce..."

W zakończeniu mówca podkreślił, że

i szczytne obowiązki całej wielotysięcz­
nej armii historyków — badaczy, popu­
laryzatorów, nauczycieli.

Rzesza nauczycieli ma tu szczególnie 
odpowiedzialne zadania. Najpotężniejszym 
bowiem narzędziem kształtowania poglą­
dów młodego pokolenia na przeszłość na­
rodu jest nauka historii w szkole. Wiemy, 
że zarówno programy, jak i podręczniki 
oraz metody nauczania historii w naszej 
szkole nie są jeszcze doskonałe. Wiele 
zależy tu od nauczycieli: od ich wiedzy, 
od ich ideowego zaangażowania, od ich 
troski o eliminację werbalizmu, o upow­
szechnianie form aktywnego uczenia się.

Wielkie też są pod tym względem rów­
nież obowiązki środowiska naukowego. 
Bez jego udziału bowiem nie może być 
mowy ani o polepszeniu programów, 
podręczników i pomocy naukowych, a 
przede wszystkim poziomu pracy dydak­
tycznej, wiązania nauki historii z nauką 
innych przedmiotów, wiązania treści hi­
storycznych z problemami współczesno­
ści, z tym wszystkim, co dzieje się 
wokół nas, co określa warunki rozwoju 
naszego społeczeństwa, co określa per­
spektywy życiowe najmłodszego pokole­
nia" ■'

Nim przejdziemy do relacji z wyników 
obrad, warto jeszcze wspomnieć, że w 
przeddzień oficjalnego otwarcia Zjazdu 
odbyły się spotkania specjalistyczne. Jed­
no z nich poświęcono metodyce naucza­
nia historii. Kolokwium to zgromadziło 
60 osób, w tym 30 nauczycieli z całego 
kraju. W referacie — „Rok 1863 w nau­
czaniu historii w okresie międzywojen­
nym i obecnie" dr J. Schoenbrenner do­
konała analizy treści programów i pod­
ręczników w okresie międzywojennym 
i w Polsce Ludowej.

W dyskusji zabierali głos pracownicy 
naukowi i nauczyciele. Postulowano 
przeprowadzenie badań nad postawą nau­
czycieli historii w okresie międzywojen­
nym, a zwłaszcza nauczycieli związanych 
z ruchem lewicowym, oraz nad dziejami 
polskiej myśli metodycznej. Zwrócono

wikowski. Dał on przegląd badań nad me­
todyką nauczania historii w latach 
1958—1963.

W pierwszym dniu obrad zostały wy­
głoszone 3 referaty plenarne: prof. dra 
S. Kiniewicza — „Społeczeństwo polskie 
w powstaniu styczniowym", prof. dra 
A. Gieysztora — „Podstawy społeczne 
i treści ideowe kultury Polski średnio­
wiecznej" oraz prof. prof. Cz. Madajczy- 
ka i H. Zielińskiego — „Badania nad 
dziejami Polski Ludowej". Następne dwa 
dni poświęcono debatom w trzech pro­
blemowych zespołach: kultury średnio­
wiecza, powstania styczniowego i Polski 
Ludowej. W czasie tych posiedzeń wy­
głoszono dalsze referaty uzupełniające 
i rozwijające problematykę poruszoną na 
zebraniu plenarnym oraz poddano je sze­
rokiej dyskusji.

Najliczniejsze grono naukowców ze 
wszystkich ośrodków krajowych — po­
nad 350 osób — skupiły obrady sekcji 
zajmującej się problematyką Polski Lu­
dowej, co świadczy o dużym zaintereso­
waniu historyków najnowszymi dziejami 
naszej ojczyzny. Ten okres historii Pol­
ski nie jest dla wykładowców najłatwiej­
szy, dlatego sekcja ta cieszyła się chyba 
największą frekwencją nauczycieli. Dy­
skusja w tym zespole toczyła się głównie 
nad następującymi problemami: sytuacja 
międzynarodowa w okresie PKWN, po­
wstanie władzy ludowej w Polsce; rola 
Polskiej Partii Robotniczej oraz wkład 
ludowego Wojska Polskiego w wojnę z 
faszystowskimi Niemcami i budowę nie­
podległego państwa. Dyskutowano rów­
nież nad referatem plenarnym. Wysunię­
to postulat, by objąć badaniem historię

narna, która zakończyła obrady. Obok 
podsumowania osiągnięć badawczych 
i wytyczenia naukowych postulatów, 
IX Powszechny Zjazd Historyków stano­
wi jednocześnie przegląd sił w obliczu 
stojących przed nami zadań. Przegląd ten 
wykazał, że historycy polscy stanowią 
liczną, coraz lepiej przygotowaną kadrę. 
Osiągnięcia badawcze, szkolenie kadr idą 
w zasadzie słuszną drogą, realizują po­
stulaty marksistowskiej nauki historycz­
nej. W dążeniu do lepszego jeszcze niż 
dotychczas ukazywania społeczeństwu 
prawdy o jego przeszłości oraz rozwija­
nia uczuć patriotycznych i imternacjona- 
listycznych, Zjazd uważa za niezbędne 
realizowanie następujących postulatów:

— zwrócenie przez środowiska naukowe bacz­
niejszej uwagi na rozwój metodologii nauk 
historycznych, ze szczególnym uwzględnieniem 
tych elementów światopoglądowych, które pro­
wadzą do integracji humanistyki i stwarzają

nie międzynarodowej, w szczególności w 
dziedzinie archeologii, dziejów gospodarczo- 
społecznych, historii państwa i prawa orał 
historii wojskowości;

— kontynuowanie i zintensyfikowanie prac 
nad rozwojem dziejów klasy robotniczej 1 mas 
chłopskich, dziejów międzywojennych, histew 
rii walk narodowowyzwoleńczych i historii 
myśli społecznej;

— wzmożenie wysiłków w zakresie popula­
ryzacji i najbardziej szerokiego udostępnienia 
społeczeństwu osiągnięć wiedzy historycznej;

— rozwijanie i zacieśnianie międzynarodo­
wych związków polskiej nauki historycznej, 
kontynuowanie wspólnych prac z historykami 
bratnich krajów socjalistycznych oraz aktyw­
ny udział nauki polskiej w pracach między­
narodowych organizacji historycznych.

Zjazd apeluje do władz oświatowych 
oraz do nauczycielstwa o wzmożenie wy­
siłków w celu wprowadzenia w życie 
nowoczesnych założeń wychowawczych 
i metodycznych w procesie nauczania hi­
storii w szkolnictwie ogólnokształcącym 
i zawodowym.

TYGODNIK SPOŁECZNO -OŚWIATOWY

PROLETARIUSZE 
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nauki historyczne mogą wywierać szcze­
gólnie doniosły „wpływ na wychowanie 
całego społeczeństwa, a zwłaszcza mło­
dzieży w duchu rzetelnego zrozumienia 
społecznej roli mas pracujących oraz na 
kształtowanie socjalistycznego patriotyz-

uwagę na wychowawcze znaczenie badań 
nad historią regionalną. Zdaniem wielu 
nauczycieli, zbliży to młodzież do ziemi 
i miejscowości, w której mieszka. Zwra­
cano również uwagę na konieczność od­
powiedniego usytuowania historii jako

Rok XLVII, nr 38 (1389) Warszawa, 22 września 1963 r. Cena 70 gr

mu integralnie zespolonego z inernacjo- 
nalizmem...

..Ukształtowanie socjalistycznej świado­
mości historycznej, pogłębianie kultury 
historycznej społeczeństwa, to poważne

przedmiotu nauczania w szkolnictwie za­
wodowym ze względu na jej wartości 
tak poznawcze, jak i społeczno-wycho­
wawcze.

Drugi referat wygłosił doc. dr T. Sło-

.. *

NASZ KONKURS: Ruiny huty z XVII wieku w Samsonowte

dziennikarza przeplatanej przygodami 
z wędrówek po kraju, opowieściami o 
rozwikływaniu różnych .konfliktów napo­
tykanych na wsi, wśród młodzieży, kilka 
uwag o trudnościach oczekujących absol­
wenta średniej szkoły rolniczej w pierw­
szym okresie jego pracy zawodowej, kil­
ka ogólnikowych, siłą rzeczy, rad i wska­
zówek, sprowadzających się do sugestii, 
by szukać sobie oparcia w zorganizowa­
nych siłach wsi — PZPR, ZSL, ZMW itp.

I potem, jak zwykle pytania. Każdy 
jeżdżący na tego typu spotkania marzy 
o pytaniach „drażliwszych", „ostrych", 
przekornych. i trudnych, żywi cichą na­
dzieję, że spotkanie z piszącym, z kimś 
z redakcji, stanie się dla młodzieży oka­
zją do wysunięcia problemów, które ją 
mocno nurtują, niepokoją, zmuszają do 
myślenia i poszukiwań. I pytania takie i 
padają. Tutaj też padły, zwłaszcza, że dy­
rektor zachęcał. Pytano m- in., czy można 
wierzyć Niemcom z NRD, czy warto się 
poświęcać dla społeczeństwa, skoro więk­
szość ludzi myśli tylko o własnej korzy­
ści, czy socjalistyczna gospodarka rolna 
może „zdać egzamin”, jeśli ludzie zwykli 
nie troszczyć się o wspólne dobro, czego 
dowodem obserwowane w czasie praktyk 
kradzieże z PGR, dlaczego robotnik na 
kapitalistycznym Zachodzie „ma lepiej” 
niż w Polsce, jakie są warunki zdobywa­
nia wykształcenia na Zachowie, dlacze­
go de Gaulle popiera Adeflauera itp. 
Każde pytanie starcza za temat godzin­
nego przynajmniej odczytu, a tu trzeba 
odpowiadać lapidarnie, w kilku zdaniach.

Nie dla tych pytań jednak, zwykłych 
na spotkaniach, wrył mi się. w pamięć 
pobyt w tym technikum. Pytania świad­
czyły jedynie o żywych zainteresowaniach 
społecznych, ekonomicznych, politycznych 
i światopoglądowych — zainteresowaniach 
kilkorga uczniów (na około 60 uczestni­
ków spotkania), którzy je zadali. Istot­
niejsze może było spostrzeżenie, że pyta­
nia stawiały się coraz bardziej szczere 
i „drażliwe”, w miarę, jak udzielane były 
na nie równie szczere odpowiedzi, nie. 
kryjące własnych wątpliwości i luk w 
rozeznaniu poruszanej kwestii.

Frapująca była jednak dopiero „nocna 
rodaków rozmowa” w gronie kilku dzia­
łaczy szkolnego koła ZMW. Okazało się, 
że wzorowo pracujące — według przyję­
tych kryteriów — koło ZMW nigdy , nie 
pozwoliło sobie na zorganizowanie dysku­
sji na jakikolwiek nurtujący młodzież te­
mat. Owszem, organizowano odczyty na 
temat rocznicy powstania PPR, ZWM, na 
temat Roku Ziemi Mazowieckiej, a na­
wet etyki marksistowskiej, „zagadnień 
miłości”, polityki rolnej, XII Plenum KC, 
koleżeństwa, zmian , w obyczajowości wsi 
mazowieckiej. Bywały też czasem po od­
czytach ciekawe pytania i wypowiedzi, 
ale: „na ogół u nas mało, się dyskutuje”. 
Ktoś dodał: „tylko w sypialniach w in­
ternacie są niekończące się dyskusje, nie­
raz wychowawcy nie mogą zagonić do 
spania”.

BUSZUJĄCY 
W PEGEEROWSKIM ZBOŻU
beck\ kółka młodych agrarników (Te- 
picht), kółka historycznego (Zasłuski)?

STEINBECK, Tepicht, Załuski — 
czy nie wymarzona tematyka prze­
de wszystkim na lekcje wycho­
wawcze, zwłaszcza jeśli sprawy tg są 

przedmiotem gorących sporów wśród mło­
dzieży?

Właśnie przeglądam pisemne opinie na 
temat lekcji wychowawczych, opinie spo­
rządzone przez młodzież starszych klas 
szkół średnich z woj- warszawskiego na 
letnim obozie ZMW w Broku, w sierp­
niu br. Cały materiał, około 100 opinii,

Jerzy Olbrycht

mentów „przeobrażeń w praktyce szkol­
nej, w organizacji i metodach pracy z 
młodzieżą”, jakie postuluje XIII Plenum?

Wracam do tamtego spotkania. Było to 
akurat po praktykach uczniów klas IV 
technikum w PGR. Pierwsze wkroczenie 
18-latków w gąszcz spraw i zjawisk w 
PGR wywarło na wielu z nich silne wra­
żenie, wrażenie najczęściej nader „mie­
szane", z przewagą spostrzeżeń i refleksji 
pozytywnych lub negatywnych. Była to 
przecież pierwsza samodzielna konfron­
tacja sądów i przekonań o socjalistycz­
nym rolnictwie, wyniesionych niegdyś z 
domu i zazwyczaj ujemnych, a potem z

nie wyrażali uczniowie praktykujący w 
jednym i tym samym gospodarstwie: 
„Garstka ludzi na 1000 hektarów, a zo­
bacz, ile dają produkcji” — „Chłop, jak­
by siał tyle nawozów, co oni, produko­
wałby trzy razy więcej”. „Jakby oni 
mieli tyle obornika, co chłop, też by mie­
li więcej", „Widziałeś to żyto pod lasem? 
To jest żyto?”, „Mądry! Oni to wsiali 
dopiero w tym roku, to były marne od­
łogi, żaden chłop nie chciał tego brać za 
darmo, ale weź ziarno kwalifikowane, 100 
hektarów jak złoto, chłopi sami prosili, 
żeby im to dali na siew”. „Kwalifikaty 
to co innego"...

Fot.: W. Bugla

JAKOŚ niezwykle ostro utkwi­
ło mi w pamięci spotka­
nie z młodzieżą technikum 
rolniczego w S., jednej z 
najstarszych i najlepszych 
szkół tego typu w woj. war­

szawskim, prowadzonej przez doświadczo­
nego pedagoga, notabene wychowanka 
tejże szkoły z lat przedwojennych. Nie 
wymieniam miejscowości ani nazwisk, 
gdyż niewiele wniosłoby to do sedna 
trudnych problemów, o które tu chodzi 
Są to zresztą, jak . sądzę, problemy spoty­
kane w każdej szkole rolniczej i nie tyl­
ko chyba rolniczej, dotyczące kręgu tych 
Zasadniczych spraw7, które w referacie na 
XIII Plenum KC sformułowane zostały 
W zdaniu: „Decydującym ogniwem syste­
mu wychowania młodzieży, kształtowanie 
jej świadomości i socjalistycznych pod­
staw społeczno-politycznych jest szkoła”.

A skoro już doszło do cytatu, to może 
Warto przytoczyć jeszcze jeden fragment 
referatu, mogący służyć za motto niniej­
szych refleksji: „Chodzi także o dokona­
nie takich przeobrażeń w praktyce szkol­

nej, w organizacji 1 metodach pracy z 
młodzieżą, aby całokształt poczynań na­
uczycieli i młodzieży sprzyjał umacnia­
niu więzi młodego pokolenia z partią, 
z wysiłkiem klasy robotniczej i najlep­
szych sił narodu, tworzących nowe war­
tości, podstawę dalszego rozkwitu naszej 
ojczyzny. Dopiero taka atmosfera sprzy­
jać będzie wychowaniu młodzieży wszech­
stronnie rozwiniętej, zaangażowanej spo­
łecznie, aktywnej i twórczej, rozumieją­
cej znaczenie dokonanych przemian w 
Polsce i gotow7ej do kontvnuowania roz­
poczętego dzieła rewolucji”.

Refleksje, które nasuwają mi się w 
związku ze spotkaniem z młodzieżą tech­
nikum rolniczego, mogą się -wydać błahe 
wobec spraw tak zasadniczych, ale w 
kropli można podobno ujrzeć pod mikro­
skopem całe, niewidzialne gołym okiem, 
życie wód oceanu...

To spotkanie publicysty-działacza 
ZMW z młodzieżą starszych klas techni­
kum niewiele różniło się w gruncie rze­
czy od zwykłych spotkań tego typu. 
Najpierw coś w rodzaju gawędy o pracy

Zaczęliśmy wspólnie rekonstruować te­
maty tych sypialnianych rozmów. Czego 
tam nie było — od „prowadzenia się” 
niektórych koleżanek po problemy socja­
listycznej przebudowy wsi i pokojowej 
koegzystencji dwóch systemów. Co cie­
kawsze, często w tych sypialnianych dys­
kusjach bierze udział przypadkowo za­
glądający tam dyrektor i niektórzy wy­
chowawcy, ale — jak określono — „cał­
kiem prywatnie”, „po koleżeńsku”. W 
trakcie takich „całkiem prywatnych, ko­
leżeńskich” pogawędek zdarzało się, że dy­
rektor podsuwał uczniom lekturę, która, 
na fali rozbudzonych dyskusjami zainte­
resowań, obiegała cały internat. W ten 
sposób starsze klasy pochłonęły np. „Gro­
na gniewu” i „Na wschód od Edenu” 
Steinbecka. „Doświadczenia 1 perspekty­
wy rolnictwa” Tepichta, „Przepustkę do 
historii” Załuskiego — żeby wymienić 
trzy różne rodzaje lektur, świadczące o 
skali i poziomie zainteresowań.

Okazało się więc, że bujne życie ideo­
logiczne — niewiele jest przesady w tym 
określeniu — ulokowało się w interna­
towych sypialniach. Dlaczego nie prze­
kroczyło ich progów? Dlaczego nie prze­
niosło się w sposób naturalny na grunt 
specjalnie po temu w szkole stworzony 
— np. na lekcje wychowawcze, na zebra­
nia koła ZMW, kółka literackiego (Stein-

Fot.: R. Pieńkowski
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wart jest oddzielnego omówienia, domi­
nuje w nim jednak jedna generalna ten­
dencja — młodzież „chce na lekcjach .wy­
chowawczych omawiać sprawy, które ją 
nurtują i niepokoją, sprawy moralności 
i etyki (a nie tylko „dobrego zachowa­
nia"), sensu życia i „filozofii człowieka" 
(a nie tylko „wyników nauczania”), za­
sadnicze problemy społeczne i polityczne 
epoki (ą nie tylko „prasówki z bieżących 
wydarzeń”). Pragnie, aby na lekcjach wy­
chowawczych można było mówić „cał­
kiem szczerze i otwarcie”, aby „między 
nauczycielem ą klasą panowało pełne 
wzajemne zrozumienie i zaufanie”. Czy­
li, używając określenia mieszkańców in­
ternatu, chodzi właśnie o „całkiem pry­
watną, koleżeńską” atmosferą. Nieubłaga­
nie nasuwają się dalsze pytania — czy 
taka atmosfera powinna panować tylko 
na lekcjach wychowawczych, czy nie po­
winno być nią przepojone całe życie 
szkoły, .wszystkie lekcje, wszystkie kon­
takty wychowawców z wychowankami? 
Czy nie jest to jednym z głównych ele-

różnym skutkiem korygowanych w szko­
le. Ale wszystko to było dotychczas po­
glądem utworzonym'sobie tylko z poglą­
dów. — z poglądów ojca, poglądów nau­
czyciela. Parę tygodni buszowania po 
pegeerowskim zbożu było więc wielkim 
sprawdzianem, który w niejednym przy- 
padku odgrywa rolę decydującą w' kształ­
towaniu poglądów ucznia i na socjalizm 
w rolnictwie, i w wyborze drogi życia po 
ukończeniu szkoły. Toteż po praktykach 
toczyły się w sypialniach zażarte dysku­
sje na bardzo zasadnicze tematy.

Główny temat sporów? Jedni stwier­
dzili, że PGR to kupa bałaganu i marno­
trawstwa („jakby chłop tak gospodaro­
wał to Polską by z głodu padła"). inni 
przekonali się na praktykach, że jest 
przeciwnie, że dopiero PGR to jest rol­
nictwo (,,.na małej gospodarce, żebyś sic 
na śmierć urobił, nigdy nie wyciągniesz 
tego, co PGR").

Ciekąwe, że pozytywne opinie wynie­
sione zostały wcale nie z przodujących 
PGR. Ba, zdarzyło się. że sprzeczne opi-

. Z.boków padały stereotypowe sądy „za” 
i „przeciw" w rodzaju: Socjalistyczna 
gospodarka tak czy inaczej jest wyższą 
formą niż indywidualna". „Żeby nie wiem 
co, chłop zawsze będzie lepiej gospoda­
rował na swoim kaw7ałku, niż robotnik 
na państwowym”. Czterech dyskutuje za-, 
iadle, kilku innych dorzuca dorywcze n- 
wagi, kilkunastu pozostałych kibicuje, 
słucha, sprzyjając jednej lub drugiej 
stronie.

PO praktykach zawodowych ucznio­
wie piszą prace. Czy w pracach 
znajdzie się choć słabe echo tych 

kontrowersji? Czy ktoś im powie, żeby 
w pracach pisemnych szczerze się wypo­
wiedzieli i czy potem na najbliższej lek­
cji wychowawczej autentyczne pogl? 
będą przedmiotem dyskusji, która — nie, 
jednorazowa dyskusja nie przekona ni­
kogo i niczego „od ręki” nie załatwi — 
zmusi do dalszych przemyśleń i podw7a-

(Dokończenie na str. 3)

Uwago, Czytelnicy „Głosu"! Przypominamy, że 31 października br. upływa termin nadsyłania prae na konkurs ZNP: „20 LAT POLSKI LUDOWEJ 

WE WSPOMNIENIACH NAUCZYCIELI". Warunki konkursu znajdzlecle w nrze 25 „Głosu Nauczycielskiego".



JAKIE są najbliższe ( najpil­
niejsze zadania Związku, jakie 
są kierunki jego pracy, które 
muszą być podporządkowane 
generalnym celom stawianym 
przed szkolą i Związkiem przez 

Społeczeństwo — pisał o tym w pierwszo- 
wrześińowym numerze ..Głosu Nauczy­
cielskiego" prezes ZG ZNP, J. Kwiatek.

Aby' Związek mógł tym zadaniem spro­
stać, zadaniom, które wynikają 7. uchwał 
XIII Plenum KC — trzeba będzie na wy­
sokim poziomie postawić sprawność or­
ganizacyjną wszystkich ogniw ZNP. Wy­
soka sprawność organizacyjna pomoże i 
ułatwi ogniwom związkowym rozwijanie 
i pogłębianie ideowo-politycznej i peda­
gogicznej pracy.

Nie pomniejszając roli ognisk i okrę­
gów ZNP — należy podkreślić, że w roz­
poczynającej są ofensywie ideowo-połi- 
tycznej i pedagogicznej Związku czołowe 
miejsce musi zająć oddział powiatowy, 
taka bowiem rola przypada mu i z cha­
rakteru struktury naszej organizacji za­
wodowej. i z pogłębiającego się procesu 
decentralizacji życia społeczno-gospodar­
czego.

Większość spraw nauczycielskich roi- 
trzyga się nie gdzie indziej tylko w powie­
cie. Dla przykładu. Ruch służbowy: prze­
niesienia, zwolnienia, urlopy, obsada kie­
rownictw szkoły; problemy socjalno-by­
towe: mieszkania, opieka nad zdrowiem, 
wczasy, wyróżnienia, nagrody, przedsta­
wienie do odznaczeń; problemy pedagogi­
czne: punkty konsultacyjne, ośrodki me­
todyczne, biblioteki, konferencje, zebra­
nia, zjazdy.

W mieście powiatowym, siedzibie ko­
mitetu powiatowego PZPR i stronnictw 
politycznych, siedzibie powiatowych i 
miejskich rad narodowych — zarząd od­
działu ZNP może przede wszystkim nie­
mal każdą sprawą nauczycielską załatwić 
bez zwracania się do władz wojewódz­
kich. Dobrze postawiona powiatowa or­
ganizacja związkowa — skupiająca od 
800 do 1000 członków — potrafi, przy 
umiejętnej współpracy z terenową wła­
dzą, załatwić też i wiele spraw ogólnych 
dotyczących szkoły, oświaty, wychowania.

W powiecie, który ma prawo podejmo­
wania decyzji w określonych sprawach 
— dobrze zorganizowany oddział ZNP 
może wiele dokonać. I stąd to jego czo­
łowe miejsce w strukturze Związku, któ­
re nie może być zastąpione ani przez 
ognisko, ani przez okręg. Ognisko bowiem 
zamknięte jest w szczupłych i ograniczo­
nych ramach jednej lub paru gromadzkich 
rad narodowych, a okręg zajmujący rolę 

pośrednika między zarządem oddziału po­
wiatowego a Zarządem Głównym ZNP — 
nie może tego oddziału powiatowego ani 
zastąpić, ani wyręczyć.

W każdym powiecie studiuje zaocznie 
kilkudzies.ęciu, a często grubo ponad set­
kę nauczycieli. W związku z tym wyras­
tają coraz to nowe potrzeby: punkty kon­
sultacyjne, dojazdy, noclegi, biblioteki. 
Zarząd oddziału musi gruntownie przea­
nalizować sytuację na tym odcinku, ująć 
ten często żywiołowy ruch w karby, upo­
rządkować, radzić, pomóc, zatroszczyć się 
nie tylko cd strony materialnej, lecz dos­
trzec trudności, jakie wynikają z tego' 
godnego najwyższej .pochwały i uznania, 
masowego dokształcania się. Trudności, 

Centralne ogniwo
ZNP

które niekiedy stawiają pod znakiem za­
pytania poziom szkoły, wyniki nauczania 
1 wychowania, trudności, które trzeba 
przezwyciężać, szukając sensownego, kom­
promisowego rozwiązania. Nauczyciel po­
winien się kształcić, dzieci i młodzież 
muszą się uczyć.

Druga sprawa, która wymaga uregulo­
wania — to praca spoieczno-cświatowa w 
środowisku. Udział nauczycieli w tej 
pracy jest potrzebny i konieczny. Nie 
wolno się zamknąć w murach szkoły, nie 
może być jednak tak, by pochłonięty 
pracą społeczną nauczyciel zamykał przed­
wcześnie szkołę zwalniając dzieci z lekcji 
Zarząd Oddziału Powiatowego musi ten 
problem rozwiązać, ująć go w ramy or­
ganizacyjne Związku, pracę te ..rozłożyć 
— cytuję z artykułu prezeaa Kwiatka — 
możliwie na największą liczbę ludzi... 
przeciwstawić się stosowanej jeszcze do­
syć często praktyce obciążania nauczy­
ciela pracami, które w danym środowisku 

bez uszczerbku dla sprawy, mogą wyko­
nać inni”.

Zarząd oddziału potrafi przekonać, 
kogo należy, że praca społeczna może się 
stać przywilejem również i lekarza, 
agro— czy zootechnika, pracownika rady 
narodowej, GS i innych.

Wiele jeszcze spraw można by — to 
zresztą jest bardzo łatwe — wyliczyć, 
które stoją, a raczej leżą przed oddzia­
łem powiatowym. Wystarczy przestu­
diować nasz statut, ustawę o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, regulamin 
sądów koleżeńskich, przeanalizować 
uchwałę XIII Plenum KC, program sa­
mokształcenia oraz dwa artykuły za­
mieszczone w „Głosie Nauczycielskim":

„Nasze zadania” oraz „O funkcji ZNP w 
zakresie pracy ideologicznej” — by zdać 
sobie sprawę, jak wiele zadań pilnych, 
koniecznych trzeba wykonać. I to wyko­
nać dobrze.

Klimat ku temu jest sprzyjający. 
Świadczy o tym ubiegłoroczny konkurs 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”, wzrost 
czytelnictwa literatury pedagogicznej, 
dyskusje na kursach wakacyjnych, listy 
i artykuły nadsyłane do „Głosu”, obser­
wacje zebrane przez działaczy i praco­
wników Zarządu Głównego, którzy w 
czasie odwiedzin służbowych w oddzia­
łach i okręgach stwierdzili bardzo oży­
wioną działalność w dziedzinie pracy 
samokształceniowej oraz kulturalno- 
oświatowej w samej organizacji związko­
wej i środowisku.

Wiele interesujących doświadczeń pe­
dagogicznych wartych jest opracowania, 
wiele z nich jeszcze czeka na zaintere­
sowanie oddziałów powiatowych, które 

ten ożywiony ruch umysłowy wśród na­
uczycielstwa mogą wykorzystać, nadać 
mu właściwy kierunek, pogłębić i upow­
szechnić.

Łatwo jest o tym pisać, trudniej wy­
konać. O tym wiemy. Wiemy jednak, że 
nikt tego lepiej nie zrobi od dobrego od­
działu powiatowego, który — jak to 
słusznie podkreślił prezes Kwiatek — jest 
centralnym ogniwem ZNP. Pragniemy, 
by uświadomiły to sobie ogniska, by ro­
zumiały, że przy, pomocy oddziału wiele 
trudnych obecnie dla nich spraw ruszy 
z miejsca, że pomoc ta ułatwi ich reali­
zację. przyśpieszy, ulepszy.

I dlatego właśnie, by pomóc w upow­
szechnieniu tych doświadczeń, by spopu­
laryzować szereg ciekawych inicjatyw — 
zamierzamy na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego” opublikować cykl artykułów, 
pokazujących pracę poszczególnych za­
rządów oddziałów. I tych dobrych, przo­
dujących, i tych jeszcze słabszych. Chce- 
my wskazać na źródła sukcesów i przy­
czyny niedociągnięć, z myślą, że pomo­
że to w dalszej działalności.

Wierzymy, że nawet tam, gdzie oddział 
wykazuje słabości i niedociągnięcia, 
energia ognisk, ich pomoc i współpraca, 
„wywinduje” ten oddział w górę, podtrzy­
ma go, umocni, przywróci mu właściwą 
rangę i znaczenie. Wierzymy, że okręgi 
okażą oddziałom jak najdalej idącą po­
moc organizacyjną, że uczynią wszystko, 
by to centralne ogniwo ZNP było w ca­
łym tego słowa znaczeniu centralnym.

Mało który związek zawodowy ma 
takie możliwości, jak Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego. Już nie z racji pięknej 
tradycji, imponujących w przeszłości i 
obecnie osiągnięć, nie dlatego, że w Polsce 
Ludowej odznaczony został Sztandarem 
Pracy I klasy. Ale dlatego, że jest to 
Związek, którego struktura organizacyj­
na obejmuje powiat, czego nie można 
powiedzieć o innych związkach zawodo­
wych. Ma więc możność dotarcia do 
miejsc, gdzie nie dociera kolej, samochód, 
słowem — do najdalszych, najgłuchszych 
pustkowi.

Jeśli więc Związek nasz dysponuje tak 
poważnym ogniwem organizacyjnym, 
jakim jest oddział powiatowy skupiający 
kilka setek ludzi wykształconych, ofiarnych 
działaczy społecznych i oświatowych — 
często politycznych — to nie można 
takiej szansy nie dostrzec, nie wykorzy­
stać. Trzeba zrobić wszystko, by o od­
dziale powiatowym można powiedzieć z 
usprawiedliwioną dumą, że jest central­
nym ogniwem ZNP. że jest czynnikiem 
współdziałającym w organizacji życia 
powiatu.

ST. BRZOZOWSKI

A Wspólne posiedzenie Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ —r 
obradujące pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego Piotra Gajewskiego 
— poświęcone było dwóm problemom: kierunkom dalszych usprawnień w or­
ganizacji związkowej kultury fizycznej i turystyki oraz wytycznym dla 
związków zawodowych w sprawie dalszego wzrostu produkcji rolnej. Dys­
kusję nad pierwszym punktem porządku dziennego zagaił i podsumował 
sekretarz CRZZ — W. Kos, który scharakteryzował obecną sytuację w dzie­
dzinie związkowej kultury fizycznej i ruchu turystycznym. Jan Mondypraf, 
przewodniczący Komisji Rolnej CRZZ, przedstawił opracowane przez Ko­
misję wytyczne precyzujące formy udziału związków zawodowych w pod­
noszeniu poziomu produkcji rolnej. Warto wspomnieć, iż w wytycznych pod­
kreślano także rolę ZNP i pracowników oświaty w tej dziedzinie.

Ą 16 września br. odbyło się w Zarządzie Głównym ZNP posiedzenie ■ 
Głównej Komisji Konkursowej. Obradowała ona pod przewodnictwem sekre­
tarza ŻG ZNP, kol. A. Konińskiego, nad projektem regulaminu konkursu- 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” na rok szkolny 1963/64.

A 29 sierpnia br. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP wraz z Wydajałem 
Oświaty w Slupczy, woj. poznańskie, urządził spotkanie z młodymi kole- . 
gami, którzy rozpoczynają w tym. roku szkolnym pracę w zawodzie nauczy­
cielskim. Przemawiając do młodych — inspektor szkolny L.. Maćkowski — 
zwrócił uwagę na zadania, jakie stoją przed szkołą oraz życzył im zadowo­
lenia i sukcesów w pracy. Prezes zarządu oddziału, kol. S. Piekarski, omó­
wił krótko historię Związku, jego rolę oraz poinformował, na jaką pomoc 
organizacji mogą liczyć młodzi koledzy. Przystępujący do pracy nauczyciele 
podpisali deklaracje wstąpienia do ZNP. W czasie spotkania, żegnano rów­
nież dwu kolegów — T. Kanapę i I. Mrugalskiego — odchodzących po 40 
latach pracy na emeryturę. Otrzymali oni kwiaty i nagrody pieniężne.

A Kosztem blisko 10 min złotych wybudowany zostanie w Mikuszowi- 
cach k. Bielska — Dom Zasłużonego Nauczyciela. Budynek mieszkalny obli­
czono na 120 miejsc. Pokoje będą jedno- i dwuosobowe. Projekt zagospoda­
rowania obiektu przewiduje m. in. założenie ogrodu, sadu, cieplarni, ogród­
ków warzywnych oraz inspektów. Wykonanie dokumentacji zlecono Dyrek-. 
eji Budowy Osiedli Robotniczych w Tychach. Prace niwelacyjne i zbroje­
niowe rozpoeznie się wiosną przyszłego roku.

KRONIKARZ

Jestem prezese 11

ogniska
Ta myśl jest ze wszech miar godna popar*

Co i jak robić, by było lepiej eia. Tym bardziej, że ten ponury 1 krwa­
wy okres zaciera się coraz bardziej w 
ludzkiej pamięci, a młodsze pokolenie 
prawie go nie zna.

Stanisław Pajka

ZARZĄD Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ostrołęce poświęca wiele uwagi 
sprawie samokształcenia nauczycieli, 

in. przez należyte przygotowanie naj- 
-dziej masowej formy doskonalenia się 
uczycieli, tj. konferencji problemowych, 
ubiegłym roku Zarząd Oddziału wysłał 

do wszystkich szkół tezy i bibliografię do 
każdego tematu konferencyjnego. Nauczy­
ciele mieli więc możliwość dobrego przy­
gotowania się. Oczywiście, że tu i ówdzie 
brakowało dostatecznej ilości odpowied­
niej literatury pedagogicznej, mimo to 
wszyscy koledzy starali się przygotować 
do konferencji i brać w nich aktywny 
udział, nawet wtedy, kiedy odbywały się 
po południu.

W bieżącym roku szkoły w powiecie 
Otrzymały już tezy do pierwszego konfe­
rencyjnego tematu, tj. do „osobowości 
nauczyciela”. Zarząd Oddziału wspólnie 
z Powiatową ■ Biblioteką Pedagogiczną 
zatroszczył się o odpowiedni zestaw pu­
blikacji do tego tematu. Zakupiono mię­
dzy innymi kilkanaście egzemplarzy „Oso­
bowości nauczyciela”, rozprawy pod reda-
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W bieżącym roku 
Jubileusz 50-lecia 
pracy pedagogicznej 
obchodzi kol. Adolf 
Kiełbowicz — kie­
rownik Szkoły Pod­
stawowej w Czarno- 

:borsk.'u, polis. Góra, 
woj. wrocławskie.

Jubilat pracę nau­
czycielską rozpoczął 
w 1913 roku w woj. 
lwowskim, na Ziemie 
Odzyskane przybył w 
1946 roku. Poza pra­

cą pedagogiczną wiele czasu poświęcał 
działalności społecznej w środowisku. 
Odznaczony został Złotym Krzyżem Za­
sługi.

Najserdeczniejsze życzenia dalszej po­
myślności w pracy i życiu osobistym skła­
da Jubilatowi

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Górze.

keją W. Okonia. Myślimy o tym, by w 
niektórych ogniskach, jak np. Czarnia, 
Myszyniec, Lelis i innych, a szczególnie 
w odległych od miasta, utworzyć tzw. 
pedagogiczne punkty biblioteczne. W ten 
sposób ułatwi się nauczycielom, zwłasz­
cza z odległych wsi, kontakt z książką 
pedagogiczną.

Zarząd Oddziału w Ostrołęce koncen­
truje uwagę nie tylko na tej formie dos­
konalenia się nauczycieli, lecz i na takich 
jak np. czytelnictwo, dyskusje nad wy­
branymi książkami, odczyty na różne te­
maty, spotkania itd. W bieżącym roku 
szkolnym zamierzamy zorganizować w 
kilku ogniskach dyskusje nad paroma 
książkami, między innymi: „Nauczyciel a 
religia” oraz „Spiżowa brama”. Poza tym 
planuje się kilka odczytów z zakresu re­
ligioznawstwa, polityki międzynarodowej 
oraz przewiduje się szereg spotkań z 
ludźmi nauki, sztuki, życia politycznego 
itp. Ponadto zamierzamy podjąć próbę 
badań w zakresie czytelnictwa nauczycieli 
naszego powiatu.

Oddział ZNP rozwija działalność rów­
nież w wielu innych dziedzinach, jak np. 
kulturalno-oświatowa. socjalno-bytowa. 
Nauczyciele tego powiatu, szczególnie 
pracujący na wsi, mają mało wartościo­
wych rozrywek kulturalnych. Toteż prag­
niemy, by koledzy ci mogli częściej kon­
taktować się z prawdziwym teatrem, z 
dobrym filmem itp. Niestety, w tej dzie­
dzinie występują ogromne trudności, które 
niełatwo pokonać. Natomiast mniej kłopo­
tów sprawia rozbudzenie życia kulturalne­
go w ogniskach w formie wieczorków 
towarzyskich, zgaduj zgaduli, spotkań ka­
meralnych w mniejszych zespołach (np. 
nauczyciele z kilku sąsiadujących szkół). 
Te formy pracy Zarząd Oddziału myśli 
pogłębić i bardziej upowszechnić.

Myśli się również i o tym, na razie po 
cichu, by stworzyć w przyszłości orkiest­
rę nauczycielską. Chętni już są. Chodzi 
teraz tylko o zdobycie funduszów na za­

kup instrumentów muzycznych. Skąd zdo­
być pieniądze? — oto pytanie dla tutej­
szego Oddziału ZNP. A gdyby ostrołęckie 
instytucje, szczególnie te zamożniejsze, po­
mogły w zrealizowaniu tej inicjatywy...

Projektujemy również rozpoczęcie sy­
stematycznej pracy z młodymi nauczy­
cielami w formie tzw. seminariów nie­
dzielnych. Ale i z tym mamy trudności. 
Przede wszystkim brak lokalu.

Warto podkreślić, że Zarząd Oddziału 
wykazuje wiele inicjatywy w swej dzia­
łalności. I tak np. w ubiegłym roku szkol­
nym ogłosił konkurs na wspomnienia na­
uczycieli powiatu ostrołęckiego. Pozwoli 
to na zgromadzenie materiału obrazujące­
go walkę i udział nauczycieli we wszyst­
kich przemianach społeczno-politycznych, 
dokonanych po drugiej wojnie światowej. 
Z warunkami konkursu zapoznani zostali 
wszyscy nauczyciele. Na wyróżnionych 
uczestników czekają nagrody o łącznej 
wartości około 8 tysięcy złotych.

W bieżącym roku szkolnym Oddział ma 
zamiar wyjść z inicjatywą zebrania ma­
teriałów z dziejów martyrologii ludności 
powiatu ostrołęckiego z okresu okupacji.

Zarząd Oddziału ZNP troszczy się rów­
nież o sprawy socjalno-bytowe. I tak np. 
nauczyciele tego powiatu są przyjmowani 
poza kolejnością u lekarzy, w sklepach 
MHD, PSS, PZGS. Najwięcej jednak trud­
ności przysparzają Związkowi sprawy 
mieszkaniowe nauczycieli pracujących na 
wsi. Chodzi o to, że około. 25 proc, tych 
kolegów dóplSca ża'mieszkania, 60 —' jak 
wiadomo — jes.t nieżgbdńe z obowiązują­
cymi przepisami. Aż dziw bierze, że pra­
gmatyka nauczycielska, która wyraźnie 
reguluje sprawy mieszkaniowe nauczycieli 
wiejskich, nie jest w pełni respektowana 
przez tutejsze władze. Tak w ubiegłym 
jak i w bieżącym roku Zarząd Oddziału 
czyni wszelkie starania, by te nieprawid­
łowości zostały zlikwidowane. Bo chociaż 
ostatnio terenowe władze zainteresowały 
się bliżej tymi sprawami, niemniej jed­
nak załatwia się je opieszale.

Z tego krótkiego opisu działalności Za­
rządu Oddziału ZNP w Ostrołęce widać, 
że wykazuje on wiele inicjatywy i stara 
się pomóc nauczycielom. Z pewnością 
można dostrzec i braki w jego pracy, jak 
np. słaba aktywność ognisk, nikły rozwój 
życia kulturalnego, ale można też zauwa­
żyć. co jest bardzo wartościowe, że tutej­
si działacze związkowi widzą niedociąg­
nięcia, szukają środków naprawy i zasta­
nawiają się: co robić, jak robić, by było 
lepiej.

Odpowiedzi redakcji
A. W. — K artykułu „Szkoła iredni* a ra­

ję ei* praktyczne” nłe skorzystamy.

Z. K. — Sądzimy, że podziękowanie byłoby 
raczej krępujące dla wymienionych osób. Jeśli 
jednak Koleżance bardzo zależy, to trzeba się 
zwrócić do Biura Ogłoszeń Wydawnictwa „Pra­
sa Krajowa'’, ul. Wiejska 12.

W. D. — CHORZÓW. Za „obrachunki” dzię­
kujemy. Szkoda, że otrzymaliśmy je Już po 
zakończeniu konkursu. Za uwagi jesteśmy 
wdzięczni, nie podzielamy jednak Waszych 
wątpliwości, co do kroniki związkowej. To 
nie Jest jedyna rubryka w „Głosie” omawiają­
ca działalność Związku. Ukazują się na ten 
temat artykuły, wspomnienia, sprawozdania, 
piszemy na ten temat w rubryce „Rozmawia­
my o naszych sprawach” itd. W „Kronice” 
odnotowujemy w formie najbardziej zwięzłej

wydarzenia terenowe. Zarządy okręgów, od­
działów powiatowych i ognisk korzystają z tej 
rubryki, przesyłają specjalnie do niej mate­
riały i zaznaczają: ,,do Kroniki”.

KOL. Z WROCŁAWIA. Nic się nie emśenito 
w tej sprawie. Stołówki szkolne są przezna­
czone dla dzieci i młodzieży szkolnej, korzy­
stają z nich i nauczyciele, ale to nie oznacza, 
że posiłki mogą zabierać do domu. Tego ro­
dzaju stołówki mają charakter czysto wewnę­
trzny, nie są one przeznaczone na użytek ze­
wnętrzny. Porównywanie ich do zakładów 
zbiorowego żywienia, do sklepów spożywczych, 
cukierni — nie jest trafne.

Z. K. — KRAKÓW. List przekaaallómy Za­
rządowi Okręgu z prośbą o interwencję w 
sprawie, o której piszecie. Niezależnie od tego 
zamieściliśmy w ^Głosie” notatkę.

OD 8 lat jestem związkowcem. al« 
przez długi czas nie znałem adresu 
władz powiatowych ZNP. nie mia­

łem pojęcia, jak oni tam urzędują, nad 
czym radzą. Życie nie dało rai okazji, by 
stanąć u bram własnej organizacji związ­
kowej. Płaciło się składki, to płaciło. Po­
czątkowo otrzymywałem znaczki, ale kie­
dy przeszło się na system stemplowania, 
kartki legitymacji świeciły pustkami. Mó­
wiąc szczerze, to dla mnie nasz Związek 
nie był moim Związkiem.

Owszem, bardzo chętnie wyjeżdżałem 
na zebrania ogniska. Była to okazja do 
spotkania się z kolegami, pożartowania, 
zebrania plotek zawodowych, bo przecież 
była nas prawie osiemdziesiątka. Dla pań 
była to jednocześnie rewia mody. Piszę 
tak, jakby nic poważnego nie działo się na 
tych zebraniach. Owszem były prelekcje, 
referaty, dyskusja na poważne tematy. 
Głos najczęściej zabierały te same osoby 
ze starszej generacji plus 2—3 zmieniają­
ce się. Młodzi mało lub, prawie nic nie 
mówili, zajmowali „loże końcowe” i pró­
bowali żartować. Ja też często rozrabia­
łem.

Porządek zebrań tak organizowano, że 
tematykę związkową omawiąno na koń­
cu. kiedy to już jedną nogą byliśmy za 
drzwiami. Zarząd nie interesował się legi­
tymacjami. nie próbował wyrobić no­
wych. W pewnym okresie byłem sekreta­
rzem tego wielkiego ogniska, ale nie 
miałem okazji uczestniczyć nawet w jed­
nym zebraniu zarządu. To są fakty 
sprzed 5 laty.

Przy wyborach władz ogniska każdy 
•tarał się zwalić obowiązki funkcyjne na 
drugiego. Praca społeczna dla Związku 
jest dla wielu zbędnym balastem. Tu się 
nie wyżyje, nie skorzysta, nie awansuje 
— może dlatego? Teraz po kilku latach 
zastanawiam się nad tym. Przyjęta z mu­
su funkcja była odwalona na dalszy plan. 
Starsi bardzo często mówili, jaka to pięk­
na praca była w ognisku, ale jakoś nie 
chcieli poprowadzić jej w nowych wa­
runkach, oglądając się, i słusznie, na 
młodych. A młodzi, nie znając smaku 
pracy związkowej, chowali się w cień, 
zbywali stwierdzeniem: mnie i tak dobrze. 
Ja osobiście poprzez „Głos Nauczyciel­
ski” coraz bardziej interesowałem się 
działalnością Związku.

Obecnie zmieniło się to na lepsze. Na­
sze duże ognisko musiało się podzielić.

J\(a.9nctj^icsfnu/ j O naszych
O jednej z wielu interwencji

Wyjaśnienie

W artykule p. Waldemara Bablnicza 
pt. „Szkoła KAJA”, zamieszczonym w 
nrze 35 „Głósu Nauczycielskiego” z dn. 
1 bm„ przeczytałem następujące zdanie:

„Baśń dla piastunek dobra, dla kin” — 
jak mawia Żytomirski.

Nie rozumiem, o co chodzi. W jakim 
moim utworze znalazł autor artykułu tę 
złotą myśl”? W wierszu czy w dramacie? 
Napisałem wprawdzie przed laty parę 
tekstów pieśni i piosenek, ale czegoś po­
dobnego — na pewno nie.

Okazuje się, że baśń jest dobra nie tyl­
ko dla piastunek i dla kin, ale i dla p. 
Babinicza.

EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI

WAPIENNE, wieś w powiecie gorlic­
kim, w okresie międzywojennym 
zaniedbana, urasta w Polsce Ludo­

wej do miejscowości o charakterze letnis­
kowym, do której zaglądają nawet tu­
ryści zagraniczni. Każdego roku, w okre­
sie ferii letnich, gdy zjeżdżają się dzieci 
i młodzież szkolna na kolonie — Wapien­
ne jeszcze bardziej się ożywia.

We wsi nastąpiły dość znaczne zmiany 
na lepsze: poprawiła się komunkacja. 
stan dróg, powyrastały nowe domy. Nie 
zmienił się tylko „dom” — szopa, w 
której mieszka emerytowana nauczyciel­
ka. Julia Blinkiewicz. Ten „dom” — szo­
pę i kawałek ziemi otrzymała jako re­
kompensatę za pozostawione „dobra” za 
Bugiem. W szkolnictwie pracowała 40 lat.

Reporter, który odwiedził Wapienne w 
1959 roku, odkrył ten „dom”. W „Głosie 
Nauczycielskim” (nr 31 z 1959 roku) uka­
zało się zdjęcia z podpisem: „W takim 
„domu — szopie, w małej podgórskiej 
miejscowości Wapienne, powiatu Gorlice, 
mieszka w piętnaście lat po wojnie 70-

ków mieszkaniowych? Czy ma tak we­
getować do końca życia przekonana, że 
zapomnieli o niej wszyscy — władze te­
renowe. oświatowe i związkowe?”.

Dzisiaj, po 4 latach, sytuacja jest chyba 
jeszcze gorsza, przybyło bowiem lat i 
nauczycielce, i domowi...

W ciągu tych czterech lat od czasu 
ukazania się w ..Głosie’’ zdjęcia i notatki 
o „domku” próbowano coś robić, ale 
próby nie powiodły się. Piszą o tym dwie 
nauczycielki z Zabrza, które w sierpniu 
bieżącego roku odwiedziły Wapienne.

„Przy drodze prowadzącej przez wieś 
zauważyliśmy ciekawy obrazek. Chatkę 
pokrytą szczątkami słomy, chatkę więcej- 
niż nędzną, na pół walącą się. Należy 
spodziewać się. że jakiś mocniejszy wiatr 
do reszty ją rozwali”.

Na pytanie, dlaczego tej chaty nie roz- 
biorą. nauczycielka otrzymała od jednego 
z mieszkańców Wapiennego odpowiedź: 
..Tam mieszka emerytowana nauczyciel­
ka. Ona strasznie biedna. Chcieli jej po­
móc, już do gazel^pisali. ale pani B. nie

ku. Zresztą władze nie pytały się o zgodę 
emerytki, kiedy stawiano na kawałku jej 
ziemi świetlicę, chociaż miejsca wolnego 
było dosyć gdzie indziej, mogły więc i bez 
jej zgody przeprowadzić remont.

Przyjeżdżają do Wapiennego letnicy, 
organizuje się kolonie. Padają pytania: 
Co to za szopa, do czego służy, dlaczego 
ten „zabytek” dotychczas nie rozebrany?

Jakoś nieprzyjemnie, krępująco infor­
mować, że ten „dom" zamieszkuje była 
nauczycielka. Odpowiedź taka szokuje 
pytających. Dzieci się dziwią: tutaj miesz­
ka nauczycielka, która przez 40 lat uczy­
ła i wychowywała takich, jak my. Wy­
chowawczo jakoś to niebardzo. Nieładnie 
Niemoralnie. Nauczycielki przyjeżdżające 
tu z dziećmi na kolonie smętnie się za­
myślają. Oddalają się od tego „domu” 
przybite, zgaszone, z roztargnieniem od­
powiadają na dręczące pytanie dzieci: 
„dlaczego?”.

Należy coś robić, Obywatele z Powia­
towej Rady Narodowej w Gorlicach i Ko­
ledzy z Oddziału Powiatowego ZNP. Na­
wet wbrew zgodzie 74-letniej staruszki, 
która prawdopodobnie ma jakieś, jej tylko 
wiadome opory, wynikające z poczucia 
krzywdy. Może prawdziwej, może uro­
jonej.

W dalszym ciągu listu czytamy:
„Szanowna Redakcjo! Napiszcie jeszcze 

raz i zapytajcie władze, co w tej sprawie 
zrobiono. Przesyłam Wam zdjęcie (domu 
kol. J. B.) do powtórnego wykorzystania.

...Myślę, że tym razem nasz list nie po­
zostanie bez echa”.

Zamieszczając w „Głosie” przed cztero! 
ma laty zdjęcie domku z odpowiednim 
podpisem, równie jak Wy, Koleżanki, ży­
wiliśmy nadzieję, że nasza notatka wywo­
ła oożądany skutek. Że nadzieja nasza nie 
była płonna, świadczą słowa mieszkańca 
Wapiennego: „Pani tej chcieli tę chałupę 
ponrawić. ale ona się na to nie zgodziła”.

Więc niby wszystko w porządku. Na 
pewno Związek interweniował, chciano 
ooś pomóc, rozbiło się o upór koleżanki 
J. B. I sprawa poszła w zapomnienie. In­
terweniujemy zatem jeszcze raz.

Nie szukamy dziury w całym. Wierzy­
my. że władze próbowały pomóc. Apelu­
jemy o ponowne podjęcie próby, choć­
by — jak piszecie — dla samej opinii 
społeczeństwa, dla zlikwidowania gorszą­
cego dzieci i młodzież szkolną widowiska, 
choćby dlatego, że „Wapienne urasta do 
znaczenia miejscowości letniskowej, w 
której mają pomieszczenia kolonie letnie, 
a nawet zaglądają turyści zagraniczni”.

Sprawa mieszkań na wsi dla emerytów 
to trudny problem. Tracą mieszkanie 
służbowe (jeśli mają) i znajdują się w sy­
tuacji bez wyjścia. Jeśli poświecą się tyle 
uwagi i często troskliwości młodym, no­
wo wstępującym do zawodu nauczycielom 
czyni się wysiłki, by im zapewnić miesz­
kanie. to tyleż uwagi i troskliwości należy 
się nauczycielom, którzy po 40—5(1 latach 
pracy przechodzą na emeryturę. To chyba
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letnia emerytowana nauczycielka. Tak 
wygląda jej zasłużony wypoczynek po 
40 latach pracy zawodowej.

Czyżby istotnie miejscowe władze nie 
widziały możliwości poprawy jej warun-

zgodziła się na przeprowadzenie remontu".
Nawet jeśliby tak było — pisze nasza 

informatorka — to należy przeprowadzić 
remont bez zgody pani B„ bo taki stan 
rzeczy jest kompromitacją władz i Związ-

Dziś ten budynek wygląda znacznie go­
rzej. Uważam, że władze tą sprawą po­
winny się zająć, jeżeli już nie dla samej 
Pani Blinkiewicz, to dla opinii społecz­
nej—

nie ulega wątpliwości.
Uroczyste pożegnanie odchodzącego na 

emeryturę, lampka wina, wiązanka kwia­
tów i rubryka w ..Głosie” — „Pół wieku 
pracy” — to trochę za mało. St. B.

Podzieliło je życie, 8 konkretnie władze 
powiatowe naszego Związku — mimo pro­
testów członków. Moja szkoła znalazła 
się w nowej komórce z nową siedzibą. 
Początkowo w nowym ognisku praca cał­
kowicie upadła. Zarząd wybrany więk-* 
szością głosów nie zmusił się .do działa­
nia. Nikt nie czuł się w obowiązku, ru­
szyć pracę z miejsca-

Ten rozgardiasz, brak właściwej organi­
zacji doprowadził do tego, że każdy 
szedł,.własnymi drogami, nikt nie odczu­
wał swej przynależności do Związku. Do­
piero członek władz wojewódzkich Związ­
ku, naciskany przez władze powiatowe 
ZNP, doprowadził do zebrania w naszym 
ognisku i wyboru nowego zarządu. Jest 
on jednocześnie członkiem naszej komór­
ki związkowej. I wyobraź sobie, Redak­
cjo, że zosthłem prezesem ogniska. Jak 
do tego doszło? Długo musiałbym pisać 
na ten temat.

Czy jestem przygotowany do tej funk­
cji? Z jednej strony wiele wiem, jestem 
oczytany, ale nie bardzo orientuję się w 
sprawach organizacyjnych i brak mi 
śmiałości. Z drugiej strony — nigdy nie 
prowadziłem zebrań, nigdy nie zabiera­
łem głosu. Owszem, lubię pracować i mój 
wysiłek jest widoczny. Ale przy wystą­
pieniach publicznych wprost mnie zaty­
ka. Przyjąłem jednak funkcję, muszę się 
z niej wywiązać. Mam przy boku przed­
stawiciela Zarządu Okręgu ZNP, mojego 
kierownika szkoły, na pewno nie da mi 
zginąć. Tylko po wyborach w kilka dni, 
w luźnej rozmowie stwierdził, że prezes 
ogniska to związkowe zero. Pytam się 
więc, co zrobiły już władze wojewódz­
kie, żeby z tego prezesa zerowego zrobić 
prezesa przynajmniej „jedynkowegó”. 
Sprawy te poruszano na prezydium, ale 
długo się nie zmieni.

Jednak ambicja wzięła górę, muszę za­
cząć robotę. Nie chodzi mi o sławę, o wy­
bicie się, ale lubię tę pracę. Poprzed.ni 
zarząd oddał mi czyste biuro i półtora 
protokołu na brudno. Nurtowała mnie 
myśl, czy ludzie zechcą pracować. Na 
zebranie zarządu ułożyłem projekt planu 
działania, przygotowałem dane (na kart­
kach) do ewidencji członków. Frekwen­
cja była nikła, stwierdzono, że plan ma 
dobre założenie, należy go . jednak bar­
dziej sprecyzować i przedyskutować ha 
ogólnym żebraniu.

To jest tylko fragmencik z pracy mło­
dego prezesa ogniska- Daje .jednak wie­
le do myślenia. Na pierwszfej naradzie 
zebrałem legitymacje, fotografie, aby uzu­
pełnić braki (brak legitymacji, brak 
ostemplowania składek), wziąłem plan 
pracy, protokoły z odbytych zebrań i za­
wiozłem do Zarządu Oddziału. Plan si<? 
podobał, ale legitymacje były nie ostem­
plowane (na czele z moją) od kilku lat. 
Tak bractwo dbało o stronę organizacyj­
ną Związku. XV Zarządzie Oddziału pra­
cują mili koledzy, tylko gdy się ta'm 
wpadnie. odnosi się wrażenie na wstępie, 
że są zapracowani, że już wyjeżdżają w 
teren, ale potem okazuje się, że można 
i dłużej posiedzieć, i porozmawiać. ■

Z wysłanych do szkół pytań dotyczą­
cych ewidencji członków wrócił do mriie 
zaledwie nikły odpowiedni procent. Resz­
ta milczy, muszę przypomnieć z począt­
kiem roku szkolnego. Zdawało się. że 
mając w każdej szkole przedstawiciela 
zarządu ogniska, takie dane piorunem 
wrócą do mnie. Ale nie ma się czym 
przejmować. Z nowym rokiem szkolnym 
trzeba znów wziąć w garść ludek związ­
kowy i na pewno da się coś zrobić. Czy 
będę na tyle zdolny, zobaczymy. Jednak 
praca musi iść bardziej rytmicznie, niż 
dotychczas. Te moje refleksjo są może 
zbyt pesymistyczne, bez budujących przy­
kładów, ale pisałem to, co mi życie przy­
niosło.

Sledze „Głos Nauczycielski” i v;szyśt- 
ko to. co mi się przyda w pracy ogniska 
dokładnie gromadzę. Szkoda, że nie ma 
szkolenia dla prezesów ognisk na szczeb­
lu okręgu. Usłyszana teoria i wiele przy­
kładów praktycznych z terenu pomogłoby 
w pracy młodych prezesów. Przez t‘- roz­
szerzałby się miody aktyw związkowy.

^TUgNIAK



OSTATNIE Plenum KC PZPR 
—- podnosząc pracę ideowo- 
wychowawozą do rangi cen­
tralnych zagadnień w życiu 
naszego kraju — stwarza re- 
aine szanse pogłębienia walki 

Bmcą. socjalistyczną koncepcję człowie- 
e walce lej pierwszorzędną „rolę do 
imienia mają nauczyciele i wycho- 
*?,tvcy. Osiągnięcie dalszych i coraz peł- 
^•jszych sukcesów w tej walce wyma- 
111 ojewątpliwie dalszego i system a tycz- 

0 przygotowywania do niej samych 
ficZvcieli i wychowawców.

ya dobrą sprawę — tak nauczyciele 
tak i wychowawcy —■ powinni wynieść 
Wygotowanie z zakładu kształcenia, je- 
f.- taki zakład pragnie konsekwentnie 
Wypełniać nie tylko pedagogiczne, lecz i 
fieczne funkcje. P_rawdą jest, że: 
fi- po pierwsze: nie wszyscy nauczycie- 
<, zdobyli swoje kwalifikacje w Polsce 
rędowej. a więc -w czasie, gdy nastąpiła 
fintowna zmiana orientacji politycznej, 
Ljłecznej i pedagogicznej:
"fi po drugie: system kształcenia nau- 
((ycieli przechodzi ciągłą ewolucję, w 
ipyniku której nie zawsze dostatecznie 
jjęrpko i w sposób pogłębiony prowa­
dzono pracę ideowo-Wychowawczą wśród 
[tandydatów na nauczycieli;

po trzecie: mamy do czynienia 
। ogromną dynamiką życia, tym samym 
vArtość nadawanych kwalifikacji ciągle 
jj5t niewspółmierna do nowych potrzeb, 

jjfjc na to nie poradzimy, że dyplom 
f dzisiejszych warunkach 
przeje niż jego posiadacz. Fakt ten 

z jednej strony źródłem ciągłego 
pokoju, z drugiej strony — ukazuje 
i,e źródło optymizmu. Bo czyż nie . 
fjdosna perspektywa ciągłego kroczenia 
wprzód, budowanie samego siebie, dora- 
(tjtiia do nowych zadań? Z całą pew­
nością — tak, ale pod warunkiem, że te- 
jfj, kto powinien i pragnie poddać się 
procesowi dokształcania i doskonalenia, 
«®rjdzie się w porę z dobrze zcrgani- 
jpwaną pomocą. Pomoc taką w dokąztał- 
mjiu i doskonaleniu nauczycieli niosą 

szybciej się 
jest 
nie-
no- 
jest

U podstaw nowej koncepcji
dokształcania i doskonalenia

tłummymoparta

w nauczycielu, Jak e®

pomocy koresponduj* 
i czv jest ona dosta- 

dla współczesnych

jrgasjfzacle polityczne, społeczne I lasro- 
iowe. Wśród tych ostatnich najważniej­
sze rolę odgrywa Związek Nauczyciel­
ka Polskiego.
' Postawmy sobie teraz kilka pytań.

— Czy praca ta Jest 
ułożeniu wyjściowym?

— Kogo dostrzega się 
śe traktuje?

— Czy treść niesionej 
i potrzebami nauczycieli 
tanie reprezentatywna 
rydarzeń?

— O Jalci model zaangażowania chodwi?
— C-y—spo.ohy i formy niesionej ponaoey 

li* »ą czasem przestarzałe?

Z konieczności odpowiedź na każde z 
ibch pytań musi być krótka i, sądzę, że 
Bże być sformułowana dyskusyjnie.

■Proces dokształcania 1 doskonalenia 
pracy nauczycieli — wychowawców jest 
jak ‘dotychczas ze zmiennym szczęściem 
prowadzony przez różne organizacje i in­
stytucje — biegnie różnymi torami. 
Wśród nich, z grubsza rzecz tylko bio- 
rąc, można wskazać co najmniej dwa ta­
kie tory, a mianowicie: doskonalenie 
uietodyczno-zawodowe i dokształcanie 
Ideowo-polityczne. Pierwszym zakresem 
Ptscy zajmują się ośrodki metodyczne, 
podległe Ministerstwu Oświaty, drugim 
- instancje i komórki związkowe. Ta 
Jfielotorowość sugeruje pozorną tylko 
precyzję, pomyślany ład i dostateczny po- 
tóa! kompetencji, a nawet ujawnia coś 
® rodzaju specjalizacji. I tu budzi się 
Wątpliwość dość zasadniczej natury. Czy 
tsk pomyślana koncepcja całego systemu 
dokształcania i doskonalenia pracy nau- 
hycieli-wychowawców oparta jest na 
•iusznym założeniu wyjściowym?

Założenie to powinno zakładać inte­
gralny związek ideologii z nauką i Pp- 
lityki 7. określoną kategorią czynności 
hwódowych. Trudno bowiem mówić o 
dobrze rozumianej ideologii bez nauki, 
i»k również trudno byłoby dziś mówić 
°hpostępowej nauce bez ideologii. Analo­
gicznie.' nie można odrywać polityki od 
kreślonych terenów życia i dziedzin 
działalności — w przypadku pracy nau­
czycieli mającej szczególne walory spo- 
kcmo-polityczne.

Tego założenia wyjściowego — ze 
Wszystkimi jego konsekwencjami — nie 
resPektuje wystarczająco obecny system 
jcskonalenia nauczycieli.
.Wspomniana wielotorowość, dublujące 

*’C zakresy pracy — przy braku merytę- 
Cycznej współpracy organizacji, instan­
cji i instytucji krążących po różnych 
brach — wcale nie sprzyjają pogłębia- 
#'(1 się ruchu związanego z samokształ­
ceniem nauczycieli i doskonaleniem ich 
Pracy.

Porównawcza analiza programów I pb- 
Wńowanych prób doskonalenia oraz do- 
fiałcania nauczycieli prowadzi do na­
ftującego wniosku. Otóż permanentnie, 
pośno lub po cichu, przyjmuje się tezę, 
!* nauczyciele stale są niedouczeni, za- 
fie czegoś im brak w zakresie szeroko 
■^Umianych kwalifikacji, że nie nastą- 
™a jakaś zasadnicza zmiana w ich po­
-wie poznawczo-ideowej. Myślę, że te- 

lS, będąca nie tyle wyrazem teoretycz­
no i deklaratywnego podejścia, ile bę- 
’3Ca głównie produktem określonej spo- 
finej praktyki kształcenia, dokształca- 
fii doskonalenia — musi ulec zasadni- 

rewizji.
Istnieją dostateczne i na ogół zrozu- 

®hłe p&wocjyt dla których proces do- 
fiałcania i doskonalenia będzie konty- 
powany. Trzeba jednak dostrzec nie 
;fio nowe społecznie fakty, które skła- 
mś sie na naszą rzeczywitość i prawie 
*ydziestoietnią historię budownictwa 
। ^iąlistycznego w Polsce, lecz wypada 
fiże dostrzec te zmiany, które nastąpiły 
jfiyciu i pracy prawie już trzyśtuty- 
„j^nej rzeszy nauczycieli i wychowaw- 
fi' b’aieżałobv zatem dołożyć starań, ^by;
Hj. pierwsge: proce* .ioksrtaJcani* i <Jo- 

°alenią był kontynuowany na corass wyż­

szym poriemie neowwya* I mwtodyewo-fee- 
walnym.

— Po drugie: każda kolejna akcja i kolej­
ny program dokształcania i doskonaleni* był 
ciągiem logicznym i był budowany z dołtrre- 
gan om czynnika progresywnego, to Jest Ciąg­
łego wzrostu, tozwoju i k<* snlikae.J. treści, 
sk.adających się na ten proces. Trudno zawsze 
zaczynać niejako od punktu zerowego.

— Po trzecie: dostrzec w nauczycielu goto­
wego i godnego partnera n-ie tylko do słucha- 
n:a. lecz także do dyskusji, współdziałania i 
pełnego (nie tylko werbalnego) zaangażowania 
w życiu społecznym, w życ n konieczn:e uka­
zującym Jednocześni* perspektywy osobiste.

Lekceważenie w przyszłości którejkol­
wiek ze wslcaząhych dyrektyw może do­
prowadzić do powstawania przykrego 
zjawiska tak zwanego „przetrenowania’' 
nauczycieli na styku ideologii z ich ży­
ciem i pracą zawodową.

Trzecie pytanie: czy treść progra­
mów dokształcania i doskonalenia ko­
responduje z potrzebami nauczycieli i czy 
jest ona dostatecznie reprezentatywna 
dla współczesnych wydarzeń? — jest 
dwuczłonowe.

Najpierw zatrzymam się prry kwestii pierw- 
»zej. Wyda je mi się. że wszystkie dotychcza­
sowe programy dokształcania i doskonalenia 
nie były w momencie ch opracowywania 
dostatecznie szeroko dyskutowane wśród sa­
mych nauczycieli j wychowawców. Punktem 
wyjścia w tej pracy czyni sip zawsze jaki“« 
zarżenie przyjmowane i priori, a nie rze­
czywiste pot: zęby i możl wości samych zA- 
interesowanych.

Potrzeb tych i możliwości nikt dotychczas 
w sposób naukowy i w wystarczająco szero­
kim zakresie nie badał. Co najwyżej prowa­
dzono jakieś rozmowy w środowiskach lokal­
nych i przetoczono niektóre epiiodycwne wy­
powiedzi. Wszystko to razem wcięte spełniało 
raczej rolę ilustracji, a nie pogłęb n -Wrt 
metodycznie rozpoznawania stanu potrzeb 
i zainteresowań nauczycieli oraz wychowaw­
ców.

Istnieje ponadto konieczność trafnego 
skojarzenia dynamicznych potrzeb i dys­
pozycyjnych możliwości ludzi z obiek­
tywnymi kryteriami postępów w nauce i 
7. wymaganiami marksistowskiej ideolo­
gii, mającej swe odbicie w określonym 
kierunku politycznego postępowania. 
Tych kryteriów razem wziętych, wspól­
nie potraktowanych .— dotychczas nie 
stosował jednolicie i konsekwetnie żaden

dr Marian Jakubowski

program dokształcania 1 doskonaleni* 
nauczycieli. Jest to zreaztą wyjątkowo 
trudne zadanie do zrealizowania także i 
w wielu innych dziedzinach pracy 
z ludźmi dorosłymi-

Jeśli chodzi o drugą część pytania, to 
mam także poważne wątpliwości, czy 
treści, jakimi wypełnia się proces do­
kształcania i doskonalenia, są skutecznie 
reprezentatywne dla Współczesnych wy­
darzeń, zachodzących w Polsce i na 
świecie. Sądzę, że podobne wątpliwości 
przeżywali sami twórcy programów. Ist­
nieją zawsze obiektywne trudności w 
skorelowaniu długofalowego celu z fakta­
mi i wydarzeniami bieżącego, jakże szyn­
ko toczącego się życia. Ile to np. waż­
nych faktów i zjawisk zaistniało w ostat­
nich latach w samych tylko krajach obozu 
socjalistycznego. Wydarzenia te posiadają 
coraz częściej jakieś decydujące znacze­
nia dla dalszego kierunku budownictwa 
socjalistycznego.

Ten ruch, idący w kierunku zagęszcze­
nia się faktów waloryzacji zachodzących 
zmian, kontrowersji podejmowanych ocen 
— musi znaleźć swe odzwierciedlenie w 
opracowywanym programie dokształcania 
i doskonalenia.

Układem odniesienia w realizacji takie­
go programu musi być współczesność. 
Przeszłość, jakkolwiek ciekawa i chlub­
na by ona nie była, coraz częściej traci 
swoją moc przekonującą, przestaje wy­
starczać w prowadzeniu dialogu z ży­
ciem.

Dwa ostatni* programy, to J*M projram, 
obowiązujący na tata IŚCI—S3 i propozycje 
prograii nwe w artykule St. KrawceWierą I 
T. Malinowskiego stanowią z tego punktu 
widzenia duży krok naprzód. Wydaj* mi »ią» 
że istnieje realna szansa wyjścia por*, staw 
powtarzany krąg tematyczny w lataeh po­
przednich, powtarzany w kółko — z ntyslą 
o historyezno-porównawczym wywodzie naro­
dzin socjalizmu, Dziś daleko bardziej pasjonu­
jącą sprawą jest dynamiczny rozwój socja­
lizmu i Jego perspektywy w świeci*.

Pytanie czwarte: o jaki model, zaanga­
żowania chodzi? — jest również waż­
ne, jak trzy poprzednie. Ktp wie, czy nie 
jest to nawet kwestia najistotniejsza. 
Moim zdaniem — tak. Bo czyż może być 
coś w pracy ideowo-wychowawczej waż­
niejszego niż pełne intelektualne i mo­
ralne zaangażowanie się po stronie so­
cjalistycznego budownictwa? Nie.

By cel ten jednak osiągnąć, nie wy­
starczy stale koncentrować wysiłki na 
samym przekształcaniu ludzkiej świado­
mości. Świadomość, jeśli się tak można 
wyrazić, powinna już obficie : „owoco­
wać”.

Ponadto realizacja tego celu wymaga 
czegoś więcej niż tylko wiedzy, dobrej, 
postępowej orientacji. Ogółu nauczycieli 
nie trzeba już agitować za socjalizmem, 
nie trzeba przekonywać o jego niewątpli­
wych sukcesach i dalszych perspekty­
wach.

Problem zaangażowania w równej mie­
rze dotyczy sfery umiejętności działania, 
co sfery wiedzy i świadomości. Wypada 
więc z tego punktu widzenia spojrzeć na 
bały system dokształcania i ’doskonalenia 
nauczycieli. Czas zatem dostrzec ko­
nieczność zmiany roli nauczycieli w trak­
cie ich dokształcania i doskonalenia.

Wśród tych zmian wypada wziąć pod 
uwagę ewentualność przekształcania pro­
cesu doskonalenia i dokształcania w pro­
ces samodoskonalenia i samokształcenia. 
Taka jest perspektywa i taka jest o- 
biektywna konieczność, ponieważ ciągły 
awans socjalizmu wywiera dostateczną 
presję „z zewnątrz”, stanowi już wystar­
czająco dużą sumę doświadczeń, które 
powinny działać „od wewnątrz” w Ró- 
stępowaniu i działaniu poszczególnych 
grup zawodowych oraz poszczególnych 
jednostek.

Świadome przekształcanie procesu bra- 
cy ideowo-wychowawczej w środowi­
skach nauczycielskich będzie wymagało 
spełnienia licznych i nowych warunków. 
Nie sposób wyczerpująco omówić je w 
momencie, gdy toczy się szeroka dysku­
sja nad samą koncepcją zaangażowania. 
Dlateg-o chciałbym sformułować tylko 

jedną g teardyn*łnyeh mimu! w tym »«- 
kresie. Sprowadza się ona do tego, by 
w organizacji pracy ideowó-wychowaw- 
czćj przechodzić od obowiązku, powin­
ności — poprzez mnogość zgłaszanych 
propozycji — do indywidualnego wyboru 
stylu społecznego uczestnictwa. Rzecz ja­
sna — wypada czuwać nad jednolicie 
rozumianym celem, do którego się dąży.

Przechodząc do omówienia strony 
organizacyino-metodycznej — pragnę na 
wstępie wyrazić przekonanie, że obec­
nie opracowywany przez Wydział Peda­
gogiczny ZG ZNP — szeroko omówiony 
w. artykule St. Krawcewicza i T. Mali­
nowskiego — program jest chyba ostat­
nim programem, pomyślanym w skali ca­
łego kraju, programem scentralizowanym 
i zunifikowanym. Fakt tej unifikacji 
zaczyna budzić nió-pokój, jeśli się weź­
mie pod uwagę ogólną tendencję, idącą 
w kierunku decentralizacji i demokraty­
zacji życia.

Wiadomo, ie ten postulat domagał się 
najpierw realizacji w zarządzaniu całą 
gospodarką, narodową. Sądzę, że czas już 
pomyśleć o konsekwentniejszej realiza­
cji tógo postulatu także i w pracy ideo­
wo-wychowawczej. w rekonstrukcji sto­
sunków międzyludzkich w ogóle.

Ponadto nie jestem przekonany, czy 
tak zwane konferencje rejonowe, będące 
podstawową forma pracy w środowiskach 
nauczycielskich, są dziś formą najlepszą 
i wyśtarezAjącń. W praktyce często by­
wało jak, że na przykład na wsi taka 
konferencja kończyła się czymś w rodza­
ju wesela, a w mieście — niekiedy mil­
czeniem. po mniej czy więcej udanym 
wystąpieniu zaproszonego prelegenta.

Istnieją i inne liczne powody, by pod­
dać w wątpliwość Wartość tej 
pracy. Wątpliwość ta narasta W 
oceny skuteczności takich technik 
na konferencjach rejonowych, jak 
rat ety. wykład.

Te Óśrie tradąr.yjw* m<rtnd.y
angażuj* eJuehae.ey. nie wystarczają

formy 
miarę 
pracy 
refe-

mniej
., - ... ., — . .... . J’3s"

•ąnsóh komunikowani* «i« ludr.i w istotnych

1 •yWtmyeM #r« nfrh kwerMa.th. Znmte>*» 
ii< rmtn tych 4rodk6.w meto4y«nio-fnrm*l- 
nyeh, zarówno w kształceniu (nawet na uni- 
wa-rsytetaeh) i zmniejszać eig musi ich poje 
w procesie dókswtułcanji i doskonalenia, tym 
bardziej w jrtenie nauczycieli, którzy poga­
dają botate doświadczenia w zakresie dydak­
tyki i metodyki pracy.

Wypada więc pomyśleć o nowych me­
todach, formach i środkach pracy ideo­
wo-wychowawczej w środowiskach na­
uczycielskich.

★
Intencją moją było rozszerzenie, a w 

niektórych przypadkach polemiczne usto­
sunkowanie się do zagadnień podjętych 
w artykuł* Śt. Krawcewicza i T. Mali­
nowskiego pt. „O funkcji ZNP w zakre­
sie pracy ideologicznej” („Głos Nauczy­
cielski” nr-37). Rzecz jasna, że nie by­
łem w stanie wszechstronnie i wyczer­
pująco omówić zagadnień związanych z 
problematyką podjętą przez autorów. 
Uważam, że potrzebna jest dalsza, sze­
roka dyskusja.

Buszujący 
w pegeerowskim zbożu

f®ółto4e«*ni« M *te. 1)

ży poehopn* sądy t*k jednych, J«k dru­
gich?

Praktykami opiekowali aię nauczyciele 
przedmiotów zawodowych, byli razem z 
uczniami w PGR, mają swe zdanie w 
tak żywo dyskutowanych sprawach — za­
sadniczych dla młodzieży, która za rok 
opuści technikum. PGR-om naszym da­
leko do ideału socjalistycznego gospodar­
stwa, w każdym z nich na pewno są bra­
ki i niedomagania, jest i niedbalstwo, 
jest i marnotrawstwo, tysiąc* obiektyw­
nych trudności — jednak PGR rozwijają 
się. likwidują deficyt- Dziś są nie te sa­
me co wczoraj, z 12 proc, obszaru grun­
tów uprawianych w kraju dają .30 proc, 
skupowanego przez państwo zboża, 20 
proc, mleka, 40 proc, oleistych, za ubieg­
ły rok gospodarczy przyniosły łącznie 
155 min zł. zysku.

Obraz całości PGR, przedstawiony na 
XII Plenum KC, nie pozbawiony bynaj­
mniej również barw ciemnych, napawa 
uzasadnionym optymizmem, chociaż po­
trzeby gospodarstw państwowych prze­
kraczają znacznie nasze możliwości ich 
zaspokojenia w najbliższych latach, głów­
nie potrzeby kadrowe. Na praktyki wy­
bierano gospodarstwa dobre, ale w każ­
dym 7. nich na pewno można było zaob­
serwować to typowe przecież dlą całej 
naszej gospodarki narodowej nienadąża­
nie materialnych, możliwości za szybszym 
rozwojem potrzeb, i stąd przeróżne bra­
ki. niedomagania, słabości, a zapewne też 
tu i tam objawy niedbalstwa, nieudolno­
ści — cały konglomerat zjawisk dodat­
nich i ujemnych.

Praktyki maja przygotowywać do pra­
cy zawodowći. Truizmem jest stwierdze­
nie. że chodzi tu nie tylko o wiedzę za­
wodowa. lecz także społeczną, czyli kon­
kretyzując — o Zdobycie samodzielnej o- 
rientacji w labiryncie zjawisk ekono­
micznych i społecznych, dobrych i zb-ch. 
Czr wrażliwy zmvsł krytycznych 18-latkp 
źnajdzie to orientacje pozostawiony sam 
lia sam z fragmentarycznymi sn-osiyzeż3- 
niam: i wnioskami, nozbawiony możliwo­
ści ich rzetelnej konfrontacji i rewizij ..w 
całkiem nrrwstnęj koleżeńskiej dyskusji”, 
wspartej wiedzą i doświadczeniem wy­
chowawcy? Cżv możliwe jest „umacnia­
nie więzi mlodeso pokolenia 7. wvsiłkiem 
klasy robotniczej” i „wychowanie zaan­
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NASZ KONKURS: Z cyklu „Na przerwie"
Fot. K. Cxapińskl — Warszawa

I
~7~ SIĄŻKĘ uznajemy wszyscy 
/ za cżynnjk. pierwszorzędnej 

wagi w kształtowaniu osóbo- 
wości dzieci i młodzieży. Od- 

J®*- działywanie jej nie jest jed­
nak procesem mechanicznym 

ani nie może odbywać się żywiołowo. 
Wychowawcze oddziaływanie książki wy­
maga pośredniczenia między dziełem li­
terackim a jego młodocianym odbiorcą, 
wymaga interwencji pedagoga.

Pierwszy etap tej interwencji stanowi 
wybór książek i wybór metod zmierza­
jących do ukierunkowania ucznia na 
właściwą drogę czytelniczą.

Niewątpliwie, praca dydaktyczno-wy­
chowawcza prowadzona w szkołach, rea­
lizacja programów nauczania nasuwa 
mnóstwo możliwości do pogłębiania pra­
cy z książką.

W okresie obchodó-w związanych z Ty­
siącleciem Państwa Polskiego istnieje 
szczególnie dobra okazja do rozwijania i 
pogłębiania kultury czytelniczej uczniów, 
a jednocześnie osiągnięcia tą drogą cen­
nych wyników wychowawczych. Mam tu 
na myśli przede wszystkim konkurs czy­
telniczy pn. „Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego". ogłoszony w Dzienniku Urzędo­
wym Ministerstwa Oświaty nr 1, poz. 9, 
str. 8—9 z 1961 roku, dla uczniów wszyst­
kich typów szkół.

Mimo iż znajdujemy się już w czwar­
tym roku trwania konkursu (półfinał), to 
jednak nie jest on jeszcze imprezą na tyle 
popularną i masową, na ile zasługuje ze 
względu na swe walory dydaktyczno- 
wychowawcze (w drugim etapie brało w 
nim udział ponad milion uczestników, 
trzeciego jeszcze nie podsumowano).

Skłania to do zastanowienia się, jakie 
wartości moglibyśmy, przeprowadzając 
konkurs, wpoić naszym wychowankom 
i jakich możliwości w swej pracy peda­
gogicznej-nie wykorzystujemy, rezygnu­
jąc z konkursu.

Główny kierunek tematyczny na rok 
1963/64 — wytyczony został okólnikiem: 
„Rozwój nauki i sztuki polskiej na prze­
strzeni 1000 lat Oraz wkład Polski w ogól­
noświatowy dorobek kulturalny”. W ra­
mach tematu ogólnego uczniowie zespo­
łowo lub indywidualnie obierają dowolny 
temat szczegółowy i cały rok nad nim 
pracują.

Poszukujemy dziś w szkołach metod 
wyzwalających aktywność ucznia, wysu­
wamy na czoło problemowość w naucza­
niu. Czyż konkurs pozostawiający ucz­
niom swobodę w wyborze tematu szcze­
gółowego. w doborze lektury konkurso­
wej, w wykonaniu pracy związanej z 
obranym tematem, a nawet pewnej swo- 

gażowanych” przy Ignorowaniu nurtują­
cych ich kontrowersji?

I wreszcie pytanie może najdrażliwsze 
—. kogo wychowamy, godząc się z pisa­
niem urzędowo-optymistycznych wypra- 
cowanek z praktyki, przemilczających 
niemal wszystko, co po praktyce nurtuje 
i drąży młode umysły?

W referacie na Plenum KC mówi się 
m. in.: „Szkoła nie może ograniczać 
swych zainteresowań do postępów 

młodzieży w nauce. Nie mogą uchodzić 
jej uwagi ujemne zjawiska ideowe, któ­
re występują wśród części młodzieży. A 
zjawiska takie mają miejsce. Są grupy 
młodzieży, które ulegają indyferentyzmo- 
wi, pustce ideowej, nastrojom egoistycz­
nym, sprzecznym z natury rzeczy z inte­
resem społecznym”. Oczywiście, indyfe- 
rentyzm i pustka są rezultatem działania 
wielu czynników, również, a może prze­
de wszystkim, z zewnątrz, poza szkołą. 
Indyferentyzm i egoizm sa hasłem i za­
sada życiowa wielu zbankrutowanych śro­
dowisk społecznych i elementów karie­
rowi czowskich, których wpływ nie może 
omijać również młodzieży szkolnej. Jed­
nak ignorowanie spraw, które młodzież 
nurtują i pasjonują, które wywołują w 
jej gronie gorące, zasadnicze spory — 
czyż to nie sprzyja zobojętnieniu ideowe­
mu i czr nie uczv egoizmu i cynizmu?

Ktoś powie — łatwo tak pisać o się­
ganiu do problemów nurtujących mło­
dzież i opieraniu na tym pracy ideowo- 
wychowawczej. A program, choćby pro­
gram tychże tak tutaj eksponowanych 
lekcji wychowawczych? A ryzyko podej­
mowania spraw drażliwych, których nie 
podeimtl.ie się przecież również poza 
szkoła? Czy tworzenie precedensów bę­
dzie dobrze widziane?

Sa to pytania bardzo istotne. Istnieje 
na pewno wiele okoliczności i nrzyzwy- 
cza.ień. w szkole i poza szkoła, które sora- 
wiaią. że poszukiwanie nowreh. skr.tecz- 
r>ieis.zvch metod pracy ideowo-w-rho- 
wawczej napotykać będzie trudności, i 
opory-

Tym bardziei Jednak trzeba tworzvć 
precedensy — NUT Plenum KC nie tylko 
do nich unoważnia. lecz nostuhije ink 
najdalej idące, odważne i twórcze dzia­
łanie.

JERZY OLBRYCHT 

body w sposobie wykazania się zdobyty­
mi wiadomościami — nie realizuje w peł­
ni tych postulatów?

Drugim momentem o bardzo istotnym 
znaczeniu wychowawczym jest, wynika­
jąca z założeń organizacyjnych konkursu, 
tendencja do podejmowania prac konkur­
sowych przez zespoły uczniów. O skła­
dzie zespołu decyduje, rzecz zrozumiała, 
nie przynależność do klasy, lecz zbież­
ność zainteresowań. Wspólny cel, wspól­
ny wysiłek, wzajemne oddziaływanie w 
zespole (pobudzanie jednostek bardziej 
biernych do czynu i działania) — to 
przecież czynniki kształtujące społeczny, 
socjalistyczny stosunek do pracy i współ­
towarzyszy.

Zespołowe podejmowanie prac konkur­
sowych stwarza duże możliwości rozwi­
jania inicjatywy organizacji młodzieżo­
wych, kółek zainteresowań, które z po­
wodzeniem mogą uwzględnić w swoich 
planach prac tematy konkursowe.

Przy dobrej organizacji pracy nauczy­
ciel zachowuje dla siebie rolę dyskret­
nego doradcy, co daje mu okazję przy­
gotowania ucznia do samokształcenia i

Wita Rożek

samowychowania. W poszukiwaniu ma­
teriału uczeń musi bowiem zaglądnąć do 
encyklopedii, do słowników, odwiedzić 
inne biblioteki, sporządzić spis bibliogra­
ficzny, robić notatki, uczy się posługi­
wać książką i czasopismem, katalogiem 
i spisem treści.

Nauczyciel czuwa nad terminowym, 
konsekwentnym wypełnianiem zadań 
podjętych przez zespoły i indywidual­
nych uczestników konkursu. Przystąpie­
nie do konkursu i zapał, jaki towarzy­
sz.)' wszelkim dobrowolnym poczynaniom 
młodzieży, będzie miał wtedy wartość 
wychowawczą, jeśli nie ostygnie i nie 
załamie się w trakcie pracy. Satysfakcja 
z dobrze wypełnionego, dobrowolnie przy­
jętego na siebie obowiązku, będzie chy­
ba najcenniejszą nagrodą konkursową.

Konkurs czytelniczy nasuwa wiele mo­
żliwości nawiązania i pogłębienia kon- 
taktów ze środowiskiem, choćby z tej 
racji, że ogólne zasady organizacji kon­
kursu przewidują udział w szkolnych- ko­
misjach konkursowych „...przedstawi­
cieli komitetów rodzicielskich, opieku­
nów organizacji młodzieżowych (ZHP, 
ZMS, ZMW) oraz przedstawicieli zain­
teresowanych bibliotek pozaszkolnych 
(powszechnych, naukowych itp.)”.

W trakcie pracy nad tematami kon­
kursowymi znajdzie młodzież również 
szereg okazji do różnorodnego rodzaju 
spotkań ze środowiskiem. Na przykład 
zebrane materiały mogą być również 
przedstawione kolegom z innych klas czy 
szkół, rodzicom, nauczycielstwu, praco­
wnikom zakładu opiekuńczego w formie 
inscenizacji, montażu, wieczorku literac­
kiego czy konkursu.

A ileż konkurs nasuwa możliwości 
spotkań z działaczami politycznymi i kul­
turalnymi, z ludźmi nauki, sztuki, z auto­
rami. A także spotkań innego typu: z pa­
miątkami historycznymi, z miejscami ży­
cia i pracy naszych wybitnych rodaków, 
z ich dziełami.

Zarzucamy niejednokrotnie pewnej 
części młodzieży, że nie posiada ideałów, 
że stosunek jej do życia jest zbyt kon­
sumpcyjny, że lekceważy swe obowiązki 
i hołduje łatwiźnie, cwaniactwu.

Właśnie życie ludzi, którzy zasłużyli się 
dla nauki, społeczeństwa i ogólnej kul­
tury. jest chyba bardzo przystępnym ure­
alnieniem ideału postaw. Myślę, że jeśli 
w ewentualną pustkę ideową młodego 
chłopca czy dziewczyny zakradnie się 
przeżycie o charakterze emocjonalnym lub 
intelektualnym, ukazujące prawdziwe 
piękno, budzące podziw i szacunek dla 
siły woli człowieka i uznanie dla jego spo­
łecznego stosunku do życia — to niewąt­
pliwie przykład ten musi podziałać na 
wyobraźnie i obudzić refleksję.

Sceptycyzm młodzieży sprawia, że z re­
zerwą odnosi sie ona do fikcyjnych boha­
terów literackich i nie tak łatwo ulega
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NASZ KONKURS: :W szkolnym ogródku
Fot.: P. J elonek — Niemod1"*

W artości 
wychowawcze 
konkursu 
czytelniczego
fcreściom uczuciowym. Nastawienie na !n» 
telektualny odbiór literatury decyduje 0 
zwiększonej poczytności powieści biogra* 
ficznej.

Tegoroczna tematyka konkursowa 
sprzyja wykorzystaniu tych zaintereso­
wań, a jednocześnie stwarza szerokie mo­
żliwości zwrócenia uwagi uczniów na li­
teraturę popularnonaukową.

Konkurs „Tysiąclecie Państwa Polskie­
go” zmusza do prześledzenia, jak kształ­
towały się w toku dziejów pewne zjawis­
ka, jakich mieliśmy pionierów nauki 
i postępu. Chodzi o to, aby wydobywając 
z przeszłości patriotyczne i postępowe tra­
dycje, ukazać ich związek ze współczes­
nością i wpływ na teraźniejszość. Kieru­
jąca rola nauczyciela w konkursie zabez­
pieczy i pod tym względem, odpowiedni 
do wieku uczniów i tematu, poziom pracy* 
uchroni przed spłyceniem zadania kon® 
kursowego.

Mówiąc o „nauczycielu” opiekującym 
się pracami konkursowymi mam na my­
śli nie historyka i nie bibliqtękar®s 
szkolnego, lecz cały zespół pedagogiczny 
szkoły. Konkurs historyczny może bo­
wiem stać się imprezą udaną i masową 
jedynie pod warunkiem czynnego i jor- 
ganiz.owanego zaagażowania się wsyjęst- 
kich nauczycieli do prac związanych I 
konkursem. Zwłaszcza tematyka przypa­
dająca na rok bieżący stwarza jednako­
wą ' szansę dla nauczycieli wszystkich 
przedmiotów i da się powiązać z progra­
mowym materiałem nauczania. Uchwy­
cenie i wykorzystanie związków z pro­
gramem nauczania pozwoli wyzyskać 
konkurs także do pogłębienia i utwale- 
nia wiadomości zdobytych na lekcjach.

Niekorzystne warunki .do przeprowa­
dzenia konkursu stwarza rozpowszech­
niona po szkołach konkursomania. Temu 
zjawisku, powodującemu rozproszenie 
uwagi uczniów i nauczycieli na kilka na 
raz imprez konkursowych, usiłowało za­
pobiec Ministerstwo Oświaty wydając 
okólnik nr 8 (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 9 z 1962 roku). Mi­
mo to można było w roku ubiegłym na­
liczyć w niektórych szkołach średnich 
po kilka różnorodnych konkursów. Śkon- 
centrówianie’ uwagi nauczycieli i uczniów 
na jednej imprezie, wyznaczenie jej do­
minującego znaczenia w życiu szkoły, 
niewątpliwie zapewni i liczny udział 
młodzieży w konkursie, i dopomoże do 
lepszego oddziaływania wychowawczego.

Niekiedy odstraszają czy zniechęcają 
do przeprowadzenia konkursu pozorne 
trudności organizacyjne. Pozorne, gdyż 
okólnik Ministerstwa Oświaty pozostawia 
szkolnym komisjom konkursowym 
ogromną swmbodę, jeśli chodzi o stronę 
organizacyjną konkursu. Inicjatywa pe­
dagogiczna, na którą się czeka i którą 
się pozostawia nauczycielstwu w ca­
łokształcie prac dydaktycznych i wycho­
wawczych, ma tu również pole do po­
pisu.

Korzystne byłoby, gdyby organizato­
rzy udanych imprez przekazali swe doś­
wiadczenia i- uwagi na ten temat. ,
Przypisy:
• Przykłady tematów szczegółowych według 

poradnika metodycznego dla organizatorów 
szkolnego konkursu czytelniczego pn. „Tysiąc­
lecie Państwa Polskiego”.
0 COO-lecie Akademii Krakowskiej.
0 Wkład Polaków w ogólnoświatowy doro­

bek nauk matematyczno-przyrodniczych (Ko­
pernik, Curie-Sklodowska, Olszewski, Wró­
blewski, Sierpiński i innj),
0 O życiu i pracy wybitnych polskich 

uczonych (np. Sniadeccy, Lelewel, Linde, Cza­
cki , Rostafiński, - Czekanówski, Infeld, Sza­
fer, Hirszfeld, Twardowski, Kotarbiński, Brii- 
ckner, Swiętosławski).
0 Wybitni pq)scy pedagodzy I nauczyciele 

(np. Modrzewski, Konarski, Piramowicz, Po­
pławski, Kołłątaj, Trentowski, Estkowski, Jor­
dan, Dawid, Krzywicki, Spasowski, Korczak).
• Sławni geografowie, podróżnicy j odkryw­

cy polscy (np. Beniowski, Dobrowolski. Do- 
meyko, Dylwwski, Nałkowski, Rogoziński, 
Szulc, Strzelecki j inni).
0 Polscy Inżynierowie (między Innymi o 

rozwoju naszego górnictwa od czasów przed­
historycznych do d.ni dzisiejszych, historia na­
szej floty, przemysł naftowy. hutnictwo, 
przemysł metalowy, przemysł włókienniczy, 
ceramiczny, polscy konstruktorzy samolotów, 
budowniczowie).
0 Rzemiosło polskie w rozwoju bistorycz- 

nym (między innymi historia rzemiosła cha­
rakterystycznego dla danego regionu).
0 Pisarze I poeci (również literaci regional­

ni).
0 Malarze, rzeźbiarze 1 architekci (np. pla­

stycy polscy doby oświecenia, malarze epokt 
romantyzmu, modernistyczne kierunki w ma­
larstwie polskim na przełomie wieku XIX i 
XX, monumentalne zabytki architekturą’ z 
u uwzględnieniem regionalnej).
0 Sylssetki wybitnych kompozytorów pol­

skich.

S Ludzi* polskiej sceny.
Nasi olimpijczycy (O;l Kusocińsklego' do 

zwycięzców z ostatniej Olimpiady).
0 Nasi slaąynl lotnicy (z uwzględnieniem 

szybownictwa).

fifi'fiś«l I
4C'> ■ fi '' .H

SigfifW



ROGA do podkrakowskiej 
Skawiny prowadzi w bok od 
głównej szosy biegnącej w 
kierunku Zakopanego. Przy 
niej — poza parkiem należą­
cym do zakładu leczniczego 

w Kobierzynie — poletka, ogródki, domki, 
chałupy. Tak właśnie: domki i chałupy. 
Tuż przy chacie ze strzechą słomianą, 
schodzącą niskim okapem na malutkie o- 
kienka i ściany sino bielone starodawnym 
obyczajem — mury nowo wznoszonego 
domku. Przypadkowy symbol naszych cza­
sów? Symbioza domku i chaty? W chacie 
się jeszcze mieszka, ale domek już się bu­
duje. Zjawiają się dochody, rosną zarobki, 
a z nimi wymagania. Chata zaczyna nie 
wystarczać. Gdy domek stanie, chatę się 
zlikwiduje. Gdy domek stanie zacznie się 
myśleć o czymś następnym, o jakieś dal- 
szaj inwestycji, udogodnieniu, postępie.

Im bliżej Skawiny, tym więcej kominów 
pojawia się w polu widzenia: fabryka 
środków spożywczych (niegdyś cykorii 
i kawy Francka), huta szkła, huta alumi­
nium — jeden z wielkich budów socjaliz­
mu.

Z powodu tych kominów widok Skawi-
ny przypomina miejscami panoramę No­
wej Huty. Tylko przypomina, bo poza 
tym nie ma między nimi żadnego podo­
bieństwa. Skawina to miasteczko, ciche 
i czyste: 12 tysięcy ludności; na budynku, 
w którym urzęduje Miejska Rada Narodo­
wa, wymalowany herb, miecz z koroną, 
wpleciony w literę S na błękitnym polu. 
Jest tam także tablica głosząca, że mia­
sto zawdzięcza swoje powstanie Kazimie­
rzowi Wielkiemu. Pamięć lokalna i plot­
karska tradycja twierdzą, że stał tu nie­
gdyś zameczek, w którym mieszkać mia­
ła jedna z wybranek owego króla — pod­
rywacza, Włoszka Babetta, prgez miej­
scową ludność „Babką” zwana. Zresztą 
dokładniejsze dane z przeszłości można 
zebrać w Hucie Aluminium; tam bowiem 
wiedzą wszystko nie tylko o chemii, lecz 
lakże o tym, co się tu niegdyś działo.

Rzeczywistość Skawiny stanowią jednak 
Jwe kominy i owe dysproporcje między 
ich ilością i rozmiarami a mikroskopij- 
nością miasteczka. Rzeczywistość Skawi­
ny to ambicje tych, co pracują w mia­
steczku, budują domki w miejsce chałup.
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Fragment Huty Aluminium
Foto CAF

skj ASZ dom stopniowo zaczął się 
I przemieniać w arsenał. Piotr ca­

łymi dniami majsterkował, wy­
cinał i lepił najpierw statki, później 
okręty-pancerniki, lotniskowce, łodzie 
podwodne, a wyczerpawszy możliwości 
dalszych zbrojeń morskich, przeszedł 
na zbrojenia powietrzne. Tutaj nie wia­
domo, jaki jest związek zabawy 10-le- 
tniego chłopca z życiem — niemniej 
istnieje jakieś powiązanie, gdyż w wy­
ścigu zbrojeń Piotra nie było końca — 
coś jak z Reichswehrą i Bundeswehrą. 
Piotr zaczął od małych i nie groźnych 
samolocików i poprzez bojowe Migi, Hu- 
stlery doszedł aż do rakiet międzyplane­
tarnych. Ostatnio usilnie poszukuje od­
powiedniego lusterka do rakiety fotono­
wej.

Paweł jako 7-kIasista nie podzielał 
zbytnio papierkowego wyścigu zbrojeń 
Piotra i przechodził na realną pro­
dukcję broni konwencjonalnej. Strugał z 
drzewa, klepał, przyprawiał blaszki, 
gumki, sprężynki do pepeszy, karabinów, 
szył futerały, przyszywał dystynkcje do­
syć często , gdyż szybko awansował i 
czuwał nad stałym alarmowym pogoto­
wiem. Dom uzbrojony jak forteca po zę­
by. Broń znikała jedynie na czas mane­
wrów i gier polowych, do których za­
ciągało się kilku „zdatnych do wojska” 
chłopców z sąsiedztwa. Role obserwato­
rów i rozjemców pełnił zazdrośnie przed­
szkolacki drobiazg.

Wszelkie perswazje o zawieszeniu bro­
ni, rozbrojeniu i likwidacji arsenałów 
i narzędzi śmierci, które zajmowały nie­
potrzebnie wszystkie kąty, szafy, półki — 
spotykały się ze zdecydowanym sprzeci­
wem: „bawić ,się nawet nie wolno”.

Jeśli to zabawa to może, jak każda za­
bawa, sama przejdzie i ustąpi z kolei in­
nej na wyższym stopniu rozwojowym. 
Rozumowaliśmy, że jeśli dziecko zacho­
wuje się w danym okresie życia jak 
dziecko, a więc bawi się, to można przy­
puszczać, że jeśli dorośnie i dojrzeje, 
wówczas będzie się zachowywać jak doj­
rzały człowiek i będzie się bawić jak 
na dojrzałego człowieka przystało.
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W samej Skawinie trafiamy w którymś 
miejscu na dw-a połączone ze sobą ele­
menty: Hutę Aluminium oraz Szkołę 
Podstawową i Liceum Ogólnokształcące. 
Punkt przecięcia to komitet opiekuńczy 
szkoły, wyłoniony przez hutę. Huta 
i szkoła licealna są równolatkami. Huta 
rozpoczęła produkcję oficjalnie 22 lipca 
1954 roku i w tym samym czasie otwarto 
pierwszą najniższą klasę liceum ogólno­
kształcącego. Huta pomagała szkole od 
samego niemal początku, komitet ukształ­
towany personalnie działa od dwóch lat.

liczba atomowa
Maria Machalska

Gdy z chłodnego budynku biurowego 
wychodzi się na teren przyfabryczny, wi­
dzi się równe, wygracowane drogi, oto­
czone trawnikami; prowadzą one do 
głównych hal produkcyjnych i innych 
pomieszczeń zakładu. Przed biurowcem 
— pomnik Lenina, niedaleko budynki o 
przeznaczeniu socjalnym: stołówka, przy­
chodnia lekarska, szatnie, natryski, kino. 
Droga do hal w samo południe, w tropi­
kalnym niemal gorącu sierpniowego dnia, 
wydaje się dwukrotnie dłuższa.

W czterech halach dwuszeregi „wanien”, 
w których przy pomocy prądu elektrycz­
nego wytapia się aluminium z rudy bo­
ksytu i soli fluorowych. Dwie z tych tzw. 
hal elektrolizy powstały w pierwszym 
etapie istnienia huty na podstawie doku-

Tak się złożyło, że pewnego dnia przy­
niosłem prawdziwy, naturalnej wielkości 
karabin — było to wypożyczona z LPŻ 
szóstka — ale wielkości karabinu. Szał 
zapanował w domu. 12-letni kapitan i 
9-letni kapral nie wypuszczali karabinu 
z rąk, głaskali, manipulowali, celowali —• 
padały bojowe komendy i ogniowe roz­
kazy. Następna, logiczna fala szału i pod­
skoków wojennych nastąpiła, gdy oznaj­
miłem, że są również naboje i że pój­
dziemy postrzelać.

Po zmobilizowaniu -jeszcze dwóch . wa­
lecznych kuzynów z tego samego tuzi­
nowego rocznika, poszliśmy w pola, 
w zarośla nad Dunajec, na prawdziwe 
strzelanie. Nigdy na pewno żaden żoł­
nierz w wojsku, od kiedy Ono istnieje, 
nie był tak oklinany za niedołęstwo, nie­
zdatność i brak wyszkolenia bojowego 
jak szczęśliwiec niosący według ustalo­
nego porządku prawdziwy karabin.

Obok epitetów — Szwejk, łajza, ofer­
ma, pod adresem nosiciela karabinu — 
padały pytania pod moim adresem: do 
czego będziemy strzelać? Nie wiadomo, 
gdzie i jaki nieprzyjaciel się ukaże,' od­
powiadałem. Zakołował nad nami ja­
strząb. Może do niego? No, nie — za 
wysoko i cel ruchomy. Zgodzili się fa­
chowo. Taka sama ocena bojowej sy­
tuacji zapadła, gdy szperacz Murzyn wy­
płoszył zająca, który zwiał szybko do 
wikliny. Wrony z daleka oceniwszy na­
szą bojową siłę umykały z pobliskich to­
poli, to samo było i z eskadrą kuro­
patw. Nieprzyjaciel uciekał przed nami 

mentacji radzieckiej, budowę dwóch na­
stępnych oparto już na własnych do­
świadczeniach i ulepszeniach. Robotnicy, 
którzy za podniesieniem się żaluzji „wa­
nien” podgarniają i podrzucają bliżej 
ogniska biały proszek tlenku glinu, odzia­
ni są „w pełne” ubrania i odpowiednie 
obuwie dla ochrony przed odpryskami 
wywołującymi trudne w gojeniu ranki. 
Wysokość zaś temperatury powietrza w 
przejściu między „wannami”, w upalne dni 
sierpniowe, przekracza 40 stopni. Widza 
z niehutniczego świata, gdy się tam 

znajdzie, ogarnia zarazem przerażenie 
i podziw. Robotnicy otrzymują wprawdzie 
w czasie pracy odpowiednie napoje i mle­
ko jako odtrutkę, ale o możliwości znie­
sienia tych warunków decyduje jednak 
przyzwyczajenie, które staje się chyba 
drugą hutniczą naturą.

Stopniowo w elektrolizerach płynne 
srebro, stygnąc przelewa się połyskliwą 
strugą i zamienia się przy pomocy prze­
różnych urządzeń w regularne bryły, wię­
ksze i mniejsze sztaby, drut o rozmaitej 
grubości, proszek cieniej i najcieniej mie­
lony.

Fotografia w hallu budynku biurowe­
go, rozmieszczona na ogromnych plan- 
szach-parawanach, pokazuje zastosowanie 
aluminium w wielorakich gałęziach prze­
mysłu: jako szczegóły wyposażenia sa­
molotów, samochodów, statków, jako ele­
menty w elektrotechnice, jako lekkie 
tworzywo w chłodnictwie, meblarstwie, 
gospodarstwie domowym, zabawkarstwie. 
Stąd jego popularność i ciągle za mała 
ilość. Huta w Skawinie, mimo produko­
wania ponad sto ton aluminium dziennie, 
nie pokrywa w pełni zapotrzebowania 
krajowego.

Ale huta to nie tylko aluminium; to 
także żywi ludzie. A ludzie nie żyją wy­
łącznie produkcją. W zasięg ich zainte­
resowań wchodzi także zagadnienie kul­
tury w szerokim i urozmaiconym znacze­
niu tego słowa. W czerwcu bieżącego roku 
huta otrzymała pierwsze miejsce w zor­
ganizowanym przez Wojewódzką Komisję 
Związków Zawodowych i redakcję „Dzien­
nika Polskiego” kon..ursie na najkultural­
niej szy zakład pracy województwa kra­
kowskiego. Otrzymała je za wiele spraw: 
za fachową biliotekę, stale uzupełnianą 
nawet na indywidualne zamówienia, za 
kolorowy bar mleczny z reprodukcjami 
Utrilla, Degasa i Renoira, za przeszło 40 
osób skierowanych na wyższe studia i 
za nowocześnie „wystrojone” kino „Hut­
nik”, za odpowiedni poziom urządzeń 
soćjdSnyęh i „Gubałówkę”, tj. położony 
za rniastem na pagórku klub z basenem 
kąpielowym, z dancingiem, z czarną ka­
wą. A wśród tego wszystkiego i takie 
oto „sprzężenie”: kiedy jadalnia składa­
ła się z izby 1 byle jakich stołów, o za­
chowaniu czystości mowy nie było. O- 
gryzki, resztki jedzenia i zmięte papiery 
zaśmiecały podłogę. Od kiedy istnieje 
kolorowy, elegancki bar, wstyd i poczucie 
przyzwoitości powstrzymują od niechluj­
stwa i nieporządku.

Kultura to także i szkoła. I tu już 
wchodzimy na teren najbliższy zaintere­
sowaniom nauczycielskim. Bliski również 
trzem reprezentantom i pracownikom 
huty: prezesowi komitetu opiekuńczego 
szkoły ogólnokształcącej, przewodniczące­
mu jej komitetu rodzicielskiego i prze­
wodniczącemu rady zakładowej huty.

Dyrektor szkoły, mgr Piotr Jaśkiewicz, 
prezentuje nam wachlarz poczynań hutni­
czego komitetu opiekuńczego na terenie 
szkoły. Relację jego potwierdza i uzupeł­
nia w późniejszej rozmowie, już w samej 
hucie, przewodniczący komitetu rodziciel­
skiego. Oto niektóre z tych inicjatyw, 

w powietrzu i na lądzie. Celów żywych 
na przedpolu nie było, weszliśmy więc 
w nadbrzeżne zarośla kierując się w 
stronę wody.

Wreszcie jest — wspaniały, żywy cel, 
prawdziwe dwie kaczki siedzą na wo­
dzie. Blisko, pod wiatr, pod słońce. Do­
skonałe podejście rowem i krzakami, 
■wymarzona pozycja nawet dla tej szóstki, 
która strzela doskonale na 100 metrów.

Wojsko moje momentalnie zachowało 
się wzorowo, idealna cisza, ograniczone 

gesty .na migi, patrzą na mnie podnie­
ceni, oddają mi karabin, ja mam strze­
lać, aby nie było pudła. Podchodzimy 
trochę bliżej rowem, po cichu, na 50 m 
od celu. Wyjmuję nabój, ładuję, pomału 
kładę się, celuję. Widzę na muszce jak 
kaczor wyskubuje sobie piórka — bez­
pieczny. Kaczka obok nurkuje, można bić 
w kaczy kuper. Chłopcy zamarli z pod­
niecenia. Usłyszałem zdenerwowane 
westchnienia. Chłopcy nie mogą się do­
czekać celnego strzału, widoku zranione­
go ptaka, widoku krwi, dzikiego okrzyku 
zwycięstwa, uzbrojonego człowieka nad 
zaskoczoną kaczką.

I to ja, ojciec, mam swoim dzieciom 
urządzać takie widowisko — ja, nauczy­
ciel. Od tego przecież zaczynało się szko­
lenie w Hitlerjugend. Nie —pokazuję na 
migi, że niedowidzę, że trzeba podejść 
jeszcze bliżej. Wstaję i podchodząc... 
potknąłem się o kamień. Upadłem na 
ziemię dosyć głośno, ‘ kaczki poleciały. 
Klęliśmy wszyscy w żywy kamień, spra­
wcę pótknięcia. Paweł aż furażerką rzu­

akcji stałych 1 dorywczych: pewne lek­
cje (fizyka, chemia), w formie zajęć prak­
tycznych w zakładzie pracy, wyposażenie 
pracowni szkolnych w materiały z odpa­
dów fabrycznych (blacha, rurki, drewno), 
zakup urządzeń (kowadło, wiertła) wzglę­
dnie przekazanie częściowo przez hutę 
zużytych (pilniki, noże tokarskie), prze­
kazanie termostatów, pomoc w prowadze­
niu uniwersytetu dla rodziców, oddziały­
wanie na rodziców trudnych, udział człon­
ka komitetu w posiedzeniach rady peda­
gogicznej, organizowanie spotkań nauczy­

cieli i uczniów z pracownikami huty, 
kontakty ZMS zakładowego z ZMS 
szkolnym (szkolny liczy 104 członków), 
fundowanie nagród dla przodujących 
w nauce, opieka nad baletem szkol­
nym i opłacanie instruktora, kupno 
radioli, współpraca w urządzaniu wycie­
czek i udzielaniu środków transportu, do­
starczanie co niedzielę stałej ilości bi­
letów do zakładowego kina „Hutnik” dla 
uczniów szkoły itd.

Suche wyliczenie poszczególnych pozy­
cji nie daje jeszcze pełnego obrazu pracy 
komitetu: ani jej sukcesów, ani jej nie­
powodzeń. Bo obok osiągnięć — takich 
jak pomoc w politechnizacji zajęć szkol­
nych, jak współpraca w organizowaniu 
życia kulturalnego uczniów i ich wolnego 
czasu, jak pójście na rękę, szkole w jej 
kłopotach lokalowych (brak sali gimna­
stycznej i sali na imprezy szkolne*), jak 
udział w remontach, urządzeniu boiska 
i ogrodu ;— są też i trudności. Na przykład 
ze zmniejszającego się ostatnio funduszu 
zakładowego nie można wyasygnować na 
cele szkolne tyle, ileby się chciało, praca 
uniwersytetu dla rodziców nie była, cał­
kiem taka, jak być powinna, niektóre 
zamierzenia tak prosto wyglądające w 
planie, nie zawsze dały się zrealizować 
w praktyce. Ale najważniejsze to, czym 
niewiele komitetów opiekuńczych może 
się pochwalić: pomoc udzielana szkole do­
tyczy nie tylko strony materialnej, lecz 
również wychowawczej, chciałoby się po­
wiedzieć jest pewnego rodzaju oparciem 
społecznym dawanym instytucji wycho­
wawczej przez grupę ludzi dorosłych, nie 
związanych ze szkołą zawodowo, a nawet 
nie zawsze osobiście (w komitecie pracują 
również osoby nie mające dzieci w szko­
le) — i to oparciem ofiarowanym z pełną 
gotowością, dobra wola i tzw. „wychodze­
niem naprzeciw”. Dyrektor szkoły zapy­
tany, jak ocenia współpracę z komitetem, 
określa ją bez wahania jako bardzo dobrą.

— I oni sami przychodzą — dodaje — 
sami przychodzą i pytają: czy wam cze­
goś nie potrzeba?

Sami przychodzą, kto wie, czy nie. tu. 
leży tajemnica bardzo dobrej -współpracy?

Budynek, w którym mieści się skawiń­
ska jedenastolatką, uderza swoją schlu­
dnością i estetycznym otoczeniem. Pię­
knie utrzymany ogród od frontu i boi­
sko za budynkiem, barwny kiosk 
spółdzielni uczniowskiej u wejścia. 
Wszędzie widać nieustanną dbałość 
i gospodarską rękę — nie tylko! 
Rezultat zabiegów wychowawczych 
widać też w dobrym stanie korytarzy i 
budynku. Mimo to remont wakacyjny w 
pełni; rozmowę z dyrektorem przerywają 
co chwila telefony dotyczące ławek, szaf 
robót remontowych itd.

W pokoju dyrekcji oryginalna roślina, 
czerwono kwitnące japońskie drzewko, na 
ścianach, za szkłem malarskie i rysunko­
we prace uczniów, uderzające wysokim 
poziomem wykonania. Z takich właśnie 
prac urządzi się w hucie wystawę i część 
ich ofiarowana będzie hutnikom, jako ele­
ment dekoracyjny pomieszczeń fabrycz­
nych. Bo szkoła nie tylko bierze od huty; 
szkoła stara się jej także dawać w sobie 
dostępnym skromniutkim zakresie. Więc 
właśnie owa wystawa, więc pomoc w za- 

cał o ziemię, wymyślał mi, po co pod­
chodziłem jeszcze bliżej, bo i tak było 
blisko i zaczął wątpić w moje umiejętno­
ści. Trzeba było konsekwentnie brnąć 
dalej w zakłamaniu. Wobec niepowo­
dzenia z żywym celem wyszukaliśmy ja­
kiś stary garnek i wszyscy po kolei od­
daliśmy po celnym strzale.

Nic dziwnego, cel był blisko. Piotra 
najwięcej cieszyło pasowanie żołnierskie 
— lekkie kopnięcie karabinu. Pozostało 
jeszcze kilka naboi, wobec tego ■wyszu­
kaliśmy trudniejsze zadanie, odległy cel 
— stare blaszane pudło ustawione na 
większej odległości niż kaczki. Na środ­
ku wyrysowano kilka kółek, jak na pra­
wdziwej tarczy. Strzelaliśmy po kolei, 
sprawdzając celność każdego strzału. 
Okazało się, że jedynie mój strzał tkwi 
dokładnie w środku najmniejszego kół­
ka. Zrehabilitowałem się jako strzelec, 
ale wyszła z tego inna, gorsza sprawa. 
Wówczas Paweł zacisnął zęby, zmrużył 
oczy i powiedział z ironią:

— Tak, tutaj tatuś strzelał jak po­
rucznik, a tam do kaczki, to „nie do- 
widział” i właściwie spudłował.

Po tym wybuchu Paweł nie wziął do 
ręki karabinu zgodnie z kolejką, obra­
ził się, porzucił oddział i poszedł sam do 
domu. Zdezerterował z „takiego wojska”. 
Jestem przekonany, że za zmarnowanie 
takiej okazji zdegradował mnie może na­
wet do roli leśnego dziadka.

Upłynęło sporo czasu. Mała Olusia z 
parteru nagle zachowała się jak praw- 
dziwa kobieta — narobiła krzyku na wi­
dok myszy. Pobiegł Paweł, a on od ła­
pania myszy spec nie lada. Umiejętnie 
nastawia pułapkę i ma już na rozkła­
dzie wiele sztuk, które znakomicie sma­
kują rannemu w skrzydło gawronowi. 
Siedzi od tygodnia w klatce obok kró­
lików i dobrze mu się powodzi. Biada ci, 
myszo, pomyślałem.

Po chwili wrócił Paweł.
— Złapałeś tę mysz, pytam?
— No, pewnie — ale to właściwie 

jeszcze nie mysz, taka młoda, malutka, 
niewiele większa niż paznokieć, zgłupia­
ła zupełnie, schowała w fałdy głowę, my- 
ślała, że jej nie widać, jak struś. Zła­
pałem ją do pudełka.

— No i co, zlikwidowałeś ją?
— Ee — taką małą i głupią likwido­

wać. Wypuściłem poza dom w bezpiecz­
ne miejsce.

— A więc i ty spudłowałeś, kapitanie 
Pawełku?

zlelenlaniu terenów przyfabrycznych, więc 
występy zespołów szkolnych na impre­
zach artystycznych dla pracowników huty.

Szkoła ogólnokształcąca wychowała już 
kilka pokoleń maturzystów; czy któryś z 
nich po ukończeniu odpowiednich studiów 
pracuje w hucie?

— Nie — takiego jeszcze nie ma. Ale 
wśród absolwentów są studenci przeważ­
nie w krakowskiej AGH na metalurgii, 
na elektrotechnice. Także wielu uczniów 
po VII klasie rezygnuje z liceum ogólno­
kształcącego i przenosi się do Zasadniczej

Sżkoły Zawodowej w Skawinie, co daje 
okazję odbywania ćwiczeń i praktyki w 
Hucie Aluminium. Spośród nich jednak 
tylko bardzo nieliczni otrzymują pracę, 
jako wykwalifikowani robotnicy. Tereń, 
jeżeli chodzi o możliwości zatrudnienia, 
wydaje się być nie nadto chłonny. Huta 
przeszła już stadium intensywnego roz­
woju i wzrostu; weszła w okres pewnej 
stabilizacji. Stan ilościowy pracowników 
również.

Problemem socjologicznym staje się 
wzajemne oddziaływanie, „sprzężenie” 
kulturalne wielkiego zakładu pracy i szko­
ły z jednej strony a społeczeństwa z dru­
giej. Co, oprócz domku, odmieniło się w 
życiu mieszkańców miasteczka i otaczają­
cych wsi od czasu, gdy w małej Skawinie 
powstała szkoła ogólnokształcąca i zasad­
nicza szkoła zawodowa, gdy powstały du­
że zakłady przemysłowe łącznie z kombi­
natem Huty Aluminium, metalu o liczbie 
atomowej 13? Co odmieniło się w szkole 
i w hucie, gdy zaczęli się zgłaszać ucznio­
wie i robotnicy nie tylko z miasteczka, 
lecz i z chałup?

Niełatwo na to pytanie odpowiedzieć, a 
żadna odpowiedź nie może być w pełni 
wyczerpująca i całkiem prawdziwa. Każ­
dy bowiem ma swoją własną rację. Rację 
miał klub sportowy „Skawinka” starając 
się dla siebie o młody, obiecujący narybek 
i rację ma szkoła zabraniając uczniom 
zapisywania się do klubu, gdy nie wyka­
zują się dobrymi postępami w nauce i nie 
posiadają zgody dyrekcji oraz rodziców. 
Nie miał natomiast racji klub „podrywa­
jąc” uczniów wbrew zarządzeniom władz 
szkolnych. Szkoła wystąpiła w tym przy­
padku ostro.

Szkoła ma uczyć kultury; uczy jej prze­
de wszystkim uczniów, a pośrednio ich 
rodziców, wpływa więc w pewnym sensie 
na profil kulturalny środowisk domo­
wych. A jednak... Dyrektor Jaśkiewicz 
opowiada o uczennicy nieodpowiednio 
wystrojonej i „wylakierowanej”, której 
matka nie reaguje zupełnie na- przedsta­
wiane jej wymagania szkoły, co do ubioru 
wychowanków; o uczniu-wagarowiczu, dla 
którego matka wymusiła fałszywe świadec­
two lekarskie mające usprawiedliwić nie­
obecność, o pewnym byłym prze­
wodniczącym komitetu rodzicielskiego, 
który zmiął ostentacyjnie świadectwo 
maturalne syna, bo zawierało sto­
pnie tylko dostateczne. Daleki jed­
nak byłby od prawdy ten, kto by z tych 
kilku prawdziwych, ale indywidualnych 
przykładów wyprowadzić chciał wniosek 
ujemny o współpracy domu i szkoły. 
Wprost przeciwnie: one właśnie uwypuk­
lają „bardzo dobre” współdziałanie obu 
tych elementów traktowanych w całości, 
jak kontrast świateł i cieni wzmaga pla­
styczność obrazów Rembrandta.

Nie bez głębokiego uzasadnienia prze­
wodniczący komitetu opiekuńczego, któ­
rego odrywamy od pracy dla paru 
chwil rozmowy —• z całym naciskiem pod­
kreśla ważność pracy z rodzicami tru­
dnymi, pracy podejmowanej właśnie na 
terenie huty.

— Bo oni całkiem inaczej to przyjmu­
ją — powiada — gdy się ich wezwie do 
rady zakładowej i porozmawia o nauce i
zachowaniu syna czy córki; inaczej niż
uwagi nauczycieli!
Czy brak autorytetu szkoły? Aby zno­

wu nie minąć się z prawdą — na pewno 
nie, ale rozmowy w szkole są z natury 
rzeczy bardziej dyskrecjonalne, a tu — 
wstyd! A wstyd — to czynnik w pracy 
wychowawczej wcale nie do pogardzenia.

— Czy można więc powiedzieć, że szkoła 
wywiera jakiś znaczniejszy wpływ na 
środowisko?

— Oczywiście! — dyrektor Jaśkiewicz 
jest o tym przekonany.

— A jaką korzyść mają pracownicy hu­
ty ze swego czynnego kontaktu ze szkołą?

— My? — dziwi się przewodniczący 
komitetu opiekuńczego, ob. Chlebicki — 
my przecież mamy w szkole nasze dzieci!

Skawina z osady liczącej kilka tysięcy 
ludzi, znanej przed drugą wojną z kawy 
Francka, zamieniła się w miasteczko, w 
którym żyje już 12 tysięcy osób. Obok 
jedenastolatki i szkoły zawodowej, posiada 
jeszcze dwie szkoły podstawowe. Około 
30 proc, uczniów pochodzi ze wsi. Wieś 
wrasta powoli w miasteczko; jedno i dru­
gie wrasta powoli w nowe życie.

•) W związku z tym właśnie brakiem komi­
tet opiekuńczy zwraca się za pośrednictwem 
„Głosu Nauczycielskiego” z wielką prośbą do 
Wysokich Czynników dysponujących fundu­
szami na potrzeby szkól, aby zechcialy udzie­
lić subwencji na budowę sali. Huta pomoże, 
ale nie jest w stanie sfinansować całości.
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CODZIENNE obcowanie z ksiąjk 
rodzi konieczność posiadania wła, 
snej, podręcznej biblioteki.

Na tę konieczność zwracali uwag, 
wielokrotnie twórcy zasad samokszta], 
cenią. Oto Władysław Spasowski piS2e, 

. gdy chodzi o studiowanie — zasa, 
dą powinno być: jak najmniej książę], 
ale dobrych i własnych...”

Właśnie — książek własnych. Co rolęą 
na półkach księgarskich ukazują się cen, 
ne pozycje z dziedziny pedagogiki, psy( 
chologii i nauk przydatnych w pracy na< 
uczycielskiej.

Różne książki, różne instytucje wyda, 
wnicze.. Tylko cena książek przeważni^ 
jednakowa, tzn. zbyt wysoka na kiesze, 
nie nauczycielskie. Rozliczne są tego 
przyczyny i trudno wdawać się w za. 
wiły spór na temat „racji finansowych”,

Koszt papieru, honoraria, rentowność,. 
Przeciętnemu konsumentowi trudno jest 
ocenić stopień słuszności tych problemów, 
Ale przecież „są sposoby na sposoby” « 
jak można sparafrazować znane przy, 
słowie.

Związek Nauczycielstwa Polskiego prę. 
wadzi szeroką akcję doskonalenia kadr, 
Jak najbardziej potrzebne zjazdy, kon- f

Propozycje

Biblioteka 
nauczyciela

ferencje i odczyty pedagogiczne, nie za. 
wsze jednak osiągają swój cel. Żeby w 
pełni skorzystać z odczytu pedagogiczne­
go trzeba przedtem coś przeczytać z o- 
mawianej dziedziny, a po odczycie, też , 
warto zajrzeć do książki.

Tylko, że nie zawsze można do niej 
dotrzeć, a własna... Za 80 złotych?

Proponuję więc, aby ZNP przekazał 
część funduszów poświęconych dosko­
naleniu kadr na dofinansowywanie dzia­
łalności edytorskiej.

Jak to sobie wyobrażam?
W ramaeh księgozbioru o określonym 

tytule, na , przykład: „Biblioteka nauczy­
ciela”, wydawane są najcelniejsze po­
zycje literatury fachowej. ZNP informu­
je o ukazaniu się pozycji poprzez swoje 
ogniwa terenowe. Każdy członek Związ­
ku może zakupić w swoim ogniwie ksią­
żki wydawane w tej serii po cenach od­
powiednio zniżonym. Zniżka owa usta- . 
lana powinna być zgodnie z możliwoś- I 
ciami finansowymi ZNP. Oprócz nauczy-1 
cieli związkowców prawo do zakupu po I 
niższej cenie mieliby uczniowie i słucha-1 
cze wszystkich zakładów kształcenia na­
uczycieli.

Nad korzyściami tej akcji nie ma po 
trzeby się rozwodzić. Oto tylko kilka 1 
nich:

@ Upowszechnienie teorii pedagogicz­
nej wśród ludzi najbardziej tym zain­
teresowanych.
• Wyrabianie nawyków samokształce­

nia i gromadzenia księgozbiorów, tak u 
nauczycieli już pracujących, jak i tych 
przyszłych.
• Wzrost popularności działalności 

Związku.
• Podniesienie efektywności nakładów 

finansowych na doskonalenie kadr pe­
dagogicznych.
• Uzyskanie pewnego wpływu n» 

autorów publikacji.
Ten ostatni czynnik nie jest błahy 

gdyż nieliczne tylko pozycje z literatu­
ry pedagogicznej są „do strawienia” 
przez przeciętnego nauczyciela.

Autor znający konkretnych odbiorców, 
pisałby dla określonego czytelnika, a nie 
zawiłe rozprawy przeznaczone dla wą­
skiego kręgu wybitnych specjalistów.

Sądzę, że projekt wart jest przemyśle­
nia, a ludzie zainteresowani i obeznani 
z możliwościami jego realizacji będą 
mogli się wypowiedzieć w tej — jak 
sądzę istotnej dla wielu, bardzo wielu 
pracowników oświaty — sprawie.

RYSZARD IRMlNSKI
Lubiejewo

„Wakacyjne obrachunki”
Nasz wakacyjny konkurs został już za­

kończony. Podsumowania dokonaliśmy 
w nrze 36, w artykule pt. „Sprawniej, le­
wej, ciekawiej...”

Ze względu na brak miejsca nie mo­
gliśmy opublikować wszystkich nadesła­
nych korespondencji. Z pomysłów i pió' 
pozycji, oczywiście, skorzystamy w cią­
gu roku. Dziękując serdecznie za udział- 
W konkursie zapraszamy jego uczestni­
ków, i nie tylko ich, do stałej współ­
pracy z redakcją. Niżej publikujemy na- 
zwiska kol. kol. nagrodzonych cennymi 
publikacjami książkowymi.

JOZEFA TOKARZEWSKA — BTd' 
goszcz, BOLESŁAW LEWANDOWSKI -- 
Inowrocław, BRONISŁAWA GLIWIAn; 
KA — Poznań, JAN JANICKI — Łódź, 
STANISŁAW POWIERZA — Nowina* 1 II III- 
pow. Wołomin, WŁADYSŁAW PI°R' 
KOWSKI - Witków, pow. Złotoryja- 
N. KRASOWSKI — ZSRR, Wilno. 
RESA PRZANOWSKA — Gorzów WlkP-- 
STEFANIA NYCZÓW A — KrzeCZÓW, 
pow. Myślenice. HENRYK CHOJNIC"* 
— Bytnica, pow. Krosno Odrz.. ECG1' 
NT A NATURSKA — Łódź, KRZYSZTO*1 
LADRA — Wieluń, PAWEŁ LETNIOW- 
SKI — Jarosław, ANTONI FIJAŁKO" 
WSKI — Radłów-.

„Nasz konkurs"

W sierpniu na ogłoszony przez redak­
cję konkurs fotograficzny wpłynęło kil­
kaset prac. Dominowała w nich tematy­
ka wakacyjna. Apelujemy do przyszłych 
uczestników konkursu o zainteresowanie 
się obecnie m. in. przemysłem, budowni­
ctwem, sprawami wsi itp. Przypomina­
my, że konkurs trwa do końca br.

Nagrody miesiąca sierpnia otrzymują:
I PAWEŁ LELONEK, Niemodlin 500 zł

II JERZY REZNY, Racibórz 300 zł
III KAZIMIERZ BUTWIŁOWSKI,

Jarosław 250 zł
III KRZYSZTOF SMEREKA.

Stary Węgliniec 250 zł
III MARIAN ŚCIGAŁA,

Nowe Tychy 250 zł 



MS#

Nauczyciel a studia zaoczne

Zainteresowanie ogłoszonym przez 
redakcję konkursem nie słabnie. Mi­
mo że podany uprzednio termin za­
kończenia już w zasadzie minął, na­
dal otrzymujemy dziesiątki wypowie­
dzi i nadal też najlepsze z nich pu­
blikujemy. We wrześniu jednak na­
stąpi definitywne zamknięcie konkur­
su, którego bogaty plon przedstawi­
my czytelnikom w redakcyjnym pod­
sumowaniu.

Dziękując wszystkim koresponden­
tom za nadesłanie tak ciekawych i 
wyczerpujących wypowiedzi, informu­
jemy, iż nagrody za sierpień otrzy­
mują:

Nagrody tygodni* no 250 złotych

Ludwik Bieszczad. Leżajsk 'za „Ży­
cie i przepisy” — „Głos” nr 32);

Nasze 
zastrze­
żenia

REDAKCJA naszego „Głosu" sygna­
lizuje, że konkurs wakacyjny ..Nau­
czyciel i studia zaoczne” spotkał się 

, szerokim odzew'em wśród koleżanek 
i kolegów, którzy piszą nie tylko na 
wskazane przez redakcję tematy, lecz ta­
kże wykraczają poza ramy konkursu, syg­
nalizując o różnych trudnościach i kłopo­
tach. własnych i szkoły, o radościach 
i smutkach wynikających z podejmowa­
li* studiów’ zaocznych. Pierwszą kores­
pondencję na ten temat przeczytaliśmy z 
dużym zainteresowaniem i przedyskuto­
waliśmy w grupie kolegów’ na sesji w 
Lublinie. Ogólnie zgadzamy się z uwaga­
mi 1 wnioskami kolegi Emila Bieli z Myś­
lenic. Co do niektórych jednakże mamy 
pewne zastrzeżenia.

Kolega Emil Biela „przede wszystkim 
postarałby się („gdyby mógł”) o zlikwi­
dowanie zimowej sesji”. Postulat swój 
uzasadnia rzeczowo. Ale cóż z tego, skoro 
ni« można znaleźć czasu w ciągu roku 
szkolnego na rozłożenie tej sesji. A jest 
ona dla większości nauczycieli bardzo po­
mocna i wprost konieczna. Sprawa ta 
mogłaby znaleźć rozwiązanie jedynie w 
tym przypadku, gdyby ferie zimowe 
trwały do 10 stycznia. Wtedy sesję moż­
na by odbyć w dniach od 3 do 9 stycznia, 
przy czym byłoby pożądane, aby nauczy­
ciele studiujący otrzymali w tym czasie 
8 lub 4-dniowe urlopy. Wtedy Sylwester 
i Nowy Rok nie byłby „zepsuty”, na co 
utyskuje kol. E. B.

Wżyciu nauczycielskim możsist 
dostrzec wiele bardzo cieka­
wych. i interesujących epizo­
dów z pracy w szkole, jak też 
i poza szkołą. Zapracowany, 
często bardzo przemęczony 

Nauczyciel, nie ma czasu na to, by móc 
„oglądnąć się poza siebie”, by móc doko­
nać oceny własnej pracy, oceny jej skut­
ków.

Problem samokontroli pracy nauczy­
cielskiej nie jest zagadnieniem nowym. 
Niemniej jednak nabiera on obecnie 
«zczególnego znaczenia. Problem o ty­
le istotny, ż* szkolnictwo nasze jest w 
okresie przeprowadzania reformy. Samo 
•Iowo „.reforma”, jest już dobrze znane. 
Znane są także główne jej kierunki. 
Trudniej ma się rzecz, jeżeli trzeba odpo­
wiedzieć na pytanie: Jak to zrobię? jak 
należy pracować, żeby osiągnąć lepsze 
wyniki, tak w pracy wychowawczej, jak 
i dydaktycznej?
Samokontrola pracy naueryefels.kfej

•tyle istotna, że lepiej samemu poznać nledo- 
••Ignięcia, ewentualne błęds', itanim ma je 
*7tykae osoba postronna, bardzo często nie 
powołana do wydarzania takich $*d6w. Ale 

jest w stanie zapobiec ternu procesowi?
f zy (jhcemy, c;-y nie chcetny, ludzie nas oce- 

Nauczyciele mają wielu sędziów. Ocenia 
**as bezpośrednio i nnśrednio nadzór pedage- 
fiCtny, oceniają rodzice, osęanizacje społeczne 
1 polityczne oraz nasi wychowankowie. O jed- 
M t takich ocen eh ei a) bym wspomnieć.

Przyczyną, dla której postanowiłem wy­
powiedzieć swoje uwagi na ten temat, 
Mo opowiadanie koleżanki dotyczące 
kke.ii języka polskiego. Lekcja ta odbyła 

pierwszego kwietnia bieżącego roku, 
Ma więc lekcją primaaprilisową. Zanim 
Mmę się bliżej tym zagadnieniem, dwa 
•Iowa o koleżance, która przekazała mi 
'e wiadomości.

Kol. A. jest magistrem filologii pol­
nej. W zawodzie nauczycielskim pracu- 

ponad 10 lat. Tyle też lat uczy języka 
Mskiego. Ten „życiorys” upoważnia mnie 
“o zastanowienia się nad jej relacją i spo- 
•JZeżeniami. Miejscem akcji jest pierw- 
*za klasa Technikum Ekonomicznego w 
Wnym z miast wojewódzkich.
, * otn przebieg (bąróeo sMtóceny) wydarze-

Przed i kwietnia uczennice jednej z klas 
■"Tóeiły się do nauczycielki * nropozycją tor- 
PowoM-ania niespodzianki primaaprilisowej, 
'“czyclelka no zastrzeżeniu, żeby ta było na 

’°ńowiie, wyraziła zgodę.
"astepnego dnia koleżanka wchodzi do kta- 

” zaraz po dzwonku. Uczniowie siedzą spo­

' .......................  ę> i» .......... -.... ........... ... ................... .. । ...............................................

°KRĘG STOŁECZNY TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI ogłasza konkurs 
”s stanowiska dyrektora i wychowawców Zakładu Wypoczynkowo - Wychowaw- 
'tego dla Dzieci w Helenowie pod Warszawą. Kwalifikacje i uposażenie według 
^owiązujących przepisów Ministerstwa Oświaty. Zgłoszenia przyjmuje się w 
f°dz. 10— i2. Warszawa, ul. Nowy świat 21. Termin do 26 września 1963 r.

K-274

pAN8TW0WE SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
* Istebnej zatrudni od zaraz wychowawców kwalifikowanych. Stołówka na miejscu. 
&U samotnych mieszkania zapewnione. Podania kierować pod adresem: Państwowe 
Sanatorium' Przeciwgruźlicze dla Dzieci i Młodzieży, Istebna 500, poczta Wisła- 

K 276
®'REKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO w Złocieniu (woj, koszalińskie) 
utrudni natychmiast 4 nauczycieli: fizyki, chemii, matematyki I księgowości wraz 
* matematyką gospodarczą (ekonomista po handlu wewnętrznym). Wymagane studia 
*?ższe ze specjalnością do nauczania wymienionych przedmiotów. Istnieje możli- 
*5*ć dodatkowego zarobku na wydziale zaocznym. Dla osób samotnych zapewniamy 
^ttszkanie. Podanie wraz z życiorysem, odpisem dyplomu oraz opinią z ostatniego 
**'dsca pracy prosimy kierować pod adresem Technikum Ekonomicznego CRS 
^°ci4niec, ul. Okrzei 4. K 277

Lucjan Sutkowski, Myślibórz (za 
„Podejmując dyskusję” — „Głos” 
nr 33);

„Tadeusz” (nazwisko znane redakcji) 
— za „Cztery kartki z kolendarza stu­
diów” — „Głos” nr 34;

„Wytrwały” (nazwisko znane redak­
cji) — za „Szukajcie, aż znajdziecie” 
— „Głos” nr 35.

Nagroda miesiąca — 509 złotych

„Wytrwały” ża „Szukajcie, aż znaj­
dziecie” — „Głos” nr 35 oraz za nie- 
opublikowany artykuł „Głos wołają­
cego na puszczy”.

Nie zgadzamy się również z postulatem 
kolegi Bieli zawartym w słowach: „Nie 
okradać budżetu szkolnych bibliotek na 
kupno podręczników dla studiujących. A 
tak się właśnie dzieje".

Jeśli „tak się dzieje”, to chyba dobrze 
się dzieje. Czy każdy studiujący ma tak 
korzystne, jak kolega Biela, warunki 
kontaktu z powiatową biblioteką pedago­
giczną — w Myślenicach, w miejscu swej 
pracy? Iluż to nauczycieli oddalonych jest 
o kilkanaście, ba — kilkadziesiąt kilome­
trów od powiatu? A komunikacja jest 
często bardzo uciążliwa!

Zresztą, czy nie wskazane i ze wszech 
miar pożądane jest, by podręczniki takie 
znajdowały się W bibliotece szkolnej? 
Czy nauczyciel, gdy otrzyma dyplom SN 
czy WSP, nie potrzebuje już więcej za­
glądać do podręcznika? Przecież wypo­
życzony egzemplarz trzeba wcześniej’ czy 
później zwrócić do biblioteki powiato­
wej i wojewódzkiej. A czy nie zachodzą 
również przypadki, że zdolniejszy i pil­
niejszy uczeń zechce przeczytać wska­
zany mu przez nauczyciela rozdział pod­
ręcznika nauczycielskiego i pogłębić swoje 
wiadomości z zakresu przedmiotu, którym 
się szczególnie interesuje?

Nasz postulat pod adresem Minister­
stwa Oświaty byłby taki: wydać zarzą­
dzenie powiatowym bibliotekom pedago­
gicznym, ażeby w porozumieniu z inspek­
torami oświaty zakupiły potrzebną ilość 
podręczników dla studiujących nauczycie­
li, a inspektoratom oświaty wydać zale­
cenie. by poleciły kierownikom szkół, w 
miarę możliwości, zaopatrywać bibliote­
ki szkolne w najbardziej niezbędne pod­
ręczniki dla nauczycieli w szczególności 
tam. gdzie dojazd do powiatu jest uciążli­
wy. Często nauczyciel zmuszony jest wy­
dać pokaźną sumę ze swego skromnego 
uposażenie na- zakup .podręczników, bo 
kierownik szkoły, mimo że ma*ku temu' 
możliwości, nie chce przyjść z pomocą.

LUDWIK BIESZCZAD 
z pow. Leżajsk

Historia 
pozornie błaha

Z
arządzenie ministra o- 
światy z 20 lipca br. w spra­
wie organizowania i prowa­
dzenia szkół eksperymental­
nych oraz artykuł prof. dra 
W. Okonia pt. „Szkoły ekspe­

rymentalne i wiodące” (zamieszczony w 
„Głosie Nauczycielskim”) nakreśliły wy­
raźnie możliwości i zadania szkół ekspe­
rymentalnych, eksperymentujących i 
wiodących.

Materiały te są przeznaczone dla 
wszystkich zainteresowanych tymi szko­
łami, dla szkół podejmujących ekspery­
menty, dla pracowników instytucji nau­
kowych współpracujących z nimi i dla 
pracowników administracji szkolnej, ale 
oczywiście nie mogą być też nieznane 
ogółowi nauczycieli. Z materiałów tych 
bowiem mogą wszyscy wyciągnąć pewne 
wnioski i wskazania.

Szkoły eksperymentalne, eksperymen­
tujące czy wiodące muszą śpełnić szereg 
warunków podanych w cytowanym za­
rządzeniu, warunków niełatwych, lecz 
koniecznych. Ze względu na te słuszne 
wymagania, szkół tych nie będzie dużo, 
i co prawda dużo być nie może, trudno 
bowiem podejmować w zbyt szerokim 
zakresie długotrwały, poważny wysiłek 
eksperymentowania, odpowiadający wy­
maganiom naukowym.

Ale w wielu szkołach można prowadzić 
prace eksperymentalne lub do ekspery­
mentalnych zbliżone, które mogą się 
mieścić w szczupłych granicach, mogą 
być realizowane przy użyciu skromnych 
środków, niedużymi- siłami. Prace takie 
są konieczne w wielu, bardzo wielu, 
szkołach.

Każda placówka musi postępować na­
przód, doskonalić swą działalność, zakre­
ślać sobie coraz wyższe plany, to samo 
musi też czynić każdy nauczyciel.

Chodzi o to, żeby prace te podejmować 
świadomie, celowo, w sposób zbliżony 
do tego, jaki przedstawia zarządzenie 
i żeby z prac tych wyciągać odpowied­
nie, coraz większe korzyści.

Próby takie podejmują poszczególni 
nauczyciele na małym, określonym od­
cinku. O wyborze tematu decyduje prze­
ważnie jeden z dwóch czynników: oso­
biste zainteresowanie nauczyciela lub 
braki dostrzeżone u uczniów, wiążące 
się często z brakami naszej pracy. Ale 
oczywiście działają też nieraz inne po­
budki. szczególny splot warunków ko­
rzystnych dla podjęcia prób w określo­
nej dziedzinie, gdy np. szkoła dorobiła 
się telewizora, gdy otrzymała komplet 
obrazów do historii, to właśnie z tymi 
pomocami może się łączyć nasilenie prac 
przy ich wyzyskiwaniu, podobnie może 
działać podnieta wyniesiona ze studiów, 
wpływ artykułu, udział w żywej niepo­
kojącej dyskusji.

Nauczanie każdego przedmiotu nasuwa 
wiele możliwości. Przy nauczaniu języka 
polskiego można by się zająć np. takimi 
problemami:

S Jak zainteresować uczniów 1 jak z nimi 
omawiać lekturę popularnonaukowa?

O W jaki sposób poprawić stan opanowa­
nia ortografii?
0 Jak usprawnić współpracę polonisty z bi­

blioteką?
Q Jak prowadzić inscenizacje?

•'®. Jak w s korzystać najlepiej radio przy 
nauce języka’ polskiego?

G Jak przy nauce języka polskiego nawlą- 
zs ss ać do życia współczesnego ?

© W jaki sposób zapoznawać i pisarzami 
zssiązanym z danym regionem?

— Pani mówi, że lekcja primaapriliso­
wa dużo jej dała. Pracuje pani już parę 
ładnych lat. W tym czasie odbyło się chy­
ba sporo wizytacji, czy one niczego nie 
nauczyły?

— Owszem, bardzo dużo, ale nikt nie 
zwrócił mi uwagi na elementy, o których 
dowiedziałam się na tej lekcji. Przede 
wszystkim trudno jest wizytującemu na 
podstawie jednej lub kilku godzin obser­
wacji ocenić mnie wszechstronnie. Jedy­
nym „sędzią”, który może to uczynić i ma 
ku temu wszelkie dane (systematyczna 
obserwacja), są moi uczniowie. Młodzież 
zna swego nauczyciela jak własne dzie­
sięć palców. Prowadząca lekcję uczenni­
ca musiala być bystrym obserwatorem, 
skoro potrafiła naśladować bezbłędnie 
mój sposób prowadzenia lekcji, a prze­
cież była to uczennica średnia — dodaje 
moja rozmówczyni.

— Co jeszcze istotnego dało pani to 
wydarzenie?

— Przede wszystkim postanowienie sa­
mokontroli. Zachodzi konieczność ścisłe­
go zastanawiania się nad swoją pracą. 
Przeprowadzenie, przynajmniej co pewien 
czas, rewizji form pracy, wyników i przy­
czyn od strony samego siebie.

Wspomniany fakt stał się powodem, że 
koleżanka postanowiła systematycznie 
kontrolować swoje postępowanie, a to 
jest bardzo dużo.

Inny aspekt — to problem oceny ucz­
nia. W poruszonym przypadku zarówno 
uczennica, która prowadziła lekcję, jak 
i autorki wypracować — to dziewczynki 
oscylujące między ocenami dostatecznymi 
i niedostatecznymi. Zachodzi pytanie, czy 
stawiane oceny są obiektywne. Oczywiś­
cie łączy się to również z samokontrolą 
pracy nauczyciela i dotyczy bardzo istot­
nego, bodajże najważniejszego problemu 
pracy szkoły i nauczyciela.

Tak pokrótce wyglądała pozornie błaha 
historia, a dająca wiele okazji do zasta­
nowienia się nad . swoją pracą. Trudno 
silić się na uogólnienia. Jedno jest chyba 
istotne. Nauczyciel powinien być czynnym 
obserwatorem toczącego się życia, umieć 
właściwie patrzeć na zachodzące procesy, 
wyciągać właściwe wnioski ze swej pra­
cy. Wreszcie, każdy nauczyciel, pragnąc 
systematycznie polepszać skuteczność 
swojej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
(jestem przekonany, że wszyscy tego pra­
gną) powinien dokonywać również syste­
matycznie samokontroli swoich poczynań.

Jest tu na pewno szerokie pole do pra­
cy dla komórek związkowych, jak rów­
nież dla ośrodków metodycznych, które 
to zagadnienie powinny widzieć jako istot­
ny kierunek samokształcenia nauczycieli.

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra

Co sądzę o pracy wychowawcy klasowego

Nauczyciel podejmujący takie zadania 
wybiega tylko częściowo poza trud co­
dziennie podejmowany, lepiej przygoto­
wuje się do lekcji, dokładniej planuje 
prace, dobiera skuteczniejsze środki, sta­
ranniej bada efekty, porównuje je z 
osiągniętymi na innej drodze, ewentu­
alnie w klasach kontrolnych. Gdy zabie­
ga o radykalną poprawę w opanowaniu 

dla wszystkich
przez uczniów ortografii, studiuje uważ­
nie odpowiednie opracowania, np. Pa- 
sierbskiego i Starościaka: „Nauczanie or­
tografii” czy Froelichowej i Ledóchow- 
skiej: „Metodyka nauczania ortografii w 
szkole ogólnokształcącej”, a może Kike- 
na: „Badania eksperymentalne nad orto­
grafią”, zapozna się też ze zbiorem tek­
stów i uwagami metodycznymi J. Ma- 
lendowicz: „Pisanie z pamięci i ze słu­
chu”.

Ale niekiedy wybiega poza ściśle okre­
ślony materiał, bo gdy np. zajmie się 
pisarzami związanymi z danym regio­
nem. to musi sięgnąć do materiałów mo­
nograficznych i opracowań literackich, 
których doboru dokona samodzielnie.

Z takiego przygotowania nauczyciela 
korzystają nie tylko jego uczniowie, lecz

DYSKUSJA na temat wychowawcy 
klasowego podjęta została na ła­
mach naszego pisma w odpowied­

nim czasie, kiedy to po XIII Plenum KC 
PZPR zastanawiamy się, jak najlepiej 
wcielać w życie jego Uchwały.

M. Kosman w artykule pt. „Niedosta­
tek tkwi w akcyjności” („Głos Nauczy­
cielski” nr 36) dzieli wychowawców kla­
sowych ze względu na ich stosunek do 
godzin wychowawczych na 3 grupy: bier­
nych, osiągających ptzypadicowo dobre 
wyniki w wychowaniu i takich, którzy 
poszukują najwłaściwszych metod dzia­
łania; Wydaje mi się, że podział ten moż­
na by odnieść do całokształtu pracy wy­
chowawczej w klasie. Realizacja odpo­
wiedniego programu na godzinach wy­
chowawczych jest bowiem tylko jednym 
z wielu odcinków tej pracy, zaś tematyka 
owych godzin jsst ściśle uzależniona od 
tego, jakim wychowawcą jest nauczyciel 
— przypadkowym, biernym czy też poszu­
kującym najlepszych metod i form od­
działywania na dzieci i młodzież.

Ideałem nauczyciela-wychowawcy po­
winno być poczucie odpowiedzialności za 
wychowanie wszystkich uczniów w szko­
le, niezależnie od tego, czy jest bezpo­
średnim wychowawcą, czy też tylko jed­
nym z wielu nauczycieli uczących w kla­
sie. Różnica polega tylko na tym, że no­
minalni wychowawcy klasowi są odpo­
wiedzialni za pewne prace kancelaryj­
ne statystyczne i gospodarcze. Niepoko­
jącym objawem jest powstawanie typu 
nauczyciela, który poza klasą powierzoną 
mu, jako wychowawcy, nie widzi po­
trzeb}’ wychowawczego oddziaływania na 
uczniów. Są nawet j tacy, którzy nie po­
trafią z innymi klasami organizować tej 
pracy, która leży wyłącznie w kompeten­
cji nauczyciela przedmiotu, np. mają 
trudności w egzekwowaniu zadanych 
prac domowych, utrzymaniu odpowied­
niej dyscypliny na lekcji, skarżą się na 
niewłaściwy względem nich stosunek 
uczniów itp. Uciekają się podczas lekcji 
do sprowadzania wychowawcy klasowego 
na swoje lekcje. Takie fakty osłabiają 
autorytet nauczyciela i świadczą o jego 
nieudolności.

Istnieje pilna potrzeba podniesienia w 
szkole rangi wychowawcy klasowego. Nie 
wiem, czy są gdzieś opublikowane upraw­
nienia i obowiązki tych wychowawców. 
Jeżeli tak, to na pewno większość nau­
czycieli ich nie zna. A zresztą — zmie­
nione w ostatnich latach warunki pracy 
szkoły i życia rodzin wymagają nowego 
opracowania tych spraw. Uważam, że na­

W dniu 7 wrsainli 146.1 r. zmarł w wieku lał M

ini. MICHAŁ WIETLICKI
zailuteny pedagog-wychowawe* młodzieży, długoletni nauczyciel Technikum Ogrod­
niczego w Aleksandrowie Kuj. W Zmarłym tracimy wiernie oddanego przyjaciela 
młodzieży I kolegę.

Cześć Jego pamięcll
Dyr«kc|a, Rada Pedagogiczna, P.O.P., 
Ognisko ZNP I młodzież.
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dużo korzysta także on sam: odświeży swe 
wiadomości, rozszerzy je i pogłębi, w no­
wy, odmienny sposób zorganizuje lekcje, 
dokładniej przeprowadzi badanie wyni­
ków. A to przecież wpłynie na całokształt 
jego pracy, na całą jego postawę.

Niejednokrotnie próby eksperymental­
ne czy po prostu „prace prowadzone z 
większym nasileniem” może stosować 

kilku nauczycieli, a nawet całe grono 
danej szkoły. Na potrzebę takich prób 
wskazuje w zasadzie plan pracy szkoły, 
takich wysiłków wymaga jego realizacja. 
Skoro w planie tym zamieściliśmy okre­
ślone zadania, to są one z reguły najbar­
dziej przydatne, potrzebne w warunkach 
danej szkoły, a wobec tego należy je 
otoczyć najwńększą opieką.

Gdy przy podsumowaniu osiągnięć z 
roku ubiegłego nasze niezadowolenie 
budziło małe zamiłowanie uczniów do 
porządku, wszelkie prace pisemne wy­
woływały niepokój, to na rok przyszły 
wyciągamy prosty wniosek, że tymi dzie­
dzinami zajmiemy się wszyscy szczegól­
nie sumiennie, że im poświęcimy naj­
więcej uwagi, najwięcej wysiłków’. Usta­
limy wtedy wspólnie plan działania, 

leżałoby sporządzić ramowy regulamin 
pracy wychowawcy klasowego, co ułatwi­
łoby mu wykonywanie obowiązków. Wy­
chowawca powinien być w swej klasie 
tym, kim w szkole jest kierownik, gdyż 
w innym przypadku dziecku — w na­
szych vzielkich miejskich szkołach, które 
często sięgają tysiąca uczniów lub wię-

Lekcje 
wycho­
wawcze
cej — grozi zagubienie. Dziecko staje się 
nikomu bliżej nieznane. Do tego nie mo­
żemy dopuścić w trosce o właściwy kie­
runek wychowania i dobre wyniki .w 
nauce. Uchroni szkołę przed tym niebez­
pieczeństwem dobrze postawiona praca 
wychowawców klasowych. Mamy takie 
szkoły, w których praca wychowawców 
klasowych stoi na wysokim poziomie. 
Chodzi więc o to, aby zakres ich czyn­
ności i obowiązków ująć w ramowy re­
gulamin.

Dyskusja na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego” dostarczy zapewne sporo ma­
teriału mogącego stanowić tworzywo re­
gulaminu dla powołanej przez Minister­
stwo Oświaty i ZNP komisji, która opra­
cowałaby projekt. Ogłoszony projekt był­
by niejako podsumowaniem pierwszego 
etapu dyskusji, a jej zakończeniem było­
by ogłoszenie zatwierdzonego ramnwejo 
regulaminu. Fiszę tylko „ramowego”, gdyż 
na jego podstawie poszczególne rady pe­
dagogiczne mogłyby opracowywać włas­
ne regulaminy podlegające zatwierdzeniu 
przez nadrzędne władze szkolne.

Do obowiązków wychowawcy klasowe­
go — obok czynności kancelaryjno-go- 
spodarczych — powinno należeć m. in. 
utrzymywanie stałego kontaktu z domem 
rodziców lub opiekunów dziecka, znajo­
mość jego środowiska domowego i wa- 

obmyślimy środki, przyjmiemy wiążąco 
terminy, będziemy się w ciągu roku dzie­
lić uwagami o realizacji naszych zamie­
rzeń, przeprowadzimy badania osiągnięć, 
dokonamy podsumowania. Działanie pod­
jęte zbiorowo, doprowadzi w rezultacie 
do ustalenia właściwego postępowania W 
określonej dziedzinie, "wzbogaci dobra 
szkolne tradycje.

Tematów i w tej dziedzinie nasuwa się 
oczywiście bardzo dużo. Oto kilka z nich 
najbardziej palących:

W jaki sposób wyrabiamy n uczniów 
właściwą technikę pracy umysłowej i prsjr- 
swyczajamy Ich do samokształcenia?

@ W jaki sposób utrwalamy wiadomości 
uczniów?

© W jaki sposób przy nauczaniu róinyeH 
przedmiotów zapoznajemy uczniów zo środo­
wiskiem, z budownictwem socjalistycznym?

Zarówno próby podejmowane przes 
jednostki, jak też przez całe zespoły nau­
czycielskie poszczególnych szkół powin­
ny być zakończone i odpowiednio wyzy­
skane. Ich dokładniejsze przedstawienie 
mogą zawierać odczyty pedagogiczne, ich 
omówienie i pokazy powinny się znaleźć 
na konferencjach rad pedagogicznych re­
jonowych i przedmiotowych, one mogą 
te konferencje wybitnie ożywić, wypeł­
niając materiałem wziętym z życia.

Te liczne próby pedagogiczne jedno­
stkowe i zespołowe mogą wytwarzać jak 
najbardziej podatną atmosferę na życzli­
we śledzenie poczynań szkół eksperymen­
talnych, eksperymentujących i wiodąę 
cych oraz na rozumne przejmowanie len 
dorobku.

A niektóre z nich mogą też prowadzló 
do podejmowania w przyszłości prób na 
szeroką skalę, właściwych eksperymen­
tów.

Te próby poprawy pracy, podniesienia 
jej na wyższy poziom, podejmowane 
przez bardzo wielu nauczycieli, w kon­
kretnych, naturalnych warunkach, są 
niezbędne dla wytwarzania i ciągłego 
ożywiania atmosfery twórczych poszu­
kiwań.

dr JAN KULPA
Kraków

runków bytowych, praca nad podnosze­
nie wyników nauczania i wychowania. 
Do uprawnień — proponowanie oceny O 
Zachowaniu i ostateczny lub równy z 
kierownikiem szkoły głos w sprawie tej 
oceny.

Rady pedagogiczne powinny zająć Się 
organizowaniem otwartych lekcji wycho­
wawczych, omawianiem ich na posiedze­
niach, przenoszeniem dobrych doświad­
czę na teren całej szkoły.

Dobre wykonywanie obowiązków wy* 
chowawcy klasowego pochłania dużo czś».- 
su, często po zajęciach lekcyjnych (od­
wiedzanie uczniów w domu, interwencje, 
rozmowy z rodzicami itp.). Należałaby 
zatem ustalić taki dodatek za wycho­
wawstwo, który byłby rzeczywistym 
ekwiwalentem za czas poświęcony wy­
pełnianiu tej funkcji.

Poznanie wychowanka wymaga dłuż­
szego czasu. W wielu szkołach nie zwra­
ca się na to uwagi i co rok zmienia 
się wychowawców klasowych. Powinno 
być zasadą, że nauczyciel, który otrzy­
mał wychowawstwo w kl. I, prowadzi je 
do kl. IV, ewentualnie inny — od kl. V 
do VIII, a w szkołach średnich wszyst­
kich typów jeden i ten sam poprzez cały 
okres nauki.

O ile absolwenci ZKN są względnie 
przygotowani do roli wychowawcy kla­
sowego, o tyle nie można tego powie­
dzieć o absolwentach „niepedagogicz­
nych” szkół wyższych. Ci ostatni kiero­
wani są przede wszystkim do szkół ś‘red- 
nich, gdzie występują specjalne trud­
ności wychowawcze i kwestia, w których 
młodzież oczekuje pomocy. Dla tych ab­
solwentów szkół wyższych należałoby 
organizować specjalne kursy wakacyjne. 
W ośrodkach metodycznych konieczne są 
sekcje pedagogiczne, które wspólnie z 
ZNP zajmowałyby się tymi problemami.

W tej chwili występuje ogromna po­
trzeba zwrócenia baczniejszej uwagi na 
sprawy wychowania w zasadniczych 
szkołach zawodowych. Jak na ironię nie 
ma tam godzin wychowawczych, a nau­
czyciele zawodu — inżynierowie, techni­
cy i mistrzowie najczęście nie posiadają 
pełnych kwalifikacji pedagogicznych, ijo 
tych szkół uczęszcza poważny odsetek 
młodzieży ze środowisk robotniczych i 
chłopskich. Krzywdzimy tę młodzież od­
mawiając jej, i pod tym względem, rówr- 
nych z uczniami techników i liceów wa­
runków wychowania. Do szkół tych moż­
na by skierować w charakterze nauczy­
cieli przedmiotów grupy C i D ludzi po­
siadających wyższe kwalifikacje peda­
gogiczne, a nie zawsze pełne kwalifika­
cje zgodne z zarządzeniem Min. Oświaty 
z ubiegłego roku o kwalifikacjach nau­
czycieli.

Ostatnia kwestia — to program wy­
chowania. Tak, jak istnieje dla każdej 
klasy program nauczania, tak powinien 
być opracowany program wychowania 
obejmujący tematykę realizowaną w po­
szczególnych klasach. Ułatwiłoby to 
i wychowawcom, i szkołom wykonywa­
nie poważnych zadań z tym związanych. 
Oczywiście, że nie należałoby traktować 
tego programu jako czegoś krępującego 
twórczą działalności nauczycieli i wy­
chowawców, ale dla wszystkich mógłby 
stanowić wytyczne do samodzielnie 
organizowanej pracy wychowawczej.

Czas, aby postulaty dotyczące wycho­
wania realizować na co dzień i to we 
wszystkich szkołach.

mgr JAN JANICKI
Łódź

Ogłoszenia drobne
CZARNĄ porzeczkę dwuletnią, co roku pięknie 
owocującą oferuje Ućeum Pedagogiczne w 
Bielsku Podlaskim. Cena krzewu 6 złotych 
Prosimy zamawiającego o podawanie koniecz- 
me poczty. ___________ K-267-0

MORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho- 
dowli jedwabników. Krzewy morwy eprzeckije 
Rychłowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0

DZWONKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banas:k, Katowi­
ce—Szopienice, Sienkiewicza 2. K-5-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcvch. 
Informacje: Warszawa 1, «kr. 68. p-279-6

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
St. Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzier­
żyńskiego 39. p 230-0
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kojnie n* swoich miejscach. Przed katedrą 
stoi „nauczycielka” — jedna a uczennic. Za­
raz po wejściu zwraca uwagę pani profesor, 
Je na lekcje trzeba przychodzić równo z dzwon­
kiem i wskazuje jej miejsce w ostatniej ław­
ce. Pani profesor posłusznie wykonuje Dolece­
nie. Następnie „nauczycielka” zaleca przygo­
tować zadanie domowe tlo sprawdzenia.

— Kto chce przeczytać? — pada pytanie.
T.as rąk podnosi się do góry (jak nigdy). 

„Nauczycielka” wymienia nazwisko uczennicy. 
Temat wypracowania: „Życiorys dziewczyn­
ki". Inne tematy zadać domowych: ,.R 11 
okiem na całość mego życia”. „Kim ehciała- 
hvm zostać”. „Przygody w Łodzi”, „Co chcia- 
lahym zmienić w szkole” itp.

Po przeczytaniu paru prac „nauczycielka” 
oświadcza:

— Teraz kol. A. (nauczycielka) podsumuje, 
oceni przeczytane wypracowania.

Pani profesor ocenia zadania jako pomysło­
we i ciekawe. Zwraca przy tyra uwagę na nie­
które biedy stylistyczne i rzeczowe. Z kolei 
„nauczycielka" zauważa. że podsumowanie 
było mało konkretne, powierzchowne, mało 
obiektywne, że tak się nie ocenia.

Powyższa akcja trwała prawie 45 mi­
nut. Jednym słowem, pełna jednostka lek­
cyjna. Nauczycielka charakteryzując fak­
ty, podkreśliła, że już tego samego dnia 
wieczorem przemyślała całość „lekcji”.

— Przede wszystkim — podkreśla mo­
ja rozmówczyni — prowadząca lekcję 
uczennica „odstawiła” mnie na sto dwa. 
Siedząc w ostatniej ławce, nie zawsze 
zdawałam sobie sprawę, gdzie jestem. 
Czy siedzę tu w ostatniej ławce, czy sto­
ję tam. przed katedrą? Wtedy miałam je­
dyną okazję zobaczyć siebie „z zewnątrz”. 
To było coś pięknego. Widzieć siebie, nie 
będąc sobą. Wszystkie powiedzonka, 
wszystkie gesty, ruchy, mimika — były 
moje. Już w trakcie lekcji notowałam 
skrupulatnie niektóre, by je przemyśleć 
i ewentualnie zamienić na lepsze, bardziej 
pedagogiczne. bardziej nauczycielskie, 
jednym słowem. — nauczyłam się bardzo 
dużo.

Pozwoliłem sobie na dodatkowe pyta­
nie:



Na międzynarodowym forum

Bez pardonu
CALA ludzkość z najwyższym zaintere­

sowaniem czeka na wyniki XVIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, w cza­
sie której uwagę delegatów absor­

bować będą problemy rozbrojeniowe 1 możli- 
liwoścl tworzenia stref wolnych od broni ją­
drowej. Podobne zagadnienia są w centrum 
uwagi ministrów spraw zagranicznych oraz 
przewodniczących delegacji poszczególnych 
państw’. Niewątpliwie, optymistyczny ton na­
dany został tym obradom przez układ mo­
skiewski, który zyskał aprobatę większości 
państw.

Niestety’, są politycy, niekiedy kierownicy 
państw, którzy chcieliby widzieć nad Ziemią 
chmury zatrute substancjami pozostawianymi 
przez wybuchy nuklearne. Aktualnie, jedynym 
w praktyce dostawcą tej trucizny jest prezy­
dent V Republiki i jej rząd. Nie usiłują na­
wet prowadzić akcji propagandowej, aby 
oszukać świat „argumentami” uzasadniającymi 
kontynuowanie przez Francję prób jądrowych.

Na Saharze działają atomowi spece francu­
scy. Poligon przygotowany jest do przepro­
wadzenia długiej serii wybuchów nuklearnych. 
Ale to nie wszystko. Na pięciu atolach archi­
pelagu Tuamotu, w Polinezji, okręty wojenne 
wysadziły setki specjalistów, techników i żoł­
nierzy. Nietrudno się domyśleć, że nie będą 
©ni poszukiwali drogocennych pereł, z któ­
rych słynie archipelag... Na atolu Mururoa 
powstaje poligon atomowy, na Tureia — stacja 
obserwacyjna, na wyspach Hao potężne lot­
nisko.

Poprzednie wybuchy jądrowe na Saharze 
zaszkodziły politycznym i ekonomicznym in­
teresom Francji w całej Afryce. Następna ich 
seria wywołać może wręcz opłakane skutki 
dla V Republiki. Żadne państwo afrykańskie, 
zwłaszcza pó konferencji w Addis-Abebie, na 
której uchwalono m. in. rezolucję antyatomo- 
wą i przeciwstawiającą się obcym bazom woj­
skowym. nie zechce współpracować z Francją. 
Niemniej gorzkie owoce zbiera© de Gaulle 
z powodu bezpardonowych poczynań w Poli­
nezji. Jakkolwiek większość wysepek, poza 
Samoą Zachodnią, jest koloniami brytyjskimi, 
USA lub francuskimi 1 nie może protestować 
za pośrednictwem rządów — to jednak wiele 
państw Azji nie pozostawi sprawy bez echa. 
Nie będą milczeli zwolennicy pokoju zamiesz­
kujący Australię 1 Nową Zelandię. Znienawi­
dzą Francuzów nie tylko bezpośrednio zagro­
żeni Polinezyjczycy, lecz także wszyscy miesz­
kańcy Oceanii. Postępująca izolacja Francji 
przybiera -więc rozmiary naprawdę światowe...

..Twardy kurs” atomowej polityki de 
GauI3e’a staje się zrozumiały w świetle jego 
maksymy, iż los Francji uwarunkowany jest 
jej potęgą militarną, a w dobie obecnej — 
potęgą nuklearną. Stary generał wyobraża so­

Cenne wydawnictwo 
dla szkół zawodowych

TSKT ASZA literatura pedagogiczna nie 
Hgj jest na ogół przystosowana do po­

trzeb szkolnictwa zawodowego. 
Opracowań z tej dziedziny jest bardzo 
mało, a już w ogóle brak takich, które 
byłyby przystosowane do konkretnych 
typów szkół. Tymczasem opracowania ta­
kie są niezbędne właśnie w przypadku 
szkół przyzakładowych, gdzie nauczycie­
lami. są inżynierowie, technicy i robo­
tnicy, a więc osoby mające małe do­
świadczenie pedagogiczne. ,

Z najwyższym uznaniem należy więc 
powitać ukazanie się Poradnika meto­
dycznego dla nauczycieli i instrukto­
rów*). Ta pionierska praca jest zbiorem 
informacji o organizacji i metodyce 
kształcenia zawodowego -w szkołach przy­
zakładowych i'- w ^Systemie ^szkolenia 
v-ev,nątrzzakładowego. Treść pracy jest 
konkretna i zwięzła, a struktura jasna 
1 celowa.

W ośmiu rozdziałach autor omawia 
następujące grupy zagadnień: podstawo­
we pojęcia pedagogiczne; polski system 
szkolny; systemy szkolne w niektórych 
krajach; szkolnictwo dla młodzieży pra­
cującej; wybrane zagadnienia z teorii 
wychowywania: pedagogiczna działalność 
nauczyciela; kształcenie zawodowe doro­
słych robotników w zakładach pracy; ba­
za materialno-techniczna szkoły przy­
zakładowej.

Rozdział pierwszy — to właśnie słow­
nik podstawowych pojęć pedagogicznych. 
W rozdziale drugim podano treściwe in­
formacje o polskim systemie szkolnym 
wraz z odpowiednimi danymi statystycz­
nymi oraz pełnym tekstem ustawy z 15 
lipca 1961 roku o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania. W rozdziale trze­
cim zawarte są — w formie wyliczeń ty­
pów szkół i diagramów — informacje 
o systemach szkolnych w Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Francji, Jugosławii, NRD, 
USA, na Węgrzech i w ZSRR.

Na tym szerokim tle podano w roz­
dziale czwartym wiadomości o szkolni­
ctwie dla młodzieży pracującej w Polsce 
oraz zamieszczono in extenso podstawo­
we akty normatywne dotyczące tych 
szkół.

W krótkim rozdziale piątym przyto­
czono wyjątki z Programu KPZR doty­
czące zadań partii w dziedzinie wycho­
wania wraz z kodeksem moralnym bu­
downiczego komunizmu, podano elementy 
wychowania socjalistycznego; zasady i 
metody wychowania, moralnego oraz 
omówiono w formie tez wychowanie w 
toku praktycznej nauki zawodu (problem

nTANiAorrowiiwi
Jestem wychowawczynią przedszkola na wsi 

od 1954 r. Węgiel nabywałam dotychczas z li­
sty nauczycielskiej. W tym roku oświadczono 
mi w Spółdzielni, że nie należy mi się wę­
giel z listy nauczycielskiej. Proszę o wyja­
śnienie, dlaczego w tym roku nie przysługuje 
mi węgiel z listy nauczycielskiej.

Stanowisko pracowników Spółdzielni 
jest nieuzasadnione.

W myśl art. 25, ust. 2 pragmatyki nau­
czycielskiej — możność zakupu opału wg 
norm przewidziaynch dla ludności miast 
oraz bezpłatna jego dostawa do mieszkań 
przysługuje nauczycielom zatrudnionym 
na terenie jakiejkolwiek wsi oraz na 
terenie osiedla czy miasteczka liczą­
cego do 2000 mieszkańców, zaś art. 2, 
ust. 1 pragmatyki stanowi, że ilekroć w 
ustawie mówi się o nauczycielu dotyczy 
to wszystkich pracowników wymienionych 
w art. 1, ust. 1 pragmatyki, a w ich 
liczbie wychowawczyń przedszkoli.

Ukończyłem historię na WSP i jestem kie­
rownikiem szkoły podstawowej. Czy zniżkę 
godzin z tytułu kierownictwa oblicza się od 
obowiązującego mnie wymiaru 23 godzin, czy 
od 21 godzinT

W myśl p. 4 instrukcji ministra oświa­
ty z dnia 21 marca 1955 roku, w spra­
wie wykonania przepisów dotyczących 
uposażenia nauczycieli i wychowawców 
(Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5, poz. 42) — 
kierownik szkoły podstawowej, posiadają­
cy ukończone studia wyższe lub wykształ­
cenie uznane za równorzędne, obowiąza­
ny jest do nauczania w wymiarze:

stiona

bie, te będzie mógł wymachiwać „atomową 
szabelką” przed nosem Amerykanów’. Jak ni­
kłe szanse ma Francja w rywalizacji z USA, 
wie jednak każdy, kto chociażby pobieżnie 
czyta prasę. O przewadze Francji nad innymi 
mocarstwami nuklearnymi nie będzie okazji 
dyskutować przez najbliższe... sto lat, przed 
upływem których Ziemia uwolni się i tak od 
zmory radioaktywności i wyścigu zbrojeń.

Nieustępliwość prezydenta—generała pole­
ga jednak nie na jego osobistych ambicjach 
1 mocarstwowych zapędach. Decydują ciężkie 
pieniądze francuskich oraz międzynarodowych 
— w tym amerykańskich i niemieckich — 
koncernów zbrojeniowych. Wielka francuska 
finansjera i jej niemieccy koledzy, cała naj­
tłustsza śmietanka międzynarodowego impe­
rializmu, nie szczędzą wysiłków, aby utrzymać 
prezydenta w jego zamiarze dokonywania prób 
jądrowych, w celu udoskonalenia wymarzonej 
przezeń bomby nuklearnej. Przyspieszone zbro­
jenia atomowe Francji stworzyły niebywałą 
koniunkturę dla rodzimego wielkiego kapitału. 
25 dużych towarzystw’ działa tylko w tym 
kierunku, a prawie setka innych zmierza już 
tą samą drogą. Zamówienia państwowe rosną 
w miarę wzrostu budżetu zbrojeniowego, któ­
ry osiągnął oficjalnie 23 proc, budżetu V Re­
publiki. Rząd zapowiada dalszą zwyżkę wy­
datków militarnych kosztem wydatków cywil­
nych. a automaty bankowe rejestrują horren­
dalne zyski koncernów...

Miły skądinąd de GaulJe*c .vi kolega Ade- 
nauer i jego dobrzy znajomi oraz współakcjo- 
narius^e, potentaci finansowi NRF, robią, co 
można, aby upiec własną pieczeń w ogniu za­
pału starego generała. Sami podpisując układ 
moskiewski korzystają z „wolnej rękt” de 
Gaulle’a i pilnie współpracują z nim na polu 
badań atomowych. Francuskie próby są jak 
gdyby w części ich próbami, francuska broń 
nuklearna to potencjalna broń zachodnionle- 
miecka. Działa przecież ..po wieczne czasy” 
pakt wojskowy osi Paryż—Bonn,.. Pan Sie­
mens z NRF z radością zawarł tedy umowę 
z francuską komisją energii atomowej o 
współdziałaniu w budowie reaktorów atomo­
wych.

De Gaulle, gnany motorem wielkiego kaoi- 
tału i najbardziej reakcyjnych sil w samej 
Francji i poza nią. steruje uparcie na Nie­
bezpieczny Archipelag^ jak nazywa się także 
Tuamotu. Bardzo niebezpieczny to archipelag. 
Tak miłe — dla ucha prezydenta i kanclerza, 
dla senatorów amerykańskich, którzy opóź­
niają ratyfikację układu moskiewskiego l dla 
innych jeszcze polityków — dźwięki wybuchów 
jądrowych nad Mururoa mogą ułożyć się w 
melodię bardzo smutnego marszu...

BEK.

prawie nietknięty w naszej literaturze 
pedagogicznej).

Ogromne znaczenie praktyczne będzie 
miał dla odbiorców książki rozdział szó­
sty o pedagogicznej działalności nauczy­
cieli. Jest to — ujęte w formie tez, ta­
blic i diagramów — kompendium dy­
daktyki i metodyki nauczania przedmio­
tów zawodowych oraz nauczania pro­
dukcyjnego. Wartość tych informacji po­
większają liczne przykłady konspektów 
lekcji teoretycznych i zajęć praktycznych, 
instruktaży wstępnych, bieżących i koń­
cowych, wzory dokumentacji programo­
wej.

Szczególnie interesujący i pionierski 
jest przykład koncepcji kryteriów ocen, 
które autor stosował w swej pracy pe­
dagogicznej. Jest to węzłowy rozdział 
w książce, do którego czytelnik będzie 
zaglądał na bieżąco w toku pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. >

Analogiczne znaczenie dla osób zajmu­
jących się szkoleniem w systemie wew­
nątrzzakładowym ma rozdział siódmy. W 
rozdziale ósmym zamieszczono informacje 
o organizacji pracowni przedmiotowych 
w szkołach zawodowych. Dla zakładów 
organizujących szkoły przyzakładowe 
bezpośrednią wartość mają wyciągi z 
instrukcji do zarządzenia nr 60 przewod­
niczącego Komitetu Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury, podające normy 
dotyczące pomieszczeń administracyjnych, 
pomocniczych internatowych i szkole­
niowych oraz plany i wykazy wyposaże­
nia warsztatów szkolnych różnych za­
wodów. Rozdział kończą wytyczne w 
sprawie adaptacji budynków przemysło­
wych dla szkół przyzakładowych.

Nie jest to książka do jednorazowej 
lektury, lecz poradnik do codziennego 
użytku kierowników i nauczycieli szkół 
przyzakładowych. Jednak jego zastosowa­
nie może być znacznie szersze. Mogą do 
niego z pożytkiem zaglądać również nau­
czyciele innych szkół zawodowych; duże 
też usługi odda w szkoleniu wewnątrzza­
kładowym.

Książka powinna się znaleźć nie tylko 
w bibliotekach szkolnych, lecz i u indy­
widualnych czytelników jako niezbędne 
narzędzie w codziennej działalności pe­
dagogicznej.

TEOFIL SOSNOWSKI

PRZED wojną roznosicielami ga­
zet w dużych miastach byli ma­
li chłopcy, najczęściej w wie­

ku szkolnym. Biegali oni po uli­
cach z mokrymi jeszcze od farby 
płachtami papieru, wykrzykiwali ochryp­
łymi głosami sensacyjne, specjalnie na 
ten cel spreparowane, tytuły artykułów 
o wypadkach, krwawych porachunkach, 
morderstwach. Wciskali się do tramwa­
jów. dorożek konnych, zatrzymywali nie­
liczne taksówki, wpadali zziajani do od­
chodzących pociągów, do restauracji, na­
gabywali bezceremonialnie przechodniów. 
Zarabiali na tym procederze dziennie 
kilkanaście, niekiedy kilkadziesiąt gro- 
rzy.

Koszmarne, przykre widowisko zacie­
rające się w pamięci starszych. Młodzi 
ludzie słuchają o tym z niedowierzaniem. 
Przed wojną — mówią — działy się różne 
rzeczy. Na pewno. Ale trochę, to wy ko- 
loryzujecie. co?

I oto do przedziału klasy drugiej, po­
ciągu zdążającego, w dniu 8 września z 
Warszawy do Lublina, wślizguje się os­
trożnie ksiądz, w sutannie, a jakże, miły, 
uśmiechnięty, wuświeżony. pachnący i na­
wołuje stentorowym głosem:

— Czasorńsma. najnowsze, ciekawe, ka­
tolickie. Kto z państwa? Panu? Pani? 
Proszę bardzo. Każdy katolik czyta ka­
tolickie pismo.

I tak da’ej. I roś tam jeszcze o pomocy, 
o sercu i otwartej kieszeni.

Cztery osoby kupują kilka, czasopism, 
płacą według ceny. Jedna grzebie długo 
w portmonetce, wyjmuje banknot pięć- 
dziesieciozłotowy: .

— Pesztu nie trzeba — mówi. — Będzie 
na szlachetną sprawę.

Ksiądz kłania się uprzejmie, z przemi­
łym. uśmiechem, powtarza trzykrotnie 
„Bóa zanłać”. rzuca nam kilka przyjaz­
nych spojrzeń i żegna, wierzących po­
chwaleniem. Boga, innych — świeckim, 
„usza-anowanie".

Zaledwie zamknęły się drzwi, w prze­
dziale podniecenie. Sześć osób równocześ­
nie wszczyna ożywioną dyskusje.

— Jaki przedsiębiorczy, odważny, dys­
kretny, miły.

— A cóż to znowu za metoda? Żeby 
ksiądz gazety, w pociągu.

— Mógł pan nie kupować. Nikt pana 
nie zmuszał. A ksiądz ma prawo.

— On przecież tylko proponował, nic 
więcej.

— A pani chciała, żeby nas zmuszał?
— Nie zmuszał, a jednak pan kupił.
— Kupiłem, bo wszyscy państwo i zresz­

tą...
— Sprzedający był miły, pogodny, jakiś 

taki rozbrajający, prawda?
Pani, która dała pięćdziesiąt złotych 

milczy, budzi jednak powszechne zacie­
kawienie. Wreszcie ktoś z szacunkiem:

— Ale pani szanowna ma gest. Żeby 
tak z miejsca pięćdziesiątkę...

Hojna niewiasta wybucha. Jest wy­
raźnie rada, że zwróciła na siebie uwagę 
podróżnych.

— Państwo może myślą, że mam za 
dużo. A broń Boże, żyję z pracy, z cięż­
kiej pracy. Ale mi księżulo zaimponował. 
Nie krępuje go sutanna, nie jest natar­
czywy, potrafi — widać — żąchpwać się 
w towarzystwie, elegancki, prawie wy­
tworny. a jednak służy wszędzie swojej 
idei, nawet w pociągu. Poza tym. może 
to nie tylko na wydawnictwo, nie tylko 
dla rozpowszechnienia prasy katolickiej.

— A cóż by innego?
Hojna dama wzdycha.
— Proszę państwa, dziś księżom się nie

JUŻ Zlot Grunwaldzki. Kręgów Pra­
cy (krąg pracy — to komórka orga­
nizacji zuchowej podporządkowana 

hufcowi) w Mielnie w 1959 r. — dowiódł, 
że organizacja zuchowa ma duże osią­
gnięcia w zakresie przygotowania instru­
ktorów i opiekunów drużyn.

W drugim etapie postawiono zadanie 
poważnego skoku ilościowego, zwiększe­
nia liczby członków organizacji (do 500 
tys. dzieci), zwiększenia zaplecza kadro­
wego i podniesienia poziomu pracy.

25 — 28 sierpnia bieżącego roku odby­
wa) się w Warszawie IT Ogólnopolski Zlot 
Kręgów Pracy, będący uroczystym zakoń­
czeniem II etapu ofensywy zuchowej.

Miasteczko zlotowe w parku sportowym 
Agrykola. Już przez siatkę ogrodzenia 
widać szeregi namiotów, plac apelowy, 
maszt. U wejścia „nastoletnia” warta w 
mundurkach i kolorowych chustach pro­
si uprzejmie o okazanie karty uczestnic­
twa lub... legitymacji prasowej. „Dzienni­
karzy bardzo prosimy... dużo i dobrze o 
nas piszcie...” — tym słowom towarzyszy 
dumne spojrzenie na przypiętą do klapy 
oznakę zucha — tarczę z napisem „Zuch” 
i orzełkiem na tle wschodzącego słońca.

Na zlot przyjechało ok. 1000 instrukto­
rów z całej Polski. Wszystkie niemal wo­
jewództwa reprezentowane są przez wy­
brane hufce i kręgi pracy. Program jest 
interesujący i obfituje w różnego rodzaju 
imprezy, spotkania, narady. W nierwszym 
dniu powitali zlot naczelnik Harcerstwa, 
wiceminister oświaty i przewodniczący 
ZG TPD.

Wieczory zlotowe poświęcone były spo­
tkaniom kręgów, ogniskom regionalnym, 
spotkaniom delegatów z ludnością i dzieć­
mi stolicy. Uczestnicy zlotu wyjeżdżali 
również do województwa warszawskiego 
w celu organizowania wspólnie z miej­
scowymi działaczami społecznymi zabaw 
dla dzieci.

Szkolne audycje telewizyjne
Poniedziałek, 23.IX.63, godz. 11.35, POLSKI 

dla ki. XI. M. MAETEHLINCK — „ŚLEPCY” 
(Cykl „Dzieje dramatu”).

Środa, 25.IX.63. godz. 11.55, Spadkobiercy 
Gutenberga (Cykl: „Praca, która czeka na 
ciebie”) dla ki. VII. XI.

Z przyczyn niezależnych od redakcji pro­
gram „Poszukiwacze skarbów” przeniesiony 
został na dzień 26 lutego 1964 r. Zamiast niego 
nadany zostanie reportaż, który zapozna mło­
dzież szkolną z pracą w różnych działach po­
ligrafii.

Czwartek, 26.IX.6S, godz. 10.55. POLSKI dla 
ki. V. Spotkanie z Seweryną Szmaglewską 
(Cykl: Spotkanie z autorem”).

Sobota, 28.IX.63, godz. 9.55, BOTANIKA dla 
ki. V. „Rośliny I ruch”.

Poniedziałek. 30.IX.63, godz. 11.55, AUDYCJA 
UMUZYKALNIAJĄCA dla ki. VII, IX. „Dźwię­
czna blacha”.

przelewa. Trudne czasy — dodaje zna­
cząco i -.zaciska usta.

Sherlock Holmes odgadłby na pewno 
jej zawód, ale ja? Urzędniczka, nauczy­
cielka? Chyba nie. Pięćdziesiąt złotych, 
ho, ho.

Włączam się do rozmowy.
— Ciężkie czasy? W jedenastu para­

fiach, które znam, jak swoją kieszeń, 
tylko dwóch księży nie posiada własnych 
samochodów. Pozostali — Boże ty mój, 
jakie samochody! Nie żadne tam syrenki 
czy trabanty. Oktawie-super, moskwicze, 
kapitany i dwa uolkswageny. O pewnym 
księdzu fama głosi, że złożył do dyspo­
zycji biskupa 75 000 zł na różne intencje 
za prebendę w S. Ponoć bardzo dochodo-
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wą. W pewnej zacisznej parafijce obo­
wiązuje zasada: trzy robry w ciągu wie­
czora. Ale wygrana wynosi nie mniej niż 
trzy tysiące. W innej znowu ruchliwy, we­
soły. popularny księźulek tak dalece nie 
ma szczęścia w kartach, że w oktawę 
Bożego Ciała przegrał szesnaście tysięcy. 
W pokera, oczywiście. Bardzo żałowano 
tego proboszcza w parafii. Niektórzy 
przebąkiwali, żeby jakąś składkę albo lo­
terię fantową. Szesnaście patyków to 
jednak też pieniądz.

Hojna pani spoglądała na mnie okiem 
bazyliszka.

— A pan co urzędnik skarbowy?
Tłumaczę, że nie, że ja tylko tak z 

amatorstwa. że przed wojną nigdy nie 
słyszałem, aby proboszczowie jeździli so­
bie własnymi samochodami, mieli różne 
tam kosztowne hobby, ekstrawaganckie 
pomysły.

— A pan by chciał, żeby chodzili pie­
szo?

— A broń Boże — zapewniam żarliwie 
— niech sobie jeżdżą limuzynami, niech 
nawet awionetkami. Popieram wszystkie 
nowoczesne środki lokomocji. Chodzi, 
uważa pani, o zgoła inne sprawy.

I zaczęła się dyskusja o ofensywie w 
działaniu. Trwała dwie godziny. Zabijcie. 
jeśli wiem, do czego doprowadziła. Może 
dlatego, że temat drażliwy albo że opero­
waliśmy drastycznymi przykładami? A 
może dlatego, że w pociągu było duszno?

...Pewna pani obraziła się, kiedy zapro­
ponowano jej, aby przeczytała „Argu­
menty”.

— Ja? zawołała z oburzeniem. — Jes­
tem wierząca i praktykująca. Nikt nie ma 
prawa zmuszać mnie do czytania pism 
ateistycznych.

— Ależ to nie przymus, tylko skromna 
propozycja.

W „kręgach pracy”

MARIA KRUK

14 numer „Wychowania”

— Wszystko jedno. Nie życzę sobie ł 
kwita.

Zapytano mnie nie tak dawno na spot-' 
kaniu.

—• Czy pan musi pisać takie książki, 
jak „Listy z parafii” czy „Za ścianą”?

Albo:
— Czy musi pan poruszać w swoich wy­
stąpieniach “e rzeczy? Niektórym ludziom 
jest wtedy przykro. Czy nie zauważył 
pan faceta w pierwszym rzędzie, jak 
nisko opuścił głowę, jak był skonsterno­
wany? Czy wie pan, że on był pańskim 
gorącym zwolennikiem i czytelnikiem, a 
teraz na peujno odwróci się od pana raz 
na zawsze. Dotknął go pan nazbyt boleś­
nie.

A tamten ksiądz w pociągu? Czy liczył 
się z ewentualną rekuzą, z możliwością 
ostrej odpowiedzi?

Pewien urzędnik w GS otrzymał ostre 
upomnienie za namawianie ludzi do czy­
tania „Faktów i Myśli”.

Oszalał pan, czy co u licha? Tu nie 
kiosk, ani agencja pocztowa. Jak klient 
zechce, to sobie sam kupi. Pilnuj pan le­
piej kontraktacji.

Opowiadał mi kol. R. K.. że wszedł 
pewnego dnia do pokoju nauczycielskiego 
z egzemplarzem „Głosu” w ręce i zapytał:

— Co myślicie o artykułach K. i O., ko­
leżanki i koledzy?

Odpowiedziano mu wzruszeniem ra­
mion i grobowym milczeniem.

— I co putam miłego kolegę R. K.
— co było dalej?

— A co miało być? Nic. Przeprosiłem 
za nietakt i wycofałem się.

Koleżanka Dorota Szymkiewicz opowia­
dała mi na spotkaniu w .Nałęczowie, iż 
zaproponowała w Domu Wczasowym 
omówienie pewnej książki, która wywo­
łała bardzo sprzeczne opinie w kraju. 
Kol. Dorotę nazwano lizusem, nadgorliw­
cem. służką Bożą (?), utrapieniem tur­
nusu i Bóg wie, kim jeszcze.

Czy namawiam Was, najmilsi Czytelni­
cy. abyście prowadzili agitację w GS. w 
pokojach nauczycielskich, w sanatoriach, 
na ulicy, w kawiarniach? Nic podobnego. 
Daleki jestem od takich sugestii.

Chodzi o to, że jesteśmy ciągle w de­
fensywie, my, wielki front działaczy 
oświatowych. Przykład? Więc reprezentu­
jemy jednolite poglądy na wychowanie. 
Obowiązkiem naszym głosić te poglądy 
wszędzie, wszędzie urabiać opinię pub­
liczną, wiemy bowiem, że to my, nie kto 
inny, mamy rację.

Lubimy czytać pewne książki; gazety, 
czasopisma. Wiemy, że ludzie powinni 
czytać, my, oświatowcy, rozumiemy funk­
cję czytania znacznie lepiej niż przedsta­
wiciele innych zawodów. Dlaczego mamy 
ukrywać wstydliwie ten nasz pogląd? 
Przeciwnie, powinniśmy wymagać od. na­
szego najbliższego otoczenia codziennego 
obcowania z książką i gazetą, a nawet 
uciekać się niekiedy do ostrych metod, do 
ofensywy. Nasza broń, broń pracowników 
oświaty i kultury nie jest śmiercionośna, 
nikomu nie wyrządza krzywdy.

Nie bez smutku muszę wyznać, że 
ksiądz, sprzedający w pociągu pisma ka­
tolickie. zaimponował, mi. Nie wiem, czy 
potrafiłbym wziąć do reki kilkanaście 
egzemplarzy ..Głosu Nau zifcielskiego” 
i innuch pism i proponować ich nabycie 
podróżnym.

Spróbuję. Nie śmiejcie się, jeśli spotka­
cie takiego faceta w pociągu.

Curiosum? Zgoda. Więc jak przejść do 
ofensywy?

organizowaniu jakiejś poważnej impre­
zy. Jest to ważne również i z tego wzglę­
du, że spośród młodzieży robotniczej i 
chłopskiej tylko 6 proc, współpracuje z 
zuchami, a chodzi przecież o szerszy udział 
społeczeństwa w tej pożytecznej pracy 
wychowawczej.

Wiele miejsca poświęcono na naradzie 
nauczycielom — instruktorom kręgów 
pracy Nauczyciele stanowią bowiem 55 
proc, opiekunów i instruktorów. Współ­
praca ich z harcestwem jest niezwykle 
ceniona dzięki umiejętnościom pedago­
gicznym, znajomości dziecka, bliskim kon­
taktom ze szkołą,. W centrum dyskusji 
znalazły się też takie zagadnienia, jak 
powiązanie zajęć zuchowych ze sprawa­
mi życia codziennego, problemy częstych 
kontaktów: wychowanie szkolne — dom, 
wpływ zuchów na zabawy dzieci z pod­
wórka.

Wiele innych zagadnień omówionych 
na konferencji zostanie uwzględnionych 
w pracy z zuchami.

Opiekunów kół przyjaciół ZSRR zain­
teresuje art. Tadeusza Książka pt. Z DO­
ŚWIADCZEŃ I PLANÓW SZKOLNYCH 
KÓŁ PRZYJAŹNI.

KOMUNIKAT
Uczestnicy konkursu „Wakacyjne 

obrachunki” informowali redakcję o nie­
regularnym otrzymywaniu „Głosu”. Spra­
wa ta bardzo nas interesuje. Prosimy 
więc stałych prenumeratorów naszego 
pisma, aby jak najszybciej na kartkach 
pocztowych podali nam:

® Czy regularnie otrzymują „Głos 
Nauczycielski”.

W którym dniu tygodnia listonosz 
dostarcza pismo?

wewn. 260 
naczelny re^aK* 

zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15. Si®' 
Wydawca: Wydawnictwo

ul- Wiejska 12. teł. 8-24-11, Ogłoszenia przyjmuje 
Prasa Krajowa”. Warszawa, ul. Wiejska 12 tel. 21-48-57 

ul. Poznańska 38 tel. 8-23-09 | 8-86-41. jak również wszyst- 
’ w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: rarnkowe: H

1 Cii. kw. nekrologi: 12 zł za 1 cm kw., drobne handlowe: 3 zł, drobne osobiste 2 
wyraz. Osoby prywatne zamawia}ące ogłoszenia powinny przesłać z góry należność pod 
wyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Głosie 
czycielsklm”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszeń. Wszelkich informacji w spra 
warunków prenumeraty udzielana placówki „Ruch’’ i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowan 
można nabyć w Dziale Sprzedaży Archiwalnej „Ruch” Warszawa ul. Srebrna 12 h 
Zakłady Graficzne . Dom Słowa Polskiego”. Warszawa, ul. Miedziana 11. NiP 7anv winnyc 
artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. Ó828 L-5<

Adres Redakcji! Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 6-34-20, 6-10-11, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — ’ 
tor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewski 
nisław Brzozowski — sekretarz redakcji —godz. 11—15. 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa 
ro Ogłoszeń Wydawnictwa 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa 
kie biura ogłoszeń RSW ,,Prasa' 
▼a 1 cm kw.
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SPOŁECZNO-POLITYCZNE

Walter Bartel: LEWICA NIEMIECKIEJ so* 
CJALDEMOKRAC JI W WALCE PRZECIWKO 
MILITARYZMOWI I WOJNIE. Przekład l. 
Borowicz. KiW, Warszawa 1963; s. 428, ceną 
30 zł. Bartel omawia okres poprzedzający 
I wojnę światową i czas jej trwania. Czytel, 
nika zainteresują dane o udziale w ruchy 
niemieckim przywód-ców polskiego ruchu re­
wolucyjnego — Róży Luksemburg, Julian* 
Marchlewskiego i Leona Jog chesa-Tyszki.

Leon Landau: OSKARŻENIE. Przekł. S. Se. 
niow. KiW, Warszawa 1963; s. 123, cena 8 z|, 
Relacja z pobytu w obozie zakłady w Oświą. 
cimiu.

PEDAGOGIKA I PSYCHOLOGIA

Stefan Garczyński: SZTUKA PAMIĘTANIA, 
„Iskry”. Warszawa 1963; s. 180, cena 8 zł, 
Książka ta powstała jako proaukt uboczny 
mojej własnej walki o lepsizą pamięć — pi- 
sze autor. Z publikacji dowiadujemy s.ę, ja. 
kie są możliwości doskonalenia pam.ęci, wa­
runki zapamiętywania, w jaki sposób po. 
buolza s.ę pamięć, koncentruje uwagę itp. 
Garczyński wyjaśnia: jak czytać, jak słu­
chać, jak uczyć się, jak zdać egzamin.

MONOGRAFIE

Julian Stawiński: MARK TWAIN. Wiedza 
Powszechna”, Warszawa 1963; wyd. I, s. 300, 
przypisy, cena 25 zł. Zycie i twórczość jednego 
z najpoczytniejszych pisarzy amerykańskich. 
Autor przedstawia Marka Twaina tle 
wszechstronnie opisanego życ.a Stanów Zjed­
noczonych XIX i XX wieku.

Jacek Lipiński: JOZEFA LEDOCHOWSKĄ, 
PIW, Warszawa 1963; wyd. I, s, 154, pTzypisy 
i ilustracje, cena 15 zł. Życie wielkiej aktor­
ki polskiej z przełomu XVIII i XIX w.eku, 
która do czasu Heleny Modirzejewskiej uzna* 
na była za najw.ększą polską tragiczkę.

BELETRYSTYKA

Jarosław Iwaszkiewicz: SŁAWA I CHWAŁA. 
PIW, Warszawa 1963; wyd. II, t. I/III, ceną 
90 zł. Głośna powieść ukazująca w filozo* 
licznym skrócie życie i zmierzch jednej i 
grup społecznych Polski międzywojennej.

F. Scott Fitzgerald: ODWIEDZINY W BA- 
BILONIE. Przekł. A. Kaśka. „Czytelnik”, 
Warszawa 1963, s. 419, cena 23 zł. Fitzgerald, 
przedwcześnie zmarły, wyb.tny pisarz amery­
kański współczesny Hemingway’owi i Faulk­
nerowi — znany jest u nas przede wszystkim 
z powieści „Wielki Gatsby”. „Odwiedziny w 
Babilonie” to wybór najcelniejszych opowia­
dań.

Kazimierz Traciewicz: AGNIESZKA i INNI. 
Wyd. Literackie, Kraków 1963; s. 168, cena 10 zł. 
Współczesna powieść ukazująca przeżycia ro­
botnicy podlegającej niezrozumiałym dla niej 
awansom i przesunięciom z działu do dzia­
łu. Na tym tle autor rozwija dynamiczną 
1 wręcz sensacyjną fabułę. Debiut.

Wasil Bykau: TRZECIA RAKIETA. Przekł. 
E. Kabatca. PIW, Warszawa 1963; s. 175, cena 
8 zł. Opowieść z czasów ostatniej wojny. Akcja 
toczy się na terenie Rumunii.

Jan Brzoza: NA MAŁYM RYNKU. LSW, 
Warszawa 1963; s. 123, cena 8 zł. Powieść o te­
matyce współczesnej, głównie wiejskiej, po­
święcona sprawom dnia powszedniego.

Jan Brzoza: ZIEMIA. Wyd. „Śląsk”, Kato- 
wice 1063; s. 276, cena 16 zł. Dzieje polsk.e] 
wsi z terenów wschodnich w czasie okupacji 
oraz po wojnie, po przesiedleniu na Ziemie
Zachodnie.

Teodor Goździkiewicz: TARCZA SAMOTNI­
KA. LSW, Warszawa 1963; s. 259, cena 16 zł. 
Książka wyróżniona w konkursie LSW -I
Związku Literatów Polskich. Powieść o no­
wej wsi i jej ludziach.

Stanisław Dygat: PODRÓŻ. PIW, Warszawa 
1963; wyd. V, s. 308, cena 15 zł. Pewnego 
dnia skromny warszawski urzędnik staje się 
zamożnym turystą odbywającym podróż do 
Włoch — oto fabuła, na której tle Dygat 
snuje swe błyskotliwe refleksje.

J. R. R. Tolkien: POWRÓT KRÓLA. Przekł. 
M. Skihniewska. „Czytelnik”, Warszawa 1963; 
s. 500, cena 32 zł. Trzecia powieść z cyklu 
,Władcy Pierścieni” — baśń, przygoda, poe­
zja. świat elfów i krasnali. Ciekawa, urocza 
książką.

Wiliam Faulkner: CZERWONE LIŚCIE. Prw 
kład zbiorowy, PIW, Warszawa 1963; s. 
cena 10. Wybór z wydanych uprzednio dwóch 
tomów opowiadań.

Aleksander Jackiewicz: MADAME. 
Warszawa 1963; s. 322, cena 18 zł. Powieść 
wspó-czesna .pisana w formie wspomnień pro­
wincjonalnego nauczyciela.

Leon Wantuła: ZAWAŁ. Wyd. „Śląsk”, Ka­
towice 1963, s. 123 cena 12 xł. Debiut młodego 
pisarza, z zawodu górnika. Tematem — pra­
ca i życie górników.

TEATR, OPERA

Bronisław Horowicz: TEATR OPEROWY. 
PIW, Warszawa 1963; s. 213, przypisy, cena 
35 zł. Autor — uczeń L. Schilera — omawia 
dzieje opery oraz realizacji operowych. Częsfi 
trzecia dotyczy perspektyw otwierających s’*? 
przed tym rodzajem sztuki.

PODRĘCZNIKI

TOWAROZNAWSTWO DLA SZKÓŁ GOSPO­
DARCZYCH. Część I — praca zbiorowa. FWb 
Warszawa 1963; s, 216. cena 12 zł. Książka za­
twierdzona przez M nisterstwo Oświaty. jal<0 
podręcznik dla techników gospodarczych i za­
sadniczych szkół gospodarczych.

A. Doros. N. Modlińska: ĆWICZENIA Z JĘ­
ZYKA ROSYJSKIEGO. PZWS, Warszawa 19W 
s. 267, cena 12,50 ił. Poręcznik dla II roku fi­
lologii rosyjskiej studiów nauczycielek ch.

SŁOWNICZEK OBRAZKOWY ANGIELSKĄ 
Red. T. Porayski. oprac. graficzne Z. Ziele* 11 1}* 
ska-Porayska. „Wspólna Sprawa”. Warsz^^a 
1963; wyd. HI, cena 8 zł. Słowniczek zawie“a- 
600 podstawowych wyrazów ułożonych w 
rządku alfabetycznym.

•) M. Godlewski: Kształcenie robotników. 
Poradnik dla nauczycieli i Instruktorów. In­
stytut Pedagogiki, Warszawa 1963; PWSZ, 
str. 264; cena 15 zł.

19 godzin tygodniowo w szkole o 2 na­
uczycielach,

17 godzin tygodniowo w szkole o 3 nau­
czycielach,

15 godzin tygodniowo w szkole o 4 nau­
czycielach,

13 godzin tygodniowo w szkole o 5 nau­
czycielach,

11 godzin tygodniowo w szkole o 6 nau­
czycielach,

W szkołach o 7 łub większej liczbie 
nauczycieli kierownik otrzymuje za każdy 
oddział powyżej 7 po 2 godziny dalszej 
zniżki z tym, że obowiązujący go wy­
miar nie może być niższy od 6 godzin 
tygodniowo.

Czy orzeczenie Komisji Lekarskiej przy O- 
środku Zdrowia stwierdzające konieczność 
udzielenia urlopu na przeciąg Jednego roku 
dla poratowania zdrowia jest wiążące dla wła­
dzy szkolnej?

W myśl art. 16 pragmatyki nauczyciel­
skiej — władza szkolna obowiązana jest 
udzielić nauczycielowi płatnego urlopu, 
dla poratowania zdrowia, na okres nie 
przekraczający jednego roku, jeśli organ 
społecznej służby zdrowia stwierdzi, że 
stan zdrowia wymaga powstrzymania się 
od pracy celem przeprowadzenia przepi­
sanego leczenia. Z powyższego wynika, że 
orzeczenie komisji lekarskiej w sprawie 
udzielenia urlopu dla poratowania zdro­
wia, wydane we właściwym trybie, jest 
wiążące dla władzy szkolnej.

★
Na anonimowe pytania o poradę praw­

ną w tej rubryce nie odpowiadamy. Pro­
simy o podawanie adresów — odpowiedź 
prześlemy listownie.

300 delegatów, instruktorów kręgów 
oraz sojuszników ruchu zuchowego (przed­
stawiciele resortu oświaty, młodzież ZMS
i ZMW) wzięło udział w odbywającej się 
podczas zlotu Ogólnopolskiej Naradzie 
Namiestników i Aktywu Harcerskiego.

Narada miała na celu podsumowanie 
kampanii II etapu, ustalenie wytycznych 
na przyszły okres, omówienie szeregu 
problemów ruchu zuchowego, upowszech­
nienie zdobytych doświadczeń. Tak więc 
omawiano sprawę nawiązywania kontak­
tu ż młodymi robotnikami i chłopami. 
Jest to dla pracy w zuchowych druży­
nach bardzo ważne. Możność poznania 
np. zetemesowca, członka brygady pracv 
socjalistycznej, pozwoli na zbliżenie do 
ideałów j tradycji klasy robotniczej,, a 
równocześnie na bliski kontakt z ludźmi 
pracy.

Harcerstwu chodzi także o to, aby ten 
kontakt nabierał charakteru „wymiany 
usług”. Aby drużyna „rudych wiewiórek” 
w zamian za kwiaty pierwszomajowe 
dla robotników otrzymała ich pomoc w

Wydany z okazji nowego roku szkol­
nego numer zawiera szereg interesują­
cych materiałów.

Czesław Kowal w art. OBY NIE WER­
BALNIE snuje refleksje o ideowym wy­
chowaniu w szkole w oparciu o Tęzul- 
taty swoich badań. Od dłuższego czasu 
autor zajmuje się problemem spójności 
postaw społeczno-moralnych młodzieży.

Zofia Fllipiek i Maria Sitkiewicz pi- 
szą o SPOŁECZNYCH WARTOŚCIACH 
EKSPERYMENTU ŁÓDZKIEGO. Ekspe­
rymentem objęto środki i metody zapo­
biegania niepowodzeniem szkolnym dzie­
ci klas I—IV.

Również Czesław Kupisiewicz zastana­
wia się nad NIEKTÓRYMI SPOSOBAMI 
WALKI Z DRUGOROCZNOSCIĄ.

Andrzej Gromiec w pierwszym z cyklu 
artykułów pt. PARTNER CZY PRZE­
CIWNIK? rozważa problem dialogu z 
katolicyzmem.

Józef Rurawskł w art. KOGO NAŚLA­
DOWAĆ? (drugim z kolei) zastanawia 
się nad związkami nauczania z literaturą 
współczesną.

Polecamy również uwadze czytelników 
fragmenty dyskusji na temat wychowa­
nia w środowisku.

Alojzy Brzeski: HANS UND LOTTE. PZW«. 
Warszawa 1963; część I, cena 6 zl. Książka 
zatwierdzona przez M:nisterstwo Oświaty 
użytku na kursach języków obcych dla f-aJ- 
młodszych.

H. Gusowa, M Lvczkowski. O. Opólska-Pa- 
necka: ATRAKCYJNE FORMY NAUCZANIA 
JEŻYKA ROSYJSKIEGO. PZWS, 
1963; s. 200. cena 15 zł. Ks ażka nodyjeiona 
jest na 4 działy: oraca nad s’ownictwem: hu­
mor i satyra; rozrywki umysłowe; praca P0- 
zalekcyjna.

Zygmunt Szelest: RZUT OSZCZEPEM. Wyd- 
„Sport i Turystyka”, Warszawa 1963; s. 
cena 10 zł. Książką z seni popularnych P°fl* 
ręczników lekkiej atletyki.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Gleorgij Chołopow: GRENADA. Przekł. ** 
Nowackiego, „Iskry”. Warszawa 1963: s. 
cena 13 zł. Powieść o przygodach kilku.r.ast°- 
letniego chłopca radzieckiego.

Arkadiusz Piekara: CIEKAWE HISTORIE 
POWIETRZU. ..Nasza Ksieearn-a”, Wars^Y 
1963; s. 78. cena 20 zł. Opisy doświadc?^ 
prawa fizyczne popularne zjawiska 
ne w przystępnej, interesującej formie, P 
gato ilustrowane.

POEZJA

Leonid Martynow: WIERSZE
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warsza** 
1963; cena 10 zł.

Barbara Sadowska: NAD OGNIEM, 
wy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1963; 
na 10 zł.


